
Rok XXXIII. We L w ow ie , n ied z ie la  dnia 6 m ąja  1900 r . Nr. 125.

Przedpłata wynosi we Lwowie:
lvirm nr 36 koron. — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 

9 kor. — miesięcznie 3 km-., z;i przesyłkę ilo ilomn 
ilopłiicn się 40 halerzy miesięcznie.

'/, przesyłką pocztową w państw ie auslrjiiekiein cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor, — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

L przesyłką pocztową za granicę dn całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwarlfflnie 12 marek 50 (enigów — 
Jo  Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kw artalnie 20 franków.

H i u r o H e  d a  k ej"i .D ziennika Polskiego': plac Marjacki 
liczba li i 7. Telefon Nr. 171.

Hę k o p i . s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N um er , ,D z ie n n ik a “ k o s z tu je  w e  
L w o w ie  IO h a lerzy . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
H m :  .. A-!::: n i . - t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  pla> 

Nł.sr a . -ki  1. 6  i 7 i w s z y s t k i e  B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we l,« .m -:r i nn pruwincji.

W. W iedniu: pp. Haasenstein 4- Vogler, (Otto Maasi, 
Ji. Dukes. Ił. Hclialek. A. Oppelik’s Nacli., Rudolf 
M-mssc i J. Dannehei-g; w Paryżu: C. Adam 88 
na- dc Vajenne.

(Ig! iszeiiia przyjmuje .się za opjal.j 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petitj.

Doniesienia o ś lu b ach . zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drohne ogłoszenia 3 halerzy <»l wyrazu Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu.

R ek la m y  w  r u b ry ce  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  od w ie r s z a .

Od A dm in is trac ji .
U! Czas odnowić prenumeratą!!!

Celom uregu low an ia uakładp* uprasza*  
my o w c z e s n e  o d n o w ie n ie  p r e n u ­
m e r a ty ,  klórej w arunki podano  są w n a ­
głów ku oliok ty tu łu  dziennika.

Każdy prenum erator

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
o tr z y m u je  o p ró c z  ty g o d n io w e g o  a r k u s z o w e g o  
d o d a tk u  p o w ie ś c io w e g o  ta k ż e  b e z p ła tn ie  
ty g o d n ik  f c e lle try s ty c z n y  p. t . :

„RGMAHS i POWIEŚĆ"
z a w ie r a ją c y  d w ie  p o w ie ś c i  o ra z  k r ó tk i e  110- 
W pljęi o r y g in a ln e  i t łu m a c z o n e .

Z w racam y u w a g ę ,
ż.c p ren u m e ia to ro w i, .D z ie n n ik a  P o l s k ie g o ' 
im gą naliyw aś po bardzo zniżonej c e ­
n i e  tygodniow e p ism o  dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
na w iórujące wielkie tab lice krojów  oraz dodatk i 
pow ieściow e.

P re n u m e ra ta  „B luszczu ' dla p re n u m e ra to ­
rów  „Dziennika Polskiego wynosi k w a r t a  l n i e  

dla prow incji 4  k oron y  8 0  h„  
w  i.w ow ie 3 korony.

zesi a Polacy.
L W Ó W  5 mu ja.

P ism a czeskie za jm u ją  się ciągle jeszcze re ­
zolucją polskiego Kola sejm ow ego i w ypow ie­
dzianą na posiedzeniu  Koła m ow ą p. Ja w o r­
skiego. N ap a d a ją  ono za rezo lucję tę na P o la ­
ków , a p rym  w tych napaśc iach  w iodą „N arodn i 
L isty*. K ażdy n u m e r ich p rzepełn iony  ji s t  żalam i 
nn delegację polską i na stanow isko  je j, jakie 
za jąć  zam ierza w p arlam en c ie  w obec obstrukcji 
cz.eskłej. O rgan  m lodoczeski nie m oże zrozum ieć 
togo, że są, jak  pow iedział p. Jaw orsk i, p ew ne 
g ran ice , poza k tó re  delegacja nasza  w yjść nie 
m oże.

„N arodni Listy* piszą, iż F o lacy  zam iast 
uchw alać na życzenie rządu  (?) rezolucję przeciw  
obstrukcji i Czechom , pow inn i byli raczej na 
zjeździć sw ym  we Lw ow ie uchw alić w ezw anie 
do rządu , ab y  u su n ą ł przyczynę, k tó ra  Czechów 
zm usza do obstrukcji i ab y  jeszcze w porę, tj. 
przed zw ołaniem  rad y  p ań s tw a  p rzyznał Cze­
chom  p raw a , o d p o w iad a jące  po trzebom  ich n a ­
rodu . G dyby to  byli uczynili, to  dziś sy tuacja  
w A ustrji by łaby  się ułożyła zupełn ie inaczej, 
u n ieprzy jacie le Częchów  nie bylihy się cieszyli 
z ich izo low ania, z rozbicia p raw icy  i ze swego 
bliskiego zw ycięstw a za poparciem  (?) K oła po l­
skiego.

Czyż p o trzebnem  to było — piszą dalej 
„N arodn i Listy* — ab y  b ra tn i n a ró d , Polacy, 
k t ó r y  w raz z Czecham i bo jow ali o najśw iętsze  
sw e p raw a , przez u s ta  p . Jaw orskiego wołali do 
Czechów  „do tąd , a nie dalej!*  Gdzież są  te  
zasady, k tóre w  sw oim  pro jekc ie ad resow ym  
w ypow iedział lir. D zieduszycki, a n a  k tó re  zgo­
dzili się w szy scy : P olacy. Czesi. R usin i, S ło­
w eńcy, C horw aci, S erbow ie, N iem cy k o n se rw a­
tyw ni i szlachta feudalna z Czech, wszyscy go­
tow i p racow ać w  parlam enc ie  w spólnem i siła­
mi d!a d o b ra  p ań stw a i dynastji. Gdzie się p o ­
działo w yrażone w tym  adresie  żądan ie  uznan ia  
historycznego i p rzyrodzonego p raw  naro d ó w  
nuśtrjack ich  w e w szystkich kró lestw ach  i k ra - 
j i h, spraw iedliw ego za ła tw ien ia  przez ustaw ę 
poręczonego k o n s t y t u c j ą  ró w n o u p raw n ien ia  
DirfiMkttwa 

Gs)

Z M I E R Z C H .
POWIE- ć 

S t e f a n a  Krzywoszewskieg:©.

Zbliży) się, w ziął ją  za rękę i zaczął łago­
dniejszym  to n e m :

— P a n i je s te ś  d z iec k o ! P a n i m asz dobre, 
złote serce, a to tuk po trzebne w interesach', 
jak  ślepem u okulary . P an i już zaraz myśli, że 
ja  je stem  xfv człowiek, ho u p o m in am  się o pie­
niądze wówczas, gdy ich b rak ą je . l-an i sądzi, 
że m nie tuk bardzo chodzi o te  p a rę  tysięcy 
rijbli ? Ja  patii pokażę książko: p an i zobaczy, 
Ui ju ju ż  od Nowego roku ćąły rach u n ek  tirniy 
„W iihelm  S zener- kazałem  przep isać  na „sum y 
w ątp liw e* , P an i w ie, co to  są  „sum y w ątp li­
w e?* Jn ju ż  uw ażam  je, juko s tru ty , Czy bym 
ja  żądał teraz w ypłaty, gdybym  w iedział, że to 
w łaśnie b ra ta  zgubi ? Lecz ja  w iem , że nie. Juk 
on m nie nie zapłaci, to  le p ieniądze odda komu 
innem u , a sam  będzie zaw sze goły. On nic nie 
zyska, a ju m oje p ien iądze stracę . Z arob i na 
tern trzeci w ierzyciel, k tó ry  odbierze sw oje, ale 
k tóry  m nie nic nie obchodzi. T o jest logika in ­
te re só w ! W ięc dlatego ja  się u p o m in am . Chce 
pan i, ja  m u dam  zwłokę, m niejsza, ja  m ogę 
stracić . Gzy to je d n a k  jem u  co p o m o że?

P a n n a  Zofja po jm ow ała rozum ow anie  Yo- 
gela. W idział G ucia w położeniu bez w yjścia i 
p ró b o w ał ra to w ać  z ogpia, co się da, póki się 
Wszystko nie spali. Czyż m ożna m u odm ów ić 
słusznośc i?

w szystkich narodow ości, zn a jdu jących  się pod 
berłem  H absbu rgów , żądan ie  n ad a n ia  p raw  ję ­
zykow i w  u rzędach  i szk o łach ?  W szak to by ły  
zasadnicze p u n k ty  p ro jek tu  ad resow ego, w nie­
sionego i w ypracow anego  przez P o laków , to  
była po d staw a, na k tórej o p arła  się i złączyła 
p ra w ic a !

Uderzcie się wiec w  p iersi P o lacy, pow iedz­
cie, k to  został w ierny  zasadom  tego ad resu , te ­
go fu n d am en ta ln eg o  p ro g ra m u  p raw icy  do o s ta ­
tka ? Z aisle  tylko n aró d  czeski i jego posłow ie!

Dziś wiec ]*o trzech la tach  od uchw alen ia 
p ro jek tu  lir. D zieduszyekicgo, posłow ie ludu pol­
skiego, zam iast uchw alać  rezolucje p rzeciw  Cze­
chom , pow inn i byli w ydać św iadectw o  p raw dzie 
i rzec do Koci b e ra : Gzesi toczą bój o rzecz s p ra ­
w iedliw ą. za sp raw ę nietylko sw oją , ale nas  
w szystkich ; m zyii zadość ich słusznym  żądaniom  
a oddasz wielką usługę i p ań stw u  i dynastji, 
i zaprow adzisz w p ań s tw ie  porządek  i spokój. 
S o lidarn ie  z Gnerliaini i całą p raw icą  żądam y, 
ab y ś  u staw ow o  przeprow adził konsty tuc ją  po rę­
czone ró w n o u p raw n ił nie wszystkich narodów , 
dyplom em  październikow ym  przyznane p raw o  
kró lestw om  i ziem iom  sam oistnego  rozw oju i a u -  
touoinji. G dyby byli Polacy tak  uczynili byliby 
postąpili Uczciwie po polsku dla szczęścia i p o ­
m yślności n as  w szystkich*.

B ozum iem y dobrze żal Czechów  i apel ich 
do P olaków , ale M łodoczesi pow inn i się p rzy ­
znać, iż u legając w pływ om  radykalnym , p rze ­
kroczyli tę g ran icę, k tórej Polacy przekroczyć nie 
m ogą i które.) przekroczyć im nie w olno. U trzy­
m an ie  p a rla m en tu , u ła tw ien ie  m u dodatn ie j 
p racy , je s t jednem  z najw ażniejszych  zadań  de­
legacji czeskiej, ho tylko w parlam en c ie  i przez 
p a rla m en t m ożna b ron ić  p raw  m niejszości s ło ­
w iańskich , p raw  ludu przed zachciankam i i lie- 
gem onją  szow in istów  niem ieckich. R ozbicie p a r­
lam en tu  to  oddan ie  losów krain  na n iebez­
pieczne łlukbi b iu rokracji niem ieckiej. O lem  
Czesi zapom nieli, nie zapom nieli je d n ak  Polacy 
i dlatego padły  z. ust p . Jaw orskiego s ło w a : 
D otąd, a nie dalej.

R az jeszcze podnosim y, iż Gzesi m a j ą  w 
n a s  s z  cz  e r  y <■ h  s o j u s z n i k  ó w. ktcńzy p o ­
p rą  ich w każdej w ażnej sp raw ie , w każdeni 
żądan iu , ale na drodze legalnej, za k tó rą  przecież 
obstrukcji uw ażać nie m ogą. Ghoć drogi teraz 
się rozchodzą, Gzesi zaw sze zn <jdą w Polakach 
szczerych p rzy jació ł, pop ie ra jących  ich słuszne d ą ­
żenia. Nie ust ruszą ich a tak i „N arodnich L istów *, 
ale oziębić m ogą w nioski S zam anków .

W iec k a h a łó w .
Jak  ju ż  donieśliśm y, przez dw a dni 1 i 2 

m aja  o b rad o w ał w sali tu tejszego zboru  izraeli- 
ckiego Il-g i w iec izraelickich gm in w yznan io ­
w ych w Galicji. W  w iecu b ra ło  udział około (0  
delegatów , rep rezen tu jący ch  5 0  gm in w yznan io ­
w ych galicyjskich, o raz  Wszyscy posłow ie żydo- 
\yspy do sejm u i rad y  p ań s tw a .

O b rad y  zagaił dłuższą m ow ą dr. B y k .  
k tóry  podn iósł doniosłość w ieców , szczególnie 
w  dzisiejszych czasach, gdy się stosunki żydo­
w skie na gorsze zm ieniły, a to lak  stosunki p o ­
lityczne pod względem  ró w n o u p raw n ie n ia , jak  
n iem niej stosunki społeczne i tow arzyskie, a  głór 
w nie gospodarcze i ekonom iczne. O rganizacją 
gm in w yznaniow ych je s t za szczppłą i w ym aga 
koniecznie dalszego łączenia się. O bow iązkiem  
p rze to  żydów  je s t in sty tu c ję  w ieców u trw alić , 
a  tym  sposobem  pow rócą żydzi do św ietnej 
tradyc ji sam odzielnej Polski, bo każdy, kto zna 
h is to rję  żydów  w Polsce, wie, jak ie j doniosłości 
były  ów czesne w iece żydow skie i ja k ą  spełniły  
m isję k u llu rną .

P o  te in  przem ów ieniu  p rzy stąp io n o  do 
u k o n sty tu o w an ia  się, P rzew odniczącym  wiecu 
w y b ran o  d ra  Byka, p rezesam i honorow ym i: d ra 
F riich tm nn iin  ze S try ja  i d ra  A. R irigelheim a 
z T a rn o w a ; w iceprezesam i: d ra  H en ryka G ott- 
lieba ze Lw ow a i rab in a  N a ta n a  Lew ina z R o ­

h a ty n a : sek re ta rza m i: d ra  N a ta n a  E tirlieha ze
S kała tu  i d ra  B e rn a rd a  N atlian so n a  ze Szczu- 
rowic.

P ierw szy  re fe ra t wygłosił dr. Byk o ekono- 
m icznem  położeniu  żydów  i o środkach  zaradczych . 
R e fe ra t sw ój zakończył szeregiem  rezolucyj. d o ­
m agających  się w yznaczenia stypend jów  dla 
te rm in a to ró w  żydow skich, p ro p ag o w an ia  ro ln i­
ctw a w śród  żydów, organizacji k redy tu  dla d ro ­
bnych kupców  i rzem ieśln ików , p rem jo w an ia  
p racy  fizycznej, w sp ie ran ia  em igracji za ż ł o b ­
kiem . oraz podn iesien ia  poziom u ku itu rnego , do 
czego w  pierw szym  rzędzie należy urzeczyw i­
s tn ien ie  istn iejącego pow szechnego p rzym usu  
szkolnego. R ezolucja ta  w yw ołała bardzo  oży­
w ioną. a  chw ilam i n a w e t bardzo  burzliw ą dys­
kusję z pow odu opozycji zeb ranej a a  sali, o raz 
na galerji g rupy  syon istów . O sta teczn ie rezolu­
cję te znaczną w iększością p rzy ję to , w nioski zaś 
dodatkow e, p ro p o n o w a n e  przez syonislów , p rze­
kazano  kom isji w iecu. Na tein  zakończył się 
p ierw szy dzień  w iecu. P o  zam knięciu posiedze­
nia zwidzili uczestnicy wiecu zakłady dob roczyn ­
ne tu t. zboru , a n as tęp n ie  udali się do bożnicy 
postępow ej na uroczyste nabożeństw o , na in ­
tencję  w iecu. W ieczorem  odbyło  się przyjęcie 
tow arzyskie w salach zboru.

W drug im  dniu  w iecu toczyły się o b rad y  
n ad  w nioskiem  lwowskiego zboru , o z a p ro w a­
dzenie języka polskiego , w urzędow aniu  re p ie -  
zentacyj gm in  w yznaniow ych żydow skich w G a­
licji. S p raw ozdaw cą był p. G oldm an. Uczynił 
on  n as tęp u jący  w n io se k : „II w iec izr. gm in w y­
znan iow ych , uw aża za rzecz pożądana i w ska­
zaną  zaprow adzenie języka polskiego w urzędo­
w aniu  rep rczen tacy j zborów  izr. w Galicji. Po 
obszernej dyskusji rezolucje tę. przeciw  kilhu 
glosom  syonistów , uchw alono.

P opołudniu  d r. Józef G rfm bcrg referow ał 
sp raw ę niedopuszczania kandyda tów  żydow skich 
do urzędów  publicznych.- U chw alono zap ro testo ­
wać przeciw  te j p rak ty ce  i w ystosow ać w tej 
m ierze petycje do rady  państw a i se jm u, iu lc r-  
w enjow ać u m in istrów , nam ies tn ika , m arszałka 
kraj. i p rezyden tów  sądów , zwrócić- się do p o ­
słów żydow skich o po p arc ie  tych usiłow ań , w e­
zw ać zbory  w Galicji, by kw estji te j nie sp u ­
szczały z oka i zw oływ ały w iece i zgrom adzenia, 
p ro te s tu jąc e  przeciw  tej niespraw iedliw ości.

D alej uchw alono  u a  w niosek d ra  R iugel- 
heim a dążyć do  lego. ab y  skład rady  szkol­
nej k ra jow ej wchodził także re p rez en ta n t w y­
znan ia  m ojżeszow ego. Na w niosek rab in a  dra 
G aro uchw alono  rezolucję w  sp raw ie  s ty p e n ­
djów  dla żydow skich kandyda tów  sian u  nauczy­
cielskiego. m ających  udzielać nauki rcligji m oj- 
żeszowej w szkołach ludow ych,

O sta tn im  punk tem  po rządku  dziennego była 
sp raw a  u stan o w ien ia  św ią t żydow skich, jak o  dni 
ferjalnych  w  sądach  cyw ilnych i karnych  dla 
żydów . S praw ozdaw ca dr. T . A sehkenaze. R e ­
zolucję tę uchw alono , poezem  w y b ran o  s ta łą  
kom isję wiecu. W  skład je j w eszli: dr. Leon
H orow itz i H irsch  L andau  z K rakow a, dr. Em il 
Byk. d r . Szym on Schaff, dr. H enryk  G ottljeb, 
Em il Miscs, dr. I. Garo. A dolf S ta n d  i dr. G old­
m an  ze L w ow a, dr. A dolf R ingolheim  z T a rn o ­
w a, dr. F ilip  F ru cb ln ian  ze S try ja . N. N. E h r- 
ljch ze S k ala tu , L azar Bloch z B rodów ,1 dr. A. 
K ornhuuser z Gorlic, Józef F u n k o n ste in  z K o­
łom yi, rab in  N. Lew in z R o h a ty n a  i B ad ian  
z G rzym ałow ą.

O godz. pół do S w ieczorom  zam knął p rze­
w odniczący dr. Em il Byk wiec, żegnając zeb ra ­
nych gości i w zyw ając wszystkich żydów  bez 
różnicy  odcieni politycznych do w spólnej p racy  
n ad  ku ltu rnern , ekoriom iezncin i obyw atelskim i! 
podn iesien iem  ludu żydow skiego. P . A dolf S tan d , 
im ieniem  syonistów , przyłączył się do tego apelu.

Na tern o b ra d y  wiecu zakończono.

b łagające  spo jrzen ie w s tro n ęZw róciła 
b ank iera .

— P an ie  Vogol, co ro b ić ?
O n w stał i zaczął chodzić po  p o k o ju ; p an n a  

Zofja w odziła za nim  niespokojnym  w zrokiem . 
W reszcie za trzym ał się p rzed  n ią i trochę szo r­
stk im  głosem  r z e k ł :

— T rzeba przedew szyslk iem  zbadać  dok ła­
dni-’, jak ie  .jest położenie. Go m y tu  będzietpy 
mó\yili n a  w iatr, kiedy nic znam y  c y f r ! Jeżeli 
firm a może dalej egzystow ać, zobaczym y, co 
przyjdzie uczynić. Jeżeli nie — to należy uczy­
nić dob ro w o ln ą  likw idację, L epiej iść naprzeciw  
w ypadków , niż ponosić ich konsekw encję.

Nasląptią. c h w ila  ciszy. P rze rw a ła  ją  p an n ą  
ftofja, — w siała i zbliżyła się ę|o Yogelą,

— Ją m am  ufność, że co p a n  postanow i, 
będzię dobre. Na G ucia nie m ożną te raz  liczyć, 
je s t  zupełn ie rozbity ,

— W ięc niech patii każe, żeby ten  m iody 
p ro k u re n t z k an to ru  b ra tu , ten ... jak  on się n a ­
zywa ?..

O na dom yśliła się i podpow iedz ia ła :
— P an  K ow alew icz.
— T ak , K ow alew icz; n iech on przyjdzie 

do m nie ju tro  o dziew iątej w ieczorem . P an i m u 
pow ie, o co idzie, to ou ju ż  będzie w iedział, 
jak ie  przynieść księgi. Ja  przejrzę, rozm ów ię sio 
z n im  i zobaczym y.

— Dziękuję p an u  !
P ow iedziała te słow a tak  serdecznie, że 

b ank ier, m in io 'sw y c h  chłodnych j tw ardych  p o ­
zorów , uczuł się po ruszonym .

— No, k o n te n ta  pan i te raz  ? — spytał.
— T ak , dziękuję p a n u !

U f
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Globus nieba na wystawie 
paryskiej.

Dzisiejsza ilu s trac ja  p rzedstaw ia  czytelnikom  
je d n e  z najw iększych osobliw ości w ystaw y  św ia­
tow ej w P aryżu . O lnrzym ia kula, m ieszcząca się 
niedaleko wieży Eiffla luz przy  nm reoram ie, 
p rzedstaw ia  się w sw ej pięknej form ie i bogatej 
o rn am en ty ce  podstaw y, niby z niebieskich sfer 
n a  plac w ystaw y  sp a d ła  p laneta . U staw ien ie 
tego o lb rzym a połączone było ze szczególneini 
trudnośc iam i i jego tw órcy p raw dziw y  zaszczyt 
przynosi. G lobus n ieba im itu je  kulę ziem ską i 
m a za cel p rzedstaw ić  w idzom  w form ie pftno- 
ram y  dok ładn ie konstelacje n ieba. W  tym  celu

u rządzoną  je s t w ew n ątrz  tego. 166 s tó p  średn icy  
m ierzącego g lobu, in n a  k u ła  o 4 0  s to p a c h  śre ­
dnicy, p rzed staw ia jąca  ziem ię. S tą d  m oże p u ­
bliczność u zb ro jo n a  w  lune ty  i lo rnetk i sp o g lą­
dać n a  niebo gw iaździste, co rzadko  je s t  m o ­
żliwe obserw ow ać w całej pełn i w  n a tu rze . P o ­
p u la rn e  w ykłady o b ja śn iać  b ęd ą  w idzów  w le j 
gałęzi w iedzy ; zw iedzanie tedy  g lobu n ie b a  bę­
dzie połączeniem  pięknego z poży tecznem . S tro ­
n a  zew n ętrzn a  tej og ro m n ej kuli m ieści n a  so ­
bie prócz w yobrażeń  w ażniejszych konstrukey j 
itd. także o ile m ożności alegoryczne p rz e d s ta ­
w ienia gw iazdozbiorów , co już  zdatek* n ad a je  
g lobusow i szczególny w ygląd.

L isty  i w y s ta w y
(Od naszego specjalnego korespondenta).

P a r y ż  50  kw ietn ia.
R o b o ty  n a  placu w ystaw y  idą szybkiem  

tem p em  codzień p raw ic  jak iś  paw ilon  o tw ie ra  
sw e b ram y  dla publiczności: K om isarze g en e­
ralni obcych m ocarstw  i osohy Stojąco na czele 
rozlicznych przedsięb iorstw , chcąc zaw sze skop­
iow ać sobie pras-; i uzyskać n az a ju trz  w dz ien ­
nikach sym patyczne artyku ły , u rząd za ją  jak o  in - 

j au g u rac ję  przyjęcia dla dziennikarzy , na k tórych  
I ci są  podejm ow an i, op row adzan i, o b ja śn ia n i i 
! su to  honorow an i. A obecnie P ary ż  zaro ił się od 

„ re p re zen tan tó w  p rasy* , k tórzy  poseiągali z ca­
łego św ia ta , ab y  te legrafem  i pocztą przesyłać 
sw oim  organom  w iadom ości o „m ięd zy n aro d o ­
wym jarm arku* . S e k re ta rja t w ystaw y, k tóry  był 
dość w strzem ięźliw y w w ydaw an iu  dla dzienn ika­
rzy k art w stępu, w ydał ich do dn ia dzisiejszego 
486 , z tego dla dzienn ikarzy  francusk ich  512. 
Je s t to  cyfra sto sunkow o  nie w ielka, ale jak

zapew n ia ją , zwiększy się ona znacznie, bo co 
dzień nadchodzą now e zgłoszenia. W łaściciele 
dziennikarsk ich  p erm an en tek  uż.ywają na placu 
w ystaw y niezw ykłych przyw ilojó w . bo k a r ta  ta k a  
daje  im w stęp  p raw ie  do w szystkich paw ilonów  
i m iejsc zaję iyeh  przez p rzed sięb io rstw a p ry w a ­
tno, jak  „wioski szw ajcarskiej*  „W enecji p a ry ­
skiej*, „paw ilonu  kostjum ów * i całego szeregu 
p an o ram  i tea tró w , do k tórych  cen y  w stępu  są  
dość w ygórow ane. N iegościnnym  dla ko resp o n ­
d en tó w  pism  zagran icznych  okazał się tylko 
„s ta ry  Paryż* . P rzedsięb io rstw o  to  odm ów iło  im  
w stępu , ale „syndykat p ra sy  zagranicznej*  n ie - 
da ł za w ygranę i w łaśnie te raz  toczą się p e r ­
tra k ta c je  z dyrekcją „starego  P ary ża* , k tó rą  
obiecała u łagodzić dyrekcja w ystaw y.

O tw arcie  paw ilonu  w ęgierskiego odby ło  się 
w czoraj. P aw ilon  ten , po łożony  n ad  S ek w an ą , 
pom iędzy  Bośnią i H ereogow iną a A ng lją . o d ­
bija od innych  budynków  ciem nym  kolorem  
sw oich rnu tów . Z budow any  na w zór zam ku 
H u n y ad y , przez w ęgierskich a rc h itek tó w  B aiiu l’a 
i -Jam bora , mieści w  sobie w szystkie style,

— A ja  pan i nie dam  spokoju , dopóki nie |
zobaczę pan i n a  w łasnych śm ieciach, p rzy  boku
dobrego , po rządnego  m ęża. i

O na uśm iechnęła się p raw ie  \yesoło i ofl- i
rzekła ;

— K to wie, czy nie będę p iusinła p an u  j
uledz... T ym czasem  uciekam . W stąp ię  za raz  do 
kan to ru , a po te tn  m uszę w szystko opow iedzieć 
Guciowi.

Gdy przechodziła przez b iu ro , spo tka ła  
C hom ieckiegu, k tóry  szedł z m iasta .

— Go p an i u nas robi ? — sp y ta ł zdzi­
w iony.

— M iałam  konferencję z panem  Yogeiem. 
P ąiiie  E dw ardzie. Gucio m a ogrom ne zm artw ie ­
n ia !  Niech go p an  odw iedzi, to  go rozerw ie, 
doda m u odw agi..,

— Kto. proszę pan i, nie m a zm artw ień !
P an n ę  Zofję, naw ykłą do d ob rego  hum oru

G hom ieckiego i wesołych żartów , uderzy ł jego 
posępny  n as tró j. S pojrzała m u w  oczy i za­
py ta ła  :

— Go p an u  je s t?  Jak iś pan  nie sw ó j?
On m ach n ą ł ręką.
— At, g łupstw o! Nie w arto  m ów ić! D o­

m yślam  się k łopotów  G ucia, słyszałem  na m ie­
ście. P rzy jd ę  ju tro  lub p o ju tr z e !

P a n n a  Jfotja wyszła n a  ulicę z Iżejszmn 
sercem . W idziała zupełny upadek  d u ch a  h ra ta , 
i pom oc Yogela, k tóry  w in teresach  ininl orle 
oko, czyniła ją  spokojn iejszą. W każdym  razie 
położenie w yjaśni się, nie m a zaś nic gorszego 
od n ie p e w n o śc i!

Szła te raz  p iecho tą  w  s tro n ę  k an to ru . J a ­
sna, słoneczna pogoda dodaw ała  je j o tuchy.

Gdy przechodziła p rzez ogród Baski, poczuła 
w yraźnie w pow ietrzu  w iosnę. Ś n ieg  krył się 
już tylko pod krzakam i, pożółkłe traw n ik i były 
czyste i szła od  nieb w oń ziem i, zbudzonej 
z długiego snu  i poczynającej oddychać... W śród  
szarej gęstw iny  krzew ów  i na obnażonych  gałę­
ziach drzew , ucieszone p tactw o  kręciło się i 
św iergo tało  hałaśliw ie. I m im o, że p raw dziw a 
w iosna, pełna  zieloności, ciepłu i zapachów  słod­
kich, była daleką, św ia t cały zdaw ał radow ać 
się. jak  gdyby m aj był za progiem . T en  n as tró j 
działał na p an n ę  Z o fję : je j pokraśn iu łc  u sta  
d rgały  bezw iednym  uśm iechem  i aż w stydziła 
się sw ego dobrego h u m o ru  w chwili, kiedy G u­
c io  był lak nieszczęśliwy.

Ńie w eszła w cale do ogólnej sali b iu row ej, 
lecz spo tkaw szy  w przedpoko ju  Teofila, kazała 
>>iii poprosić  K ow alew icza, sam a zaś u d a ła  się 
w p ro s t- do gab in e tu  S zenera . Za chw ilę w padł 
Kowalewicz. P rzyw ita ła  go serdecznie,

— Dzień do b ry  p anu  ! Gdzie się pan po- 
d/.ieW id  lak  d ługo?

U śm iechała się doń  przy jaźn ie i cała je j 
postać  tchnęła tak im  w dziękiem  i św ieżością, że 
zdaw ała sję w nosić z sobą  do sm u tnego  pokoju 
w iosnę. K ow alew icz patrzy ł w nią jak  w obraz .

— D opiero dziś w róciłem  z drogi...
— Mam odbyć z panom  bardzo  pow ażną 

konferencję.
Usiedli oboju, on a  w fotelu S zenera, on 

z drugiej s tro n y  b iu ik a . F au n ą  Zofja jęła mu 
opow iadai- rozm ow ą z b ra te m  i w izytę u b a n ­
kiera. O n słuchał z uw agą, a  gdy skończyła, 
r z e k ł;

— U czynię, juk  p a n  Yogel kazał. Ghoć o-

tw arc ie  p an i pow iem , że n ie  b a rdzo  mi p rzy ­
je m n ie  iść do niego.

— A to czem u ?
K ow alew icz ob jaśn ił je j sw e zajście z b a n ­

kierem  przed kilku m iesiącam i, gdy ten  chciał 
go badać o s tan ie  in te resó w  Szenera.

— Niech p a n  się nie kłopocze — rzekła 
p a n n a  Zofja — o n  z pew nością  o tem  nie m y­
śli w cale. Już  to  bo p an  je s t o k ro p n ie  dyskre­
tn y  — dodała  7, uśm iechem  — nam  p a n  także 
nigdy p raw d y  nie pow iedział...

— Proszę p an i, czyż ja  m o g łe m ! Jeżeli p an  
S zen e r nie m ów ił, to  ja  tem  m niej...

Z oczu p an n y  Zofji w idział, że n iety lko n ie  
bierze m u  tego  za złe, ale p rzeciw nie , zgadza 
się z nim  zupełnie.

Po chwili m ilczenia, p an n a  Z ofja sp y ta ła :
— Gzy p an  sądzi, żc p a n  Yogel pom oże 

G uciowi w yjść z k ło p o tó w ?
On po  nam yśle od rzek ł:
— Nie zda je m i się. R aczej poradzi likw i­

dację.
P a n n a  Zoija posm utn ia ła .
— L ikw idację!..
— Ja  nie w iem  n a  pew no . N iech m i p a n i 

w ierzy, te raz  ja  już nic nie kryję p rzed  pan ią , 
bo i p o trzeb y  n a w e t nie m a. Gzy in te res  m oże 
się u trzym ać ? — ja  sarn dobrze  n ie w iem . N a­
przód  trzeb ab y  się dok ład n ie  rozejrzeć w książ­
kach, po tem , ja  m am  za m ało  dośw iadczenia ... 
Ale w yznaję szczerze, że nadziei m ara  n ie­
wiele...

(Ciąg dalsty nastąpi).

Obszerną broszurę  W pierwszym i trzecim sezonie o 30 procent taniej. LbMTZC BrdlMlilCY*
O Truskawctl W  F T H  I  J 1  I  W f  A  w  J V 1  leczy z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, podag. ^  ; ‘

wysoła na żądanie \ I \ i  I  I I  \ [ \ f  I  ^ I  J  otyłość, choroby oerkows I pęcherza, astmę, ischias, Radca dr. Dr. P*l«ar.
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spo ty k an e  n a  W ęgrzech . G łów na p o sa d a  od 
s tro n y  quai d'O rsay  w  sty lu  ro m ań sk im  zaw iera i 
w  sobie m o ty w a  sta ry ch  w ęgierskich  kościołów . | 
P rzó d  od s tro n y  S ekw any , w  sty lu  gotyckim , j 
je s t re p ro d u k c ją  zam ku  H u n y ad y . Lew ą s tro n ę  j 
zdobi ren e san s , a  p ra w ą  b aro k , ą całość z b a ­
sz tam i i w ieżam i m a w  sob ie  c h a rak te r  w ojo­
w niczego n a ro d u  M adjarów . P rz y  głów nej b r a ­
m ie, dw óch  służących w m u n d u rach  h u za ró w  
w ęgierskich o d b ie ra ło  zaproszenia. W e w n ą trz  
w ita ł przybyłych  kom isarz gen era ln y  Bela de 
L uhas, o p ro w a d za jąc  n as tęp n ie  po ga lerjach  i 
salach. P aw ilo n  te n  różn i się tem  od  innych , 
że nie m ieści, ja k  tam te , okazów  przem ysłu  i 
sz tuk i, a le  zn a jd u je  się w  niem  ty lko  re tro sp e ­
k ty w n a w y staw a h is to rji W ęgier. Z bro je , b ro ń  
wszelkiego rodza ju  i n iezm iern ie  ciekaw e w yko­
paliska, za jm u ją  tu  p ie rw sze  m iejsce. D alej są 
s ta ro ży tn e  rękop isy , d ru k i i księgi, w nętrza  s ta -  
ryoh kościołów  i zab y tk i arty sty czn e  od czasów  
A rp a d a  aż do dn i dzisiejszych. W iele z tych 
rzeczy zostało  p rzew iezionych  z p ry w a tn y ch  zbio­
rów  m a g n a tó w  w ęgiersk ich , in n e  z cesarskich  
m uzeów  w  B udapeszcie. N ajw span ia le j p rzed­
s ta w ia  się w ielka salle des hussards, m ieszcząca 
się n a  p ierw szym  p ię trze  paw ilonu , k tó rą  zdo­
b ią  freski p rzed staw ia jące  kilka zwycięskich b i­
tew , stoczonych  n a  ziem i w ęgierskiej.

O bok całej m asy  p a n o ra m , k tó re  m ieszczą 
się częścią n a  p lacu w js ta w y , częścią poza je j 
ob rębem , o tw a rtą  m a Dyć w tych dn iach  p a n o ­
ra m a  p. S tyki, p rze d staw ia ją ca  m ęczeństw o 
chrześcjan  w cyrku  N erona. Była ona już  p o ­
p rzedn io  w ystaw iona  w W arszaw ie , obecnie 
m ieści się w  .p a ła c u  lodow ym - n a  po lach  E li­
zejskich. P . S tyka zapew nia , że konsorcjum  
francusk ie  kupiło  ją  od niego za su m ę 400  ty ­
sięcy franków  i w róży te j p a n o ra m ie  n iezw ykłe 
pow odzenie. B -r.

też n a  p o d o b n e  zasto sow an ie  i w innych cizia-' • 
łach k redy tu  h ipo tecznego .

S E J M .

Bank krajowy w r. 18989.
LW ÓW  5 m aja .

IV. W  dalszym  ciągu przechodzi sp raw o ­
zdan ie  do  kw estji likw idacji b. zakładu k red y ­
tow ego w łościańskiego. W  sp raw ie  tej w yraża 
się se jm ow a kom isja  b an k o w a w sp o só b  n as tę ­
pujący :

O bejm u jąc  ukończenie te j likw idacji, za s to ­
sow ał się B ank k ra jow y  do  po lecen ia  se jm u, a 
zarazem  uczynił zadosyć żyw em u życzeniu in te ­
resow anych  kół w łościańskich , jak o  też op in ji 
publicznej k ra ju , o b ja w ian e j w  rezo lucjach  roz­
licznych ciał au to n o m iczn y ch . Nie n a ra ża jąc  się 
sam  n a  s tra ty , bo  p rzy jm u jąc  przy  książkow ym  
stan ie  ak tyw ów  w kw ocie 4 2 3 .8 6 5  zł. ty lko  zo­
bow iązan ia  n a  kw otę 141.541 zł. um ożliw i B ank 
k raj. przez zaoszczędzenie kosztów  ad m in istrac ji 
pom yśln iejsze d la  d łużników  ugody o sp ła tę  po­
życzek, a  te m sa m ein  u trzy m an ie  ich p rzy  o jco­
w iźnie i przyczyni się w  te n  sp o só b  do u reg u ­
low an ia  b y tu  przeszło 2.200  g o sp o d arstw , k tó re  
czekają u p o rząd k o w an ia  grożących  licy tacją  sp raw  
h ipo tecznych .

P rzechodząc do  działu h i p o t e c z n e g o  za­
znacza kom is ja , że m im o  p rzestrzeganej przez 
dyrekcję, a  s to su n k am i u sp raw ied liw ionej p rze­
zorności i pow ściągliw ości w  udzielan iu  pożyczek 
h ipo tecznych , dosięgła ich kw ota w roku  1*98 
sum y 6 1 ,3 7 4 .4 5 0  zł. a . w ., a w r. 1889 sum y: 
131 ,420 .600  koron .

P o  uw zględnieniu  dokonanej am ortyzacji 
w ynosił s ta n  pożyczek z dn iem  31 g m d n ia  1898 
kw otę 4 3 ,365 .819  zł. 49  i pól ct., a  z dniem  
31 g ru d n ia  1899 kw otę 90 ,6 4 7 .1 3 3  kor. 82  h.. 
w obec sum y 36 ,2 3 7 .9 8 0  zł. w r. 1897.

T em u stan o w i pożyczek h ipo tecznych  z koń­
cem 1899 służą za p o d staw ę  h ipo tek i o łącznej 
w artości szacunkow ej 209 ,68 0 .2 3 2  koron .

Ilość udzielonych pożyczek w r, 1898 w y­
nosiła 783 w obec 826  w r. 1897, a 726 w  r. 
1899 — a  zm niejszonej ilości pożyczek w r. 1899 
odpow iada też n in ie jsza kw ota p o ży czk o w a: 
7 ,671 .700  ko ro n  w obec 11 ,173 .100  koron  w  ro ­
ku 1898.

O bjaw  ten  tłum aczy  się pow ściągliw ością 
dyrekcji, baczącej na coraz trudn ie jszy  zby t li­
stów  zastaw nych , a zarazem  liczącej się z w zra - 
s ta jącem i codziennie tru d n o śc iam i sądow em i 
przy śc iągan iu  zaległości, z tru d n o śc iam i, k tó re  
po c z ę ś c i  w y n i k a j ą  z s a m e j  u s t a w y  
e g z e k u c y j n e j ,  a  po  części z e  s p o s o b u  j e j  
p r a k l y c z n e g o p r z e z  s ą d 'y  s t o s o w a n i a .  
M nogie p rzep ad ło śc i, n a  jak ie  in sty tuc je  h ipo te­
czne przy  sądow em  dochodzen iu  sw ych w ierzy­
te lności b y w a ją  n a ra żan e , a ró w n a jące  się czę­
sto  w  p rak ty ce  zn iesien iu  ich przyw ilejów  egze­
kucyjnych, szykany, n a  jak ie  m ogą być w y sta ­
w iane ze s tro n y  n iesum iennych , a pieniaczych 
d łużników  u tru d n ia ją  n iezm iern ie  p raw id łow e 
udzielan ie pożyczek hipotecznych , a  już w prost 
p o zb aw ia ją  k redy t h ipo teczny  cechy w yłącznie 
rea ln e j, zn iew alając za rządy  bankow e do uw zglę­
d n ien ia  osobistej kw alifikacji żądającego  p o ­
życzki.

Po łożenie in s ty t cyj h ipo tecznych  m ożliw ie 
jeszcze pogorszyła n o w e l a  n a l e ź y t o ś c i o -  
w a  w  drodze rozpo rządzen ia  w y d an a , a lbow iem  
n a  in sty tucje , k tóre w  konsekw encji p o s tan o w ień  
norm y egzekucyjnej m usiały  nabyć licytacyjnie 
n ieruchom ości n iew ypłacalnego  d łużnika, w  razi* 
n a tu ra ln eg o  dalszego pozbycia nak ład a  o b o w ią­
zek op ła ty  d w u k ro tn e j 4 proc. należytości, b j. 
8 proc. ceny  k u p n a .

N ato m ias t u chw alone  przez R ad ę  p ań s tw a  
uw oln ien ie lis tów  zastaw n y ch  i obligacji przez 
B ank k ra jow y  em ito w an y ch  od p o d a tk u  re n to ­
w ego uw oln i B ank, skoro  dotycząca u staw a u - 
zyska najw yższą sankcję , od ciężaru , k tó ry  w r. 
1898 w ynosił 27.201 zł. 87 c t . a r. 1899 po ­
kaźną kw otę 79 .480  kor. 86  h.

Z ogólnej ilości udzielonych pożyczek przy­
pad ło  : w  r. 1898 n a  do b ra  25  z k w o tą  1 ,083 .000  
zł., n a  realności m iejskie 218  z kw o tą  3 ,9 9 1 .0 0 0  
zł., n a  real. w łościańskie 540  z kw. 5 1 1 .9 5 0  zł.; 
w  r. 1899 na do b ra  3 0  z kw. 2 .8 3 6 .5 0 0  kor., 
n a  rea l. m iejskie 171 z kw. 4 ,5 3 3 .3 0 0  kor., na 
real. w łościańskie 525  z kw . 1 ,081 .900  kor.

T e n  zupełn ie  p raw id ło w y  sto sunek  p o ­
szczególnych działów  do całości k redy tu  h ip o te ­
cznego, je s t także dow odem , że i w  la tac h  o s ta ­
tn ich  dział pożyczek n a  realności w łościańskie 
nie był pozbaw iony życzliwej opieki ze stro n y  
dyrekcji.

W  ty m  dziale n as tąp iła  też w o sta tn ich  
ezasach  ko rzystna  zm iana przez przyspieszenie 
za ła tw ian ia  p o d ań  pożyczkow ych, a szybkość ta 
obecn ie  w zględem  pożyczek w łościańskich p ra ­
k ty k o w an a  zasługuje nietylko na uznan ie , ale

18 posiedzenie 5 sesji VII. perjodu.
L w ó w  4 m aja .

Ustawa finansowa.
Im ieniem  kom . budżetow ej przedłożył p. 

A ndrzej P o tock i do  dyskusji szczegółow ej w n io ­
ski kom isji, k tó re  podaliśm y już  w onegdajszym  
num erze. D otyczą one u sta len ia  kw oty  docho­
dów  i w ydatków , tudzież sposobu  pokrycia nie­
doboru . P o  p rzep ro w ad zo n ej debacie budżeto ­
w ej u sta lono  w y d a t k i  w  sum ie 19 ,953 .996  k., 
(tj. o 622  koron  w yżej, ja k  p ie rw o tn ie), a  d o­
c h o d y  w  sum ie 5 ,114 .766 , (t. j . o 388  kor. 
m niej, niż p ie rw o tn ie). Co do sposobu  pokrycia 
p ro p o n u je  kom isja pokrycie go dodatkam i do 
podatków .

P . Ś r e d n i a w s k i  sądzi, że lepszą by była 
pożyczka, bo  w yw arłaby  większy nacisk n a  rząd .

P . A b r a h a m  o  w i c l '  zupełnie się godzi 
z posłem  Ś redn iaw sk im , ale ab y  len  nacisk był 
dob ry  trzeba , ab y  w ielu posłów  w łościańskich 
polskich nie siedziało w  w iedeńskim  p arlam en ­
cie po  te j s tron ie , k tó ra  dla k ra ju  naszego je s t 
w ro g ą ! (T ak ! T a k !)  P . S tapirisk i w e W iedniu  
tw ierdzi, że lud w  Galicji je s t sk łonny  do p o ­
noszenia najw iększych ofiar, a później n am  się 
m ów i, że to  m y tych ofiar żądam y. W iększość 
dom aga się, ab y  rząd zasilał skarb  k rajow y 
(tak  jest) w  sposób  słuszny i uczciw y! G dyby 
w łościan ie szli jedno lic ie  z K ołem  — byłoby o 
wiele lepiej dla k ra ju  i poszczególnych jego 
o byw ate li. Skoro  deficyt je s t — trzeba go p o ­
kryć. P rzeciw ko pokryciu go d o d a tk am i do p o ­
datk ó w  nie ma tak  dalece nic, ale uw aża za 
stosow ne zaznaczyć, ż e  o b c i ą ż e n i e  t o  m u s i  
b y ć  t r a k t o w a n e  j a k o  c z a s o w e  i p r z e ­
m i j a j ą c e .  W  dalszym  ciągu rzuca m ów ca 
kilka głębokich m yśli na te m a t siły środków  
m a te rja ln y ch  i ich sto su n k u  do rozw oju  au to -  
nom ji. K ończąc, w yraża nadzieję, że w szystkie 
czynniki połączą się w tym  celu. “ ab y  u rządu  
cen tra lnego  w yw alczyć odpow iednie dla k raju  
naszego środki finansow e.

P . O k u n i e w s k i  są d z i, że dop iero  w ów ­
czas m oże być dobrze , jeżeli delegacja polska 
znajdzie się w  opozycji.

P . R o t t e r  sądzi, że w stąp ien ie  posłów  
w łościańskich do Kola nie zadecydow ałoby  je ­
szcze o pow odzeniu  tegoż. O sobiście je s t on  je­
d n ak  za so lidarnością.

P . A b r a h a m a  w i c z  ośw iadczył, że tu  
nie chodzi o liczebną siłę K oła, a le  o m oralne 
jego  stanow isko . Źle ro b ią  ci, k tórzy  m ów ią, że 
lud  chce płacić — a k raj nic chce ro b ić ; p o ­
trzeba  pow iedzieć, że nasze środki są już  w y­
czerpane , że k ra j je s t  b iedny , a  ro zum na poli­
tyka finansow a m usi zdążać do oszczędności. 
Z arzu ty  podnoszone przeciw  delegacji w  W ie­
d n iu  są najczęściej frazesem  — a dow odem  le ­
go u staw a  spadkow a, u staw a n ulgach w s p ra ­
w ie klęsk g run tow ych , o rew izji pod atk u  g ru n ­
tow ego etc.

P . K o z ł o w s k i  w cyfrow o uzasadn ionem  
p rzedstaw ien iu  w ykazuje dochody p a ń s tw a  z G a­
licji. Co do O kuniew skiego, zarzuca m u. że zu­
pełn ie  m ija  sic z p ra w d ą  tw ierdząc, że Koło 
zan iedbyw ało  sw e obow iązki. W szak w każdej 
sprawno pow ażnej Kolo zab iera ło  głos, [ lak 
m ów iono w sp raw ach  o zniżeniu soli. szykanach 
w ete rynarsk ich  i ek spo rtu  b y d ła . w yzyskiw anie 
robo tn ików  przy kolejach, etc. Niech p. O ku­
niew ski przy toczy  je d n ą  rezolucję se jm ow ą, k tó- 
rąb y  Koło polskie się nie zaję ło! N iepraw dą 
jest, jak o b y  Kolo było  do dyspozycji każdego 
rządu , ale także nie będzie do dyspozycji każdej 
opozycji. Źle je s t. że dzienniki p om ija ją  to, co 
Koło robi poza p arla m en tem , w kom isjach i 
ank ie tach .

Co do p. R o tte ra , to  odpow iada m u. że 
sa m a  logika dyk tu je , że siła nasza we W iedniu  
by łaby  w iększą, gdyby  nam  p anow ie  secesjon i- 
ści nie przeszkadzali, gdyby  n ie obrzucali k ra ju  
b ło tem . T ó , co rob i taki S to ja low sk i i D aszyń­
ski, idz.ie po tem  na rach u n ek  całego k ra ju .

Z w raca jąc  się do p . R om anow icza k o n sta ­
tu je , że on  by! n iezadow olony  z Koła w tedy, 
gdy ono  pop ie ra ło  rząd — ale i w tedy, gdy go. 
ja k  rząd lir. W ary ‘ego zw alczało! (W esołość.)

P . R o m  a n o  w i c  z podnosi, że o w yni­
kach Koła nie m ożna dobrze sądzić po „regula­
cji rzek " . Co do s<-cesjomstów to p ra g n ie ,‘ aby 
w stąp ili do Koła d latego, że odeb ra lib y  p. Ko­
złow skiem u o s ta tn i arg u m en t.

P . K o z ł o w s k i  replikuje, że n a  końcow ą 
jego konkluzję z całego se rca  się godzi.

P . W  a c h n i a  n  i n  k o n s t a t u j e ,  ż e z a-  
r  z u t y ,  j a k o b y  d e l e g a c j a  p o l s k a  n i e ­
d b a ł a  o i n t e r e s y  k r a j u  i l u d n o ś c i  
w ł o ś c i a ń s k i e j  — s ą  n i e u s p r a w i e d l i ­
w i o n e .  O w szem , ja k o  bezstronny  św iadek 
m usi sk o n sta to w ać , że delegacja polska we W ie­
dn iu  w tym  k ierunku  spełn iła  sw ój obow iązek.

P . P o t o c k i  A. w ystępu je  przeciw ko  za­
ciągnięciu  pożyczki dla pokrycia deficytu.

W  g łosow an iu  p rzy ję to  pierw sze cztery 
w nioski kom isji budżetow ej o podw yższeniu do ­
datków ; dyskusję n ad  dalszym i w nioskam i o d ro ­
czył m arszałek  do w ieczora.

K oniec posiedzen ia o g. 4 in. 10; dalszy 
ciąg w ieczorem  o g. pól do 8 .

(Posiedzenie wieczorne.)
Początek  o godzinie 8 w ieczór.
N a p o rządku  dziennym  3.1 sp raw , i to nie 

m ałej w ag i! Z pow odu , iż jeden  z zap isanych  
do u s taw y  finansow ej m ów ców  się spóźnił, p rzy­
stąp io n o  do

Sprawozdania o Banku krajowym.
Im ien iem  kom isji bankow ej p rzedstaw ił 

dr. L oew enste in  sp raw o zd an ie  o B a n k u  k ra jo ­
wym  w r. 1898 i 1899, k tó rego  obszerne s tre ­
szczenie zam ieszczam y w „D zienniku". S p ra w o ­
zdan ie  kończy się w nioskam i nas tęp u jący m i :

1. Sejm  przy jm u je  sp raw o zd an ie  do w ia­
dom ości i udziela dyrekcji b an k u  ab so lu to rju n i 
z rach u n k ó w  za rok 1898 i 1899.

2. S ejm  w zyw a rząd, ażeby p o c z y n ił 'o d p o ­
w iednie kroki, celem  zapew n ien ia  obow iązu jące j 
lu strac ji wszystkich tow arzystw  zarobkow ych  i 
gospodarczych, w myśl p ro jek tu  rządow ego, w nie­
sionego do rad y  p ań s tw a  z r. 1895.

W  dyskusji zab ra ł p ierw szy  głos p. KI. 
D z i e d u s z y c k i .  k tó ry  w yraziw szy sp raw o ­
zdaw cy uznan ie  za ja sn e  i ob jek tyw ne sp ra w o ­
zdanie , poddał je  n as tęp n ie  krytyce, podnosząc 
m iędzy innem i, że likw idacja banku  w łościań­

skiego je s t pow olna, że pożyczki h ipo teczne są 
za drogie i że k redy t dla ro ln ików  zby t je s t 
u tru d n io n y .

P. O k u n i e w s k i  k ry tykow ał p o stę p o w a­
nie b an k u , zarzucając  m u u tru d n ie n ie  kredytu  
w łościańskiego.

P . B i n d e r  w niósł rezolucję w zyw ającą 
rząd, ażeby zw olnił listy B anku k ra jow ego  od 
p o d a tk u  ren tow ego .

P . A b r a h a m o w i e / ,  zaznacza, że b ilans 
B anku krajow ego je s t  tak i, jak  każdej in sty tuc ji 
finansow ej. A trzeba pam ię tać  o tem , że B ank 
te n  ma n iety lko obow iązki in sty tucji finansow ej, 
ale i in sty tucji k ra jow ej, k tórej zadan iem  je s t 
trzym ać rokę n a  pu lsie krajow ego k redy tu . T rzy ­
m ając  w kasie w łasne pap iery , ab y  nie d o ­
puścili do zniżenia ku rsu , zrobił B ank  k rajow y 
to, co robi B ank  aus lro -w ęg iersk i w  czasach d e­
presji. Było to  tem  w ięcej w skazane, że p a p ie r  
inw estycy jny  kolei galicyjskiej nie zdobył sobie 
jeszcze n a  ta rg u  św ia tow ym  tego stanow iska , 
ażeby go w krytycznej chw ili m ożna bezkarnie 
r a n ić  we większej ilości. B ank m a p rzed  sobą  
w ielkie zadanie n a  polu m eljoracji, bo  n a  nią 
czeka .nietylko większy właściciel, ale i w ło­
ścian in . 1 słusznie! B ogactw o bow iem  kraju  1 -ży 
w jak  nn jsk rupu la tn ie jszen i w yzyskaniu przyrody. 
Nie podziela obaw  podniesionych  przez O ku­
niew skiego co do sm u tnej opinji k ra ju . F ak tem  
je s t, że św iat finansow y liczy się, z dobym  p a ­
p ierem  galicyjskim . (B raw o).

P . M i c h a l s k i  w nosi rezolucję lej treści: 
„Sejm  poleca w ydziałow i k ra jo w em u  czuw ać 
n ad  tem , aby  Bank krajow y p o p ie ra ł in te resy  
d ro b n y ch  rzem ieśln ików , kupców  i rękodzie ln i­
ków, przez udzielan ie  bezpośredn iego  a w yda­
tniejszego, jak  dotychczas k red y tu " .

M otyw ując w kró tk ich  słow ach zaznaczył, 
że nie czyni tego przez anim ozjo  do dyrekcji, 
którą pow aża, ale w  in te resie  szerokich  klas 
ludzi uczciw ie p racu jących , a  cierp iących  n a j-  
dotkjiw ięj na b rak  k redy tu . P rzem aw ia li jeszcze 
p. S t o j a l o w s k i  i W ó j c i k ,  poczem  zab ra ł 
glos sp raw ozdaw ca dr. L o e w e n s t e i n .  W  do ­
skonalej pod  względem form y i treści m ow ie, 
w y jaśn ił s tanow isko  kom isji bankow ej, w ykazał 
n iesłychanie tru d n ą  pozycję B anku  krajow ego 
w obec pow ik łań  ta rg u  pieniężnego i finansow ych 
s to sunków  naszego k ra ju  i zaznaczył, że dyrekcja 
B anku  ty lko dzięki swej nadzw yczajnej i ro zu ­
m nej oględności, k tó ra  wszelkiej trw ogi była 
pozbaw ioną, wyszła z tych katak lizm ów  zw y­
cięsko. P rzed staw ił leż ja sn o  i g ru n to w n ie  s to ­
sunek  B a n k u  krajow ego do B anku  kredytow ego, 
w ykazując , że jakkolw iek  B ank k rajow y  wyszedł 
po  za ram y  sw ego zad an ia , te jed n ak  w ów czas 
spełn ił on  po obyw atelsku  sw ą m isję. Celem 
jego bow iem  nie je s t  zysk, a le  u trzy m an ie  zd ro ­
wych s to sunków  finansow ych w k ra ju  i pop ie­
ran ie  wszelkich gałęzi zarobkow ali, k tó re  ek o ­
nom icznie k raj podnieść m ogą. Ś w ie tny  był 
dow cip  m ów cy sk ierow any  do posła  S lo ja low - 
skiego. Dr. L oew enstein  podniósł, że en  „na  
sw ój sposób" uczcił S ienkiew icza p o b y t we L w o­
wie. Nie do trzym uje  w praw dzie pogłoski, że 
pójdzie n a  se jm  z „ogniem  1 m ieczom " — ale za 
to sta  i się uosobnien ic in  „po topu ."  Sw ojem i 
m ow am i zalew a sejm . Z alew ał w czoraj, zalał i 
dziś... W ielka w esołość pow ita ła  te słow a m ów cy, 
k tórego m ow ę w ynagrodzono hucznym i okla­
skam i. W  głosow aniu  przy ję to  w nioski kom isji, 
Urdzid: rezolucje p p . 'B iudem  i M ichalskiego.

K o n iec  b u d ż e tu .
Po krótkiej przem ow ie p. B om aiiow icza 

uchw alono  ustaw i; finansow e, a z -n ią  i ealv 
budżet :

D ro b n ie js z e  sp ra w y '.
7. kolei za ła tw iono  cały szereg sp raw o zd ań  

kom isji budżetow ej w sp raw ach  szkolnych. 
U c h w a l o n o :  w nioski kom isji gosp. k ra jo ­
wego o obw ałow an ie  W isły ; w nioski kom isji 
ad m in is tracy jn e j o p rzyrnusow em  ubezp ieczen iu ; 
wnioski kom isji podatkow ej w sp raw ie  opo ­
datkow an ia  stałych pensy j służbow ych k a p ita ­
listów  e t c . : w nioski kom isji gosp. k rajow ego
0 podn iesien ie  m leczarstw a w k ra ju ; w nioski 
kom isji kolejow ej w sp raw ie  kolei z Podgórza 
do Lubzina.

G a ł. K a s a  o sz c z ę d n o śc i.
Im ieniem  kom isji bankow ej, p rzedstaw ił p. 

B i n d e r  sp raw o zd an ie  o galicyjskiej K asie 
■oszczędności. K om isja w n o si:

1. P rzy jąć  do w iadom ości sp raw ozdan ie , 
w raz z p ro jek to w a n ą  zm ianą, s ta tu tu  gal. K asy 
oszczędności.

2. Polecić w ydziałow i k ra jow em u, ab y  do 
regu lam inu  w prow adził p rzep isy  o m n s m a m  
pożyczek h ipo tecznych  i m inim um  dla zapasów  
kasow ych.

3. Udzielić zarządow i gal. K asy oszoz. a b -  
so lu to rjum  z rac h u n k ó w  za r. 1899.

4. W ezw ać rząd, by  celem w ykonyw ania  
należytej kon tro li u stan o w ił odpow iedn ie  o rgany  
facim w e i ab y  p o stan o w ien ia  regu la tyw ne dla 
kas oszczędności p o d d ał rew izji, odpow iadające j 
zm ienionym  obecnie stosunkom .

W nioski te  uchw alono  bez dyskusji.
*sfc *

W  dalszym  ciągu za ła tw iono  p re lim inarz  
gal. funduszu p rop inacy jnego , p ań s tw o w e  szkoły 
p rzem ysłow e, sp raw o zd an ie  w ydziału krajow ego 
w zakresie p o p ie ra n ia  p rzem ysłu  krajow ego.

W obec spóźn ionej po ry  (godz. 12) zam kną ł 
m arszałek  posiedzenie.

N astępne posiedzenie w sobo tę  ó g .  10 rano .
Kronika s e jm o w a .

W  s p r a w ie  r e g u la c j i  N o w e g o  B r  n i  a 
uchw alono  na w niosek p. M ę c i  ń s k i  e g o  re ­
zolucje n as tęp u jące j tre śc i:  W zyw a się w ydział 
krajow y, ab y  niezależnie od kroków  przedsię­
wziętych u rządu rozpatrzy ł jak  najsp ieszn ie j 
sp raw ę  żądań  p e ten tó w  co do regulacji Biada; 
ob ję tej p ie rw otnym  p lanem  regulacy jnym  i za ­
rządził co należy w tyin k ierunku , ab y  p rzy n a j­
m niej obw ałow an ie  na przestrzeni w ału jeszcze 
nie zam kn ię te j koniecznie w ciągu bieżącego ro ­
ku w ykonane zostało.

P rócz w ym ienionych  pow yżej sp raw  z a ł a ­
t w i o n o  j e s z c z e :  1) W niosek p. T a rn o w sk ie ­
go w przedm iocie zniżenia grzyw ien* za p r z e ­
k r o c z e n i a  w o d n e  uchw alając  odpow iedni 
p ro jek t u staw y  (sp raw ozd . V ivien), 2 ) sp raw ę 
szp ita la  w T arn o b rzeg u  (sp r. E. M ichałow ski), 
3) sp raw o zd a n ia  wydz. k rajow ego odnoszące sic 
do D ub lan  i stacji dośw iadczalnej bo tan iczno- 
rolniczej we Lw ow ie. 4) sp raw ę obw ałow an ia  
g ran icznej W isły m iędzy Białką a  P rzem szą, 
5) sp raw ę kursu  dla dozorców  m elio racy jnych
1 dren iarsk ioh . 6 ) sp raw o zd an ie  kom isji gm innej 
o czynnościach d e p a r ta m e n tu  l, 7) sp raw ę  re­

gu lacje now ego B rn ia , 8) petycje  w ydz. k ra jo ­
w ych w B rodach , K am ionce strum iłow ej i S o ­
kalu w  sp raw ie  subw encji k ra jow ej na budow ę 
drogi z B rodów  do S okala.

Interpelacje. P . S z w e d  in te rp e lu je  rząd, 
dlaczego budow y  w odne  około regulacji rzeki 
Soły d o tą d  n ie  zostajy  rozpoczęte.

P . K r e m p a  in te rp e lu je  rząd , z pow odu  
zan iech an ia  p rzep ro w ad zen ia  w yborów  kom ite­
tó w  parafia lnych  w Jaślanaeli i P ad w i pow iatu  
m ieleckiego.

P. M e r  u n  o w  i c z in te rp e lu je  rząd  w  s p ra ­
wie u s tan o w ien ia  dw óch  zap ó r m ytniczych n a  
drodze pow iatow ej w  S ądow ej w iszni, gdzie p o ­
w inna być tylko jed n a  zapora.-

L w ó w  5 m a ja .
19 posiedzenie 5 Besji VII perjodu.
P oczątek  o godzinie 10 m in . 20.
Przemysłowe szkoły uzupełniające.
Im ien iem  kom isji p rzem ysłow ej p rzedstaw ił 

p. R o tte r  w nioski w  sp raw ie  przem ysłow ych 
szkól uzupe łn ia jących . W niosk i te  o p ie w a ją : 1. 
sejm  u zn a jąc  pożyteczną dla k ra ju  działalność 
tych  zakładów , w y raża  nadzieję, że w ydział k ra ­
jow y  i n ada l dążyć będzie do  zak ładan ia  ich 
ta m , gdzie lo  m ożliw em  się okaże, że rozw ój 
ich należycie pop ierać  będzie i

2. sejm -.w zyw a rząd , ażeby  przez w ładze 
przem ysłow e p ierw szej in s tan c ji ciągle czuw ał 
nad  w y d atn o śc ią  i regu la rnośc ią  frekw encji w  w y­
m ien ionych  m iastach . U chw alono .

Ruskie seminarjum.
Im ien iem  kom isji szkolnej p rzedstaw ił p. 

Soleski n as tęp u jący  w niosek :
W zyw a się rząd, by uw zględniając n ie je­

dn o k ro tn ie  w y rażo n ą , a u zasad n io n ą  po trzebę 
ludności w schodn ie j Galicji, p rzy stąp ił do zało­
żen ia żeńskiego se m in a rju m  nauczycielskiego 
z językiem  w ykładow ym  utrakw istyeznym  tj. pol­
skim  i rusk im , w jednem  z m iast w schodniej 
Galicji. U chw alono .

Fundacja hr. Skarbka.
lin ien iem  kom isji budżetow ej p rzedstaw i! 

p. R o t t e r  sp raw ozdan ie  o zam knięciu  ra c h u n ­
ków  fundacji śp . S tan is ław a h r. S k arb k a  za I. 
1897— 1898. S taw ia  on  w niosk i n as tę p u ją c e :

1. Sejm  p rzy jm u je  sp raw o zd an ie  do w ia­
dom ości , 2. poleca w ydziałow i k ra jow em u , aby 
spow odow ał zarząd  fundacji do  sta łego , co roku  
dok ładnego  w yjaśn ien ia  przekroczeń  p re lim in a­
rza co do p rzychodów  i rozchodów , jak  i cyfr 
czystych dochodów  z d ó b r ; 3. sejm  poleca w y­
działow i k ra jow em u, ab y  n ad  go sp o d ark ą  zarządu  
fundacji n ie u s ta n n ie  czuw ał, a energicznie ją  
k o n tro lu jąc  i poszuku jąc  na kim  należy ew en­
tua lnych  s tra t, sp raw ił, oby  przyszłe zam knięcia 
rach u n k o w e daw ały  n iety lko a ry tm etyczny  obraz  
w yniku gospodarki,, lecz były jednocześn ie raz 
przecie i w yrazem  p o p raw y  rzeczowej.

P . B e r  n a d z i k o w s k i k o n sta tu je , że w i­
doczny je st pew ien  postęp  pod  naciskiem  opinji 
se jm u i pod kon tro lą  w ydziału , w  tej, tak de­
w astow anej fundacji. Jest to  je d n ak  zaledw ie 
pierw szy krok, gdyż złego ta m  jeszcze bard zo  
wiele. K ry tyku je  b rak i w ychow aw cze zakładu, 
podnosi złą finansow ą gospodarkę, k tó ra  do dziś 
nie o wiele się pop raw iła  i żąda co do swoich 
w ątp liw ości w y jaśn ień  od sp raw ozdaw cy .

CzłoneK w ydziału krajow ego O n y s z k i e ­
w i c z  p o d n o s i, że s ta n  obecny  znacznie je s t 
lepszym , aniżeli poprzednio .

P . R o t t e r  p rżedew szystk iein  zaznaczył, że 
w tych dn iach  w ygo tow ane będzie sp raw o zd a ­
nie o stan ie  obecnym  fundacji. Go do szkoły, to, 
ja k  się n a  m iejscu przekonał, szkoła pospolita 
je s t zupełnie d o b rą . G.o do dozorców , to  m a- 
te rja l do tychczasow y, m ian o w an y  sam ow oln ie  
przez k u ra to ra , był kiepski. K u ra to r  bow iem  
m ian o w ał ludzi, którzy  do w szystkiego raczej się 
n ad aw ali, niż do nadzo ru . T o  też w ciągu 12 
la t p rzesunęło  się 68  tak ich  dozorców , co sp o ­
w odow ało  bardzo  wielkie szkody, zw łaszcza 
w ciągłości nadzo ru . Go do k u ra to ra , to  zazn a­
cza, że jego od p o rn e  stanow isko  w obec zapy tań  
w ydziału krajow ego , je s t n iew łaściw e. K u ra to r 
pow in ien  zaw sze dać to w yjaśn ien ia , jak ich  w y­
dział k ra jow y  jak o  w ładza nadzorcza żąda, gdyż 
inaczej ścisła k o n tro la  je s t n iem ożliw ą. P odnosi 
dalej, że k u ra to r  zupełnie nie s to su je  się do p o ­
leceń kom isji leśnej, jak  i do w ielu innych  p o ­
leceń w ładz nadzorczych.

P . S t a d n i c k i  o słab ia ł za rzu ty  p. R o tte ra , 
sądząc, że one są  zby t m ało  o p a rte  n a  rea lne j 
podstaw ie.

P . R o t t e r  zaznacza, że on na pogłoskach 
się n ie  op iera , k o n sta tu je  jednak, że one są, 
a ażeby zniknęły p o trze b a  g ru n to w n y ch  w yja­
śn ień  ze s lro n y  k u ra to ra .

W nioski kom isji p rzyjęto .
Kwoty konkurencyjne.

Im ieniem  kom isji szkolnej, sp raw ozd . p . 
C zartorysk i p rzedstaw ił p ro jek t ustaw y  zezw ala­
jące j. ażeby  kw oty  konkurency jne  o ile gm iny 
uiszczają je  z dodatków  gm innych  do podatków  
bezpośredn ich , były w yp łacane przez urzędy po ­
datkow e n a  ręce przew odniczących  rad  szkol­
nych m iejscow ych. U chw alono.

Kontyngent wódczany.
Im ien iem  kom isji podatkow ej p rzedstaw ił p. 

G ołuchow ski n as tęp u jący  w niosek :
„Sejm  wzywa rz ą d :
I. By w pro jekcie dotyczącym  uregu low ania  

indyw idualnego  rozkładu kon tygen tu  w ódczanego 
na dalszy okres rozpoczynający  się k a m p a n ją  
1900 1. w zględnie p rzy  u s ta n aw ia n iu  i n ad an iu  
rzeczonych norm  zapew ni! rolniczym  gorzelniom  
■lak now o pow sta łym  a tylko częściow o lub 
w cale n ie  uposażonym  sta łym  kon tyngen tem , 
.jak i gorzelniom  rolniczym  now o pow stać  m o­
gącym . odpow iednio  ich produkcji rolniczej kon ­
tyngent. w ódczany. je d n ak , ab y  przez to naby te  
n ie jako  p raw a, przez istn ie jące  ju ż  gorzelnie 
rolnicze co do ilości ich w yrobu  wódki w g ra ­
nicach kon tyngen tu  narus/.fuieini nie zostały.

II. By w rzeczonym  pow yżej p rojekcie li­
st a wy km :!yngenlow cj /.ubezpieczył sobie pew ien  
rozjiurziidzaljiy zapas kon tyngen tu  w ódczanego 
dia1 obdzielenia gorzelń rolniczych już  is tn ie ją ­
cych, a sta łym  kon tyngen lcin  d o tąd  nie obdzie­
lonych. ew en tu a ln ie  gorzelń w przyszłości p o ­
w stać m ogących, przez za rezerw ow an ie  z ogól­
nego kon tyngen tu  na anslr.jaeką połow o p a ń ­
stw a p rzy p ad ająceg o , pr/odow szystk iein  40%  
jako  pneipunm . na /.vść gorzelń rolniczych, 
p rzeznaczając dopiero  z rusztu jących  6 0 ’itJ do 
rów n o m iern eg o  rozdziału dla w szystkich u p ra ­
w nionych  gorzelń .

Ili. By w reszcie ja k  n a jrych le j w drodze 
ko nsty tucy jne j rozdział indyw idualnego  k o n ty n ­
gen tu  sp iry tusow ego  p rzep ro w ad zo n y  został.

Tępienie myszy.
W  m yśl w niosku kom isji g o sp o d a rstw a k ra ­

jow ego (sp raw o zd aw ca p. T heodorow iez l u ch w a­
lono  udzielić na te n  cel k red y tu  w  kw ocie 800U 
kor. na r. 1900  i w ezw ać rząd. ab y  się takąż 
kw otą  przyczynił.

R ów nież uchw alono  rezolucję p. B runickie- 
go, ab y  w ezw ać w ydział k ra jow y  o w y p ra co ­
w an ie  ustaw y  o przyrnusow em  tęp ien iu  m yszy.

Reforma agrarna
[m ieniem  kom isji ag ra rn e j przedstaw i! p. 

P iła t sp raw o zd an ie  o w niosku posła Potoczka 
w przedm iocie posiadłości ren to w y ch , o w niosku 
p. H upk i odnoszącym  się do tw o rzen ia  zagród 
niepodzie lnych , w reszcie o rezolucjach odnoszą­
cych się do zm iany  p rzep isów  spadkow ych  p o ­
w szechnej u s taw y  cyw ilnej.

K om isja w nosi o odesłan ie obu w niosków  
Potoczka i H upk i do  w ydziału krajow ego dla 
zb a d an ia  i zd an ia  sp ra w y  n a  najb liższej sesji i
0 w ezw anie rządu , ab y  przedłożył i p rze p ro w a­
dził w d rodze k o n sty tu cy jn e j szereg zm ian  w 
p rzep isach  spadkow ych  ustaw y  cyw ilnej o d n o ­
śn ie do posiadłości rolniczych. T e  zm iany  po ­
daliśmy. ju ż  w  sw oim  czasie w „D zienniku."

W  dyskusji zab ra ł glos p. T r z e c i e s k i ,  
podnosi, że dziś konieczną je s t rzeczą w knżdęj 
w arstw ie ludności stw orzyć pew ne m in im a egzy­
stencji, a  tem b ard zie j w  sferze w łościańskiej.

P .  Y a y h i n g e r ,  zaznaczając, że ludność 
w iejska nie życzy sob ie  żadnych  ogran iczeń  w 
k ie runku  ro zp o rząd zan ia  sw ą w łasnością, nie 
m oże się zgodzić z w nioskam i kom isji. W nioski 
te  są  tem  w ięcej zbędne, że dziś lud m oraln ie  
się podnosi, a  z m oralnem  podn iesien iem  idzie
1 polepszenie by tu . D ow odem  tego, że czeniraz 
in ten zy w n ie j zak u p u ją  w łościanie g ru n ty  dw or­
skie t. z. dom in ikalne . W  ciągu 20  la t ubyło 
dw orsk iej w łasności co n a jm n ie j 5 00 .000  m o r­
gów  na rzecz w łasności d r o b n e j ; chłopi więc 
uzyskali, licząc co n a jm n ie j 100 zł. za m oig , 5 
m iljonów  w e w łasności ziemi. I ze stanow iska 
n arodow ego  ogran iczen ie tak ie nie m a żadnych 
zale t. D laczegóż nie ra tu je  się średn ie j w łasności, 
tej, k tó ra  była i je s t  a rk ą  p rzym ierza n a ro d o ­
wego. T a m  taka akc ja  by łaby  w łaściw szą, niż u 
ch łopów , k tórzy  jej nie chcą. T o  też nic dziw ne­
go, że lud  podejrzyw a in tencje. M ówca tak  d a ­
leko n ie  idzie, nie p o dejrzyw a o u k ry te  zam iary , 
ale narzeka, że je s t  to  now y krok  na punkcie 
n aś lad o w a n ia  P iu s . D alej w ykazuje n ie p ra k ty - 
czność w niosków  i tru d n o ść  ew en tualnego  ich 
p rzep ro w ad zen ia  w życie. M ówca nie w ierzy w 
rezolucjo, k tó re  rząd  lekceważy, a specja ln ie  nie 
p rzypuszcza, aby rząd  uw zględnił żądan ie  Galicji 
w sp raw ie  zm iany  u s ta w y  cyw ilnej. M ówca w nosi
0 odesłan ie  w niosku p. P o toczka do  w ydziału 
k ra j., o przejście  do porządku  dziennego n ad  
w nioskiem  p. H upk i i w n ioskam i kom isji. (O kla­
ski z lewicy).

P . C z a y k o w s k i  w ystępu jąc  w o b ro n ie  
w niosków  kom isji, w yraża ździw ienie, że poseł 
Y ayhinger i lo członek w ydziału krajow ego tak 
rad y k a ln ie  obszedł się z w nioskiem  p. H upk i. 
m e żąd ając  n aw e t m ery to rycznej rozpraw y.

W  dalszym  ciągu w ykasu je, że ten d en c ją  
tych w niosków  je s t u trzym an ie  ziem i w . ręku 
w łościańskiem  — n ie rozum ie więc tej opozycji 
nie znoszącej n a w e t dyskusji. O św iadcza się za 
w nioskam i kom isji, k tó re  do p rzy jęcia zaleca.

Przeciw ko w nioskom  kom isyi p rzem aw iali 
dalej pp  N o w a k o w s k i ,  Ś rrrd b rh » -w  s k+, 
k tó ry  w ykazyw ał, że a z ta  u staw a  n a  razie 
szanu je  w olność indyw idua lną , to  jod n as  iu  
j rzyszlość dla p o 1., cień  dalszych stan ie  się p r /y -  
m uso  ą

P  C zajkow sk i ape lu je  do  posłów  opozy ­
cyjnych , a żeby sp ra w ę  tę trak tow ali o b jek ty w n ir 
a nic „ag itacy jn ie" .

P. B o j  fe o v■■ystęnuj • p r.e i.iw ko  wnioskc m 
kom isji, chociaż one s to ją  n a  stanow isko  in- 
dyw idualnem . Ale “kw estja  spl t w spółdziedzi­
ców je s t  lak  tru d n ą  do rozw iązania, że zw łasz­
cza w śród  naszych sto su n k ó w , m usi zakw estio ­
now ać ca łą  sp raw ę . W łościan ie nie postępu ją  
ag itacy jn ie  i n im  byli po łam i u ; m yśleli o tem
1 przy-iili do p rzekonan ia , że to  nie je s t połąc zone z 
d o b rem  w łościan A pelu je  do  w iększości, aby
s i iła r/.ecz w zaw ieszeniu — niech nie n a ­
rzuca w łościanom  swej woli, jak  d ługo  oni s a ­
m i nie p rzy jdą do p rzekonan ia , że rzecz jest 
d o b rą

P. A h r  - h a  m o w i c z tw ierdzi, że nn 
punkcie lcx H up ka  ,est is to tn ie  ag itac ja  i kiedv 
rozm aitym  ludziom  w yjaśn iał c<> jest w łaściw ie 
u staw a, nie w ierzyli. B j ludzie r. e m ogą uw ie­
rzyć, że sejm  coś chce d  ć w łościanom  w  fo rm ie 
przyw ile ju , om  o d rzu cają  P rzecież i p rzy  w nio­
sku  y P o toczka p rz e w ii iany je s t przym us 
legalny inaczej tuż być nie m oże. T u  chodzi 
ty lko o odesłan ie < bu w niosków  do w ydziału  
krajow ego, i tó r y  m a izecz zbadać i w nioski 
p rzedstaw iać, W iększość szanu ie  zdanie p rz e ­
ciw ników , n iechże o.oi je j zd ac ie  u szanu ją . 
M ówca je s t p rzeciw nikiem  bezgranicznej podzie l­
ności, bo ona jest zgubną ze s tanow iska tak 
ekonom i' znego jak  i narodow ego . Z badać kw estję 
je s t  rzeczą w ydziału . M ówca za z: a  za, że on z ra  
co najm n ie j tak  d o b r e sto sunk i w iejskie ja k  
posłow ie w łościańscy. W idział on  ju ż  ze s tro n y  
w ł ś  iian rożne sz tuczne a le je  n aw e t w sp raw ach  
dla nich najkorzystn ie jszych  — ale później to  
się w szystko uk ładało . Będzie g łosow ał za 
wnios! am i kom isji (ok laski).

R ozw iązała  się kw estja  fo rm alna ; izba u chw a­
liła zam knięcie dyskusji, a  poniew aż zap isało  się 
d w u n astu  m ów ców  do głos i. m arszałek  z a p ro ­
ponował! w ybór m o w tó w  generalnych  S p rzec i­
wili się K m u  op O su .dcw sk i i B crnadzikow sk i, 
do m ag a jąc  się sw obodnej dyskusji. P . A b ra h a -  
m ow iez 'wskzznł no krótki czas pozostaw iony  do 
ob rad  i żą iał zata,1 wdania sp raw y  obecnie. P. 
Ś redn iaw sk i d o m ag a się odroczen ia dyskusji w 
tej ap r wie by  um ożliw ić za ła tw ien ie  innych  
sp raw . P  W ójcik żąda zupełnego usun ięcia  tej 
sp raw y . P. G óiku p ragn ie , aby m u >. cy się o g ra ­
niczali. le ab y  w szystk im  pozw olono m ów ić.

P. M a  r  s z a  ł e k ; Radzę p anom  zająć m iejsca, 
bo z dośw iadczenia w iem , że gdy posłow ie siedzą 
to  g łosow anie o d b y w a  się spoko jn ie j.

P. A b r a h a m o w i e  z s ta w ia  w niosek 
o zam knięcie  dvskusji fo rm alne j ip rzy ję tou

P . O s t a p c z u k  p rzem aw ia  za w niosk iem  
p. S redniaw skiego . W  głosow an iu  znacz a  
w iększość ośw iadczyła się za dopuszczeniem  do 
głosu w szystkich m ów ców .

W łościanie pow ita li uchw ałę  oklaskam i 
M ajr s z a l e k .  Niech ta  uchw ala będzie na p rzy ­
szłość w skazów ką, że w  izbie m ożna  p rz e e ro -  
w adżić p ożądaną  uchw alę  bez uciekania się do

5?

przyjemnie przylega do tw arz y , nadaje- piękną, n a tu ra ln ą  białość i jest nieocenionym  
środkiem do hygienii znego upiększenia tw arzy . —  Pudełko małe pudru białego 50  et., 
całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 50 ct Różowy dla b lo n d y n e k  i kremowy dla sza tynek  
! b runa t a i ,  małe pudełba 70 d . ,  1 29  e t., z łabędzikiem 1 tir. BO ct.

JAN  IH N A T O W IC Z
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU. 'IźEWflUWCACH. 

ora? wa wszystkich pierwsza rz<; ;n r l i  :• ptet-i-ti. drognerjaah, sklep v:U 
i zakfadacli fryiierili. li
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„środków  fo tn ia ln y ch  T u  w olnoś i g łosu  n ik t 
k rępow ać nie m yśli (oklaski).

P osiedzenie trw a  dale j.
* ' **

J a k  s i ę  d o w i a d u j e m y ,  s e s j a  s e j m o ­
w a  n i e  b ę d z i e  o d r o c z o n a ,  a l e  z a m k n i ę ­
t ą .  N a  s t a j )  i t o  p r a w d o p o d o b n i e  d z i ś  
w i e c z ó r  o g o d z i n i e  11 -te j.

[

+ K s. A r c y b isk u p
Seweryn Dąbrowa

s k u p

Morawski, j
W czoraj po  godzinie czw arte j po połudn iu  

n as tąp iło  przew iezienie zwłok śp. a rcyb iskupa do 
kościoła ka tedralnego . Zwłoki zm arłego, złożone 
w gładkiej, czarnej m etalow ej tru m n ie , um iesz­
czono na czarnym  rydw an ie , zaprzężonym  w  
dw ie p a ry  koni i w śród  dźw ięku dzw onów  ru ­
szono ulicam i P odw ale , R uską, R ynkiem  i p la ­
cem K apitu lnym  do  kated ry , przed k tó rą , jak  i 
przez całą d rogę s ta ły  tłum y ludności. N aprzód  
szły b rac tw a  kościelne ze sz tan d a ra m i i berłam i 
okry tym i kirem  : za niem i postępow ały  sieroty  
z zakładu ś\v. K azim ierza. S iostry  M iłosierdzia, 
S io stry  R odziny  M arji, 0 0 .  K arm elici, F ra n c i­
szkanie, R efo rm aci, B e rn a rd y n i i D om inikanie. 
Za nim i szło .sem iuarjum  łacińskie i ruskie, 
kler św iecki, kap itu ła  łac ińska i ru ska , a  teraz 
dop ie ro  p row adzący  konduk t a rcyb iskup  Isako- 
wicz. biskup W eb er i in fu łaci: Zabłocki i H au s-  
nuin. T uż za nim i postęp o w ał ks. m itra t Biele­
cki w otoczeniu  du ch o w ień stw a ruskiego.

Za tym  orszakiem  toczył się ry d w an  żało­
bny bez w iepców , a  za ry d w an em  szła liczna 
t-od/.ina zm arłego arey p astc rza  i bardzo  w iele 
publiczności. Między innym i zauw ażyliśm y n a ­
m iestn ika hr. P in ińsk iego , m arszałka krajow ego 
h r. S t. B adeniego, JE . b r. K azim ierza B adetiie- 
go. b. m in istra  Zaleskiego, książąt S anguszkę i 
C zartoryskiego, p. Boi nyskiego, M ieczysława h r. 
B orkow skiego i w ielu posłów  sejm ow ych,

O rszak wszedł do kościoła katedralnego , 
podczas gdy b rąc lw a  ze sz tan d a ram i ustaw iły  
się pa p lacu przed św ią ty n ią . W  p rozh iterjum , 
•obiłem czarnein  suknem , na katafalku wysokim  
Złożono tru m n ę  ze zw łokam i arcyb iskupa , W s ta ­
lach zajęli m iejsca rodzina i dygn ita rze, a d u ­
chow ieństw o  poczęło obrzędy  kościelne. P o  od ­
śp iew an iu  , R astrum  Doloris* 1 „S alye R egina* ,
cerem onią została  ukończoną,

* *
* .

A d m in is tra to rem  osieroconej przez śm ierć 
śp. arcyb iskupa S ew eryna arehidjeeezji, ob rała  
k ap itu ła  na w czorajszem . o f»-tej w ieczorem  od ­
bytem  posiedzeniu , ks. d ra  in fu ła ta  Feliksa Z a ­
b ł o c k i e g o .

*
* *

C złonkow ie obu  Sodalicyj M arjańskicli T o ­
w arzystw a św. W incen tego  ą P aulo  i Czytelnj 
katolickiej zb io rą  yię w kaplicy Sodalppji M arjań r 
skięj w kościele 0 0 .  Jezu itów  w poniedziałek o 
godz. 1(1 przed po łudn iem , skąd udadzą  się do 
kościoła archi kated ra lnego  celem wzięcia udziału 
w pogrzebie śp. ks. arcyb iskupa S ew eryna Mo- 
ig tyskiego,

* *
A dm in is tra to rom  d ó b r arcybiskupich  w y- 

b ra ła  kap itu ła  na o^cęg lwowski ks. kanon ika 
L ubom ęskiego. na okręg b rzeżański ks, k an o n . 
Lenkiew icza,

M etro p o lita
JUL JAN K U R O W S K I. I
mm ■—  i w w mmm m i i i  w"

We śpodę p rzy ją ł ś. p . ks. m e tropo lita  p o- 
npyynie gw. S ak ram en tu . \Ve czw artek w ieczo­
rem  zaręczył lekarz dr. R pncki spow iednikow i 
m etropo lity  ks. S k o ro b u h a tem u , że w chorobie 
n as tąp iło  m ałe polepszenie. Jednakże w czoraj ra ­
no zauw ażono nagły  uby tek  sił. S pow iednik  zw ró­
cił p rze to  uw agę ks, m etropo lity , że zdaje się 
to  już  koniec się zbliża. S p . zm arły  nic czuł się 
sam  tak bardzo  jeszcze słaby  i był zupełnie 
p rz y to m n y : m im o to  rzek ł: „Jestem  przygo to ­
w any* i kazał zaw ołać członków  kapitu ły , po­
błogosław ił w szystkich i pożegnał się ze w szyst­
kim i. P o  chw ili, bez w alki ze śm iercią , bez ago- 
nji i n a  pozór bez cierp ień , w estchnął ciężko i 
rozsta ł się ze św ia tem  o godzinie 11 m in u t 40.

P ogrzeb  m a się odbyć we w torek .
Ś. p. zm arły  nosił prócz ty tu łu  m etropo lity  

halickiego, ty tu ł arcyb iskupa lw ow skiego i b isku­
pa K am ieńca podolskiego.

* **
W czoraj zwłoki śp. ks. m etropo lity  K u ro w ­

skiego, zabalsam ow ane przez d rów  R enckiegó i 
O brzu ta , p rzen iesiono  do kaplicy pałacow ej i 
w ystaw iono  n a  w idok publiczny. T rzy  razy 
dziennie O dpraw ia się n ad  zm arłym  p a ra s ta s . 
W  poniedziałek przen iesione będzie ciało o go­
d z in ie : 5 po po łudniu  do cerkw i św . Ju ra , a we 
w torek  o gpd*. O rap o  odbędzie się pochód  po7 
gr?ebóvyy n a  cm en ta rz  łyczakowski do g robow ca 
m etropo litów .

* *
*

k a p itu ła  uprasza , fihy w piyśl życzeń zm ar­
łego, żadnych  w ieńców  na jego tru m n ie  nie
sk iądano .

(Osobiście komtlolpwali: pam ipstn jk , m a rsz a ­
łek, p rezyden t T chorzniek i, d r. Spfcruw iez i
M au thner,

Telegramy nadeszły  o d : dra P ię tak a . Czy- 
szeganą, H artla , h r, Jadw igi z K rasickich W eis- 
siyiw olflow ej, k tó ra  w  sw ym  te leg ram ie w spo ­
m in a  o ćw ierćw iekow em , m ilem  z nią sąsiedz­
tw ie n ieboszczyka, kiedy byl proboszczem  w R u ­
skiej wsi, Schiessla im ieniem  cesarza, R am polli 
im ieniem  papieża, nuncjusza  T alian i, od  R usinów  
stan isław ow sk ich .

T e s ta m e n t o tw a rto  w czoraj ty lko częściowo; 
całkow ite o tw arc ie  te s ta m en tu  n as tąp i dop iero  
w  n as tęp n y m  tygodn iu , po przybyciu  ks. L itw i- 
now ieza.

‘ K R O J J K A .
Pamiętajmy n gimnazjum cieszyńskiem.

Djarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  6 maja.
T eatr hr. Skarbka: popołudniu „Panna żotuie- 

jrzem*, krolochwila ; wieczorem „Zielona wyspa czyli 
?to dziewic*, opera komiczna.

„Panorama racławicka*, na placu powystawo- 
Wym, od godz. 9 iąno aż de zmroku.

Kalendarz. Niedziela (6);  Jana. — Wschód 
slodca o godzinie 4 minut 40, zachód o godzinie 
7 minut 14

Wiadomości osobiste. Ks. prałat Jan G n a ­
t o w s k i ,  ciężko zachorował na oczy.

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
dla Galicji, przeniosła asystenta pocztowego. Józefa 
Tribę, z Tarnowa do Lwowa.

Substytutem po śp. notarjuszu Wilosławskim 
we Lwowie, zamianowany został p. Jan Gubay, 
kandydat nolarjalny.

Sprawcą morderstwa, popełnionego na oso­
bie mieszczanina Schmidta w Kołomyi, o którem to 
morderstwie przed kilku dniami donieśliśmy, ma być 
niejaki Jagodziński, który zaraz po spełnieniu zbro­
dni uciekł.

Żałobne nabożeństwo za duszę śp. Albiny 
C z e r n y ,  wdowy po śp. Antonim C., starszym 
radcy skarbu, radnym ild., a matki dra Karola C., 
adwokata i Bronisława G., komisarza namiestnictwa 
we Lwowie, zmarłej 24 z. m. w Drohobyczu, od­
będzie się dzisiaj o godz. 9 rano w kościele PP. Kla­
rysek (u). Łyczakowska 1. 1).

Straszny Wypadek, który — jak nam tele­
grafowano z Nowego Jorku — zdarzył się w środę 
w kopalni Slictield w Utah, należy do największych, 
jakie dotychczas znano. Powszechne jest mniemanie, 
iż ten pełen grozy wypadek, powstał wskutek tego,
że ktoś potajemnie podtoźyt minę z prochu w ko­
palni, która wybuchnąwszy, zapaliła unoszący się pył 
węglowy i spowodowała straszną eksplozję. Naoczni 
świadkowie opowiadają, że podczas eksplozji podnio­
sła się cała góra, w której znajduje się kopalnia.
Z czterystu kilkudziesięciu robotników, pracujących 
w kopalni, wydobyło już zwłoki 250 .. Reszty jeszcze 
nie zdołano wydobyć, ale zdaje się, że wszyscy zgi­
nęli, bo ci, których nie uśmierciły odpadki walących 
się szybów, zginęli od żaru i dymu.

Zabawa na Kopcu. Dziś o godzinie 3 po­
południu odbędzie się staraniem Tow. im. Jana Ki­
lińskiego, na polance pod Kopcem Unji lubelskiej, 
na pamiątkę rocznicy 3 maja, zabawa ludowa, na 
którą wstęp wolny dla wszystkich.

Biali murzyni. Przed kilku dniami rozesłała 
krajowa dyrekcja skarbu kweśtjonarjusż, dotyczący 
djelarjus/.y do władz i urzędów sobie podwładnych, 
jednak w tym kwestjonarjuszu zapomniano zupełnie
0 djelurjuszach, zatrudnionych u geometrów ewiden­
cyjnych. Otóż. na tej drodze przypominają się oni.

Także ustawodawcy. Lwowscy „realno- 
ściowi* bardzo się pogniewali w organie swoim, 
„Lwowianinie*, na nas, żeśmy ośmielili się skryty­
kować wydany przez nich „porządek domowy dla 
miasta Lwowa*. — Powiadają oni, że przepisy ta­
kie, muszą być jasne i treściwe, jak „ustawa*
1 dlatego nie mogą być pisane w tonie przyzwoitym. 
Ładnie byśmy wyglądali, jako lokatorzy, gdyby nasi 
„realnościąwi“ ustawy stanowili. Mieliśmy przedsmak 
logo w debatach nad ustawą o przymusie wodnym 
w rądzie miejskiej. Wydawnictwu „Lwowianina* 
radzimy szczerze, aby zamiast uprawiania polemiki, 
postarało się o to, iżby interesy właścicieli realności 
rzeczowo i poważniej niż dotąd, były omawiane.

Kłopot Z wodociągiem. Mieszkańcy ulicy 
Krzywej, upraszają na tej drodze zarząd budowy 
wod łciągów. by nic grzebał niepotrzebnie kanałów, 
gdy nasza ulica jest tak wąską, że dalej ani przejść 
podczas deszczu nie można, a o przejechaniu ani 

! mowy Jeszcze w dniu 30 kwietnia wygrzebano 
! kauał i nie troszcząc się więcej o niego, nic nie 

robią.
Nowy teatr we Lwowie. Przedwczoraj po­

jawiła się w jeduem  z pism lwowskich pogłoska, 
jakoby gmach nowego teatru we Lwowie miał być 
oddany do użytku dopiero z 1 grudniu. //osiągnęli­
śmy wiadoinośpi na miejscu u kierownictwa budo­
wy i tam inżynier p. Czerny zapewnił nas, że cala 
tą wieść o spóźnieniu terminu oddania gmaclm nie 
ma najmniejszej podstawy. Przeciwnie, kierownictwo 
budowy dokłada wszelkich starań, aby gmach mógł 
stanąć do użytku z dniem 1 września. Oczywiście 
wówczas byłoby to niemożliwo, gdyby jaka vis m a ­
jo r  w grę weszła, jak dłuższy czas trwająoa niepo­
goda, lub inne jakie wypadki elementarne. Jeżeli nic 
takiego nie zajdzie, teatr będzie golów w terminie, 
roboty bowiem idą zupełnie normalnie według zape­
wnienia p. Czernego. Fasada będzie wykończoną do 
miesiąca, płyty marmurowe na schody, spodziewane 
są za dni kilkanaście, a ligury i t. p., mające być 
umieszczone na fasadzie, jeżeliby równie z nią nie 
były jeszcze ukończone, ustawione będą później.
Z wody, która przeciekła na betonowanie w wyso­
kości 15 centymetrów, nie ma już i śladu.

Wykaz sprzedanych realności w lutym 
r b . : Hawranek Stefanja kupiła od Hawranka Edwarda 
za zł. 1.006 realność przy ulicy Krzyżowej 44 ( '  l0 
część), Fischer Szubin od Silbera Natana za 36 .000  
przy ul. Gródeckiej 91, Eltinger Salamon od Men- 
kes Rozalji za 43 .150  przy ul. Clssolmskicli 19, 
Kowalczuk Michał od Franzowej Józefy za 4 .000  
grunta przy ul. Krzyżowej, Olszewski Antoni od 
Sprećherówej Sary za 17.500 realność przy ul. Sło- 
dówej 2, Weiss Rozalja od Fischera Ignacego za 
10.500 przy ul. Balonowej 1 6 , Hauserowa Marja od 
fiieuiedzkiego Aleksandra za 4 .310  lwli. 1530 
d*. II i za 5 .525  */', lwh. 896 dz I, ks. Pakiż
Marcin od Franzowej Józefy za 5 .000 Ik. 767 l/4« 
Barszczewski Józef od Barszczewskiego Antoniego za 
13 000  przy ul. Na Błonie 50, Uauksza Adqm od 
Barszczewskiego Józefa za 6 .000 lwli. 1133 dz. {I, 
pelriU  Aleksander od Nieinczynowskiego Stanisława 
za 2 .000  lwh. 1691 dz- I, Lewiński Jan od Fran­
zowej Józefy za 4 .500  lwb. 1854 dz. I, Mały Anna 
od Hawlinga Michała za 11.900 przy ul. Głowackiego 
15 A, Szeptycki Stanisław od Sylwestrowej Michaliny 
z,a 1 .500 część lwli. 211 dz. IV.

Z Z& kulis. Komitet artystów sprawujący obe­
cnie rządy lwowskiego teatru nie uznał dymisji da­
nej przez p. Hellera pani Kliszewskiej i zaliczył tę 
artystkę od 1 bm. napowról w poczet pracowników 
naszej sceny; pani Kliszewska zaś. chcąc ulżyć bu­
dżetowi teatru pozwoliła sobie wliczyć odprawę uzy­
skaną w sporze z dyrektorem Hellerem, jako miesię­
czną gażę za czas od 15 kwietnia do 15 maja. 
W dzisiejszym „Orfeuszu* odtworzy znowu dawną 
rolę Kupidynka.

Podana wczoraj w telegramie z Krakowa wia­
domość, jakoby pp. Heller i Myszkowski zawarli 
układ z p. Czystógórskim, dyrektorem „Teatru lubel­
skiego* do dawania przedstawień operetki lwowskiej 
w parku krakowskim, jest mylną, gdyż p. Czysto- 
górslti z nikim nie wchodził w żadne układy.

Losowanie przysięgłycn. Na nową kaden­
cję sędziów przysięgłych rozpoczynającą się 14 bm. 
wylosowani zostali: Schmidt Wl. księgarz, Lewiński 
Jan wlaśc. realności, Schmidt Edmund wlaśę. folw., 
Polturak Markus wl. cegielni. Bielański Kaz. szewc, 
Reiner Samuel przemysłowiec, Dauk Markus wlaśc. 
realn., Cybulski St. architekt, Bram Dawid dzierż. 
dóbr, BCer Abraham dzierż. Rjiw., Humiecki Michał

wl. realn., Gollleb-Haszlakiewicz Henryk wl. dóbr, i  

Wojatycki Józef rzcźuik, Parnass Rafał wl. dóbr. I 
Gorczyca Fr. urz. zakł. w Kulparkowie, Blum Salo- | 
mon kupiec. Yogel Mojżesz J. kupiec, Muller Edward ; 
wl. realn. Kisielewski Władysław dzierż, dóbr, Ko­
larski Józef dzierż, dóbr, Hiillner Markus dzierż. ; 
dóbr, Getrilz Aleks, introligator, Mrazek Bron. pie- i 
karz, Filipowski Juliusz wl. dóbr, Nawrocki Jan wl. | 
realn., Barszczewski Józef wl. realn., Bursztyn Salo­
mon wl. realn., Jakubowski Wl. wl. realn., Piller- 
dorf Samuel przemysłowiec, Klimkiewicz Szymon 
wl. realn.. Chyliński Fr. wl. realn., Bindel Baruch 
przedsięb., Buclisztab Rubin kupiec, Udrycki Aleks, 
wl. realn. Gerlel Aron propinaton, Kurowski Feliks 
wl. folw. — Jako przysięgli zastępcy: Appermann
Henryk kupiec, Rappaport Arnold aptekarz, Schon 
Adolf wl. realn., Weltze Michał urzędnik zakl. dla 
handlu i przem., Tokarski Stan. zast. notarjusza. dr. 
Dybowski Benedykt prof. uniwersytetu, dr. Koliszer 
Karol urz. Banku liip., Frankowski Kaz. rzcźuik. 

Józef wl. realn.
Samobójstwo Z miłości. Strażnik skarbowy, 

Stanisław Hackenberg, stacjonowany w Popowcach 
w powiecie Brody, odebrał sobie życie, przez za­
strzelenie się z karabinu służbowego.

Korespondencja od administracji. T o w .  
k a s y n o w e  H u s i a l y n .  Prenum erata zapłacona do 
końca maja rb.

Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 13 
pisma „ROMANS i POWIEŚĆ", który za­
wiera: „Przegrany zakład* krotochwila
w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego (dokoń­
czenie); „Tajemnicza zbrodnia" romans Eu­
geniusza Chavette (ciąg dalszy); „Ukryte 
miljony", powieść z kraju Boerów, z an­
gielskiego H. J. Rośny (ciąg dalszy); „Czas 
to pieniądz", przez Annę Wahlenberg (ze 

szwedzkiego).

* lłcpertour teatralna. Toat'- li:’. Sl;.irl.ka. Dziś 
w niedzielę popołudniu „Panna żołnierzem*, krotochw ila; 
wieczorem „Zielona wyspa, czyli sto dziewic*, opera 
komiczna : w poniedziałek „Oj ci teściowie*, komedja : 
we wtorek „Lalka*, operetka; w środę „Tosra*. sz tuka: 
we czwarlek „Opowieści Hoffmann*, opera fantastyczna ; 
w piątek „8ądy Boże*, śzluka w 3 n kin uli W ilhelma 
Feldm ana ; w sobotę popołudniu „Kordjan*, poem at d ra ­
matyczny ; wieczorem „Sprzedana narzeczona*, opera 
komiczna.

* N iejedna z tutszi/ch Ozgtdniczek  przekonała się już 
niezawodnie o zły (tli skutkach potników (podpaszek), m a­
jących służyć do ochrony staników przeciw poeeni i się. 
Im te potniki okazały się w noszeniu bardzo często nie­
praktyczne.

Pożądanem  zatem będzie dowiedzieć się. że firmie 
Yorwerk i Syn, znanej z wynalazku borty aksam itnej, 
wkładek do kołnierzy i wielu innych, bardzo praktycznych 
specjalnych artykułów, udało się sporządzić według am e­
rykańskiego system u, wulkanizowane potniki licz szwu, 
zupełnie nieprzem akalne, elastyczne i hezwonne, dające 
się prać. które ładnie  wyglądają i w noszeniu bardzo są 
przyjemne.

(Ażeby kupujących o zupełnej lęgości fabrykatu prze­
konać, posyła firma na miejsca sprzedaży sklejone brze­
giem potniki, napełnione wodą.

* Odczyt. D ,iś o godzinie 12 w południe odbędzie 
się w Czytelni bezpłatnej dla kobiet IV. Koła szkoły lu­
dowej, w sokole Piramowicza, ulica Dominikańska t, 23, 
odczyt panny Marji Gzemeryńskiej „O konstytucji 3 Maja*. 
W stęp wolny.

* Walne, zgromadzenie  Tnwaizystwa cbrześcjański.cli 
pracownic „Równość*, odbędzie się dziś w niedzielę dnia 
li m aja o godzinie U  przed p.dudnieni w lokalu wła­
snym ulica Piekarska I. 16, w podwórzu na lewo.

Składki no cele użyteczności publicznej łub naro­
dowej.

N a  s z k o ł ę  p o l s k ą  w* B i u ł e j, złożył w naszej 
adm inistracji p. Paweł Św iadro z Czarnej 2 kor.

* (.'olosseum (w pasażu Hermanów) pod dyrekcią E rne­
sta  Thortia. N o w y  s e n s a c y j n y  p r o g r a m .  Godzien 
nie przedstawienie. W ystęp najznakomitszych artystów  
św iata. Japońska t r u p  u R i o g u k u .  10 Japończyków w 
swoich oryginalnych produkcjach. T e a t r  k o l i b r ó w ,  
K r a s u c k i  ze swojeini m ałpami. S i  g n o i - U l i c z  z i 
w nowej komodji „Złapani na uczynku*. Ma d .  O l i s k a ,  
m alarka piaskiem i dymem etc.

W niedzielę i święta 2 przedstawienia. Bilety wcześniej 
są. do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Ka­
rola Ludwika I. 9.

/.m a rli :
We Lwowie zmarł Kazimie.iz P o t w o r o w s k i ,

urodzony w roku 1,339 w Królestwie Polakiem. W roku
1863 tuż po ślubie poszedł <lo powstaniu, do oddziału 
Taczanowskiego i czynny byl jako organizator w ka-
liskiem. Po powstaniu uwięziony, przepędził dwa lata w 
orenburskiej gubernji. Po powrocie gospodarował naj­
pierw w Królestwie, a  od roku 1870 w Galicji. Był to 
jeden  z najdzielniejszych agronomów w kraju, czło­
wiek prawy i dzielny. Pozostawił dwóch synów i córkę. 
Jl. i. p.

Karol E h  n e r ,  emer. radca d w oru , kaw aler orderu 
Leopolda, przeżywszy lat 70, zm arł w Podgórzu.

Notatki literackie i artystyczne.
Z teatru. Grzeczność sąsiedzka względem nu 

szych zakarpackich przyjaciół, nakazywałaby pewną 
pobłażliwość w ocenie węzorąjszej prem jery; nieste­
ty, pobłażliwość laka byłaby nie na miejscu wobec 
faktu, że sztuka zrobiła kompletne fiasko. „Oj ci te­
ściowie!*, nie jest bynajmniej komedja, lecz farsą 
najpospolitszą, nie różniącą się od całego szeregu 
międzynarodowych swych siostrzyc niczeni, choćby 
bodaj jakąś odrębnością lokalnego kolorytu. Jedyną 
rzeczą węgierską w sztuce p. Arpada Gabanyi‘ego, 
jest iście gulaszowa mięszanina nieporozumień, po­
myłek i burz w szklance wody: potrawa la wszakże, 
okazała się w smaku wcale niepikantną, mdlą raczej 
i wodnistą... Mimo leż dobrej gry naszych artystów 
(z mężczyzn wymienić należy przedewszystkiem pp. 
Feldmana i Kwialkiewicza, a z p a ń : pannę Nałę-
czównę), publiczność bawiła się wczoraj w teatrze 
nieszczególnie.

Po ostatniem zapadnięciu kurtyny, można było 
słyszeć rozmaite, głośno wypowiadane, a interesujące 
uwagi, które jednak wszystkie kryslalizowały się mniej 
więcej w słowacli: ,1 po co to było właściwie tłu­
maczyć!...*

A  propos tłumaczenia, trzeba zaznaczyć, że 
dokonano go bardzo sum iennie: tak sumiennie, iż
nawet węgierskie nazwiska osób .działających w sztuce 
— spolszczono. Powie ktoś, że lo śmieszne... Tent 
większa należy się wdzięczność tłumaczowi, iż pą 
własną rękę i ryzyko usiłował przysporzyć szttice 
komizmu — zbywającego jej z,resztą najzupełniej-

i, k-
W y g tą w a  s z tf tk  p ię k n y c h  po kilkudniowej 

przerwie, niezbędnej dla usunięcia kolekcji utworów 
sztuki graficznej, została już otwarła. Sale przybrały 
znowu swoją normalną postać, a obejmują liczny 
szereg dziel sztuki malarskiej, między któremi uderza 
widza olbrzymi tryptyk Schramma p. t. Vifa. Przy­
były także szkice do cyklu Krzeszą „Ojcze nasz* i 
inne płótna malarzy polskich. Osobliwością jednak 
bardzo interesującą, która niewątpliwie zwabi licznych 
wjdzów, a przedewszystkiem nasze panie do sal wy­
stawy, jest śliczna kolekcja artystycznych szkieł i 
mąjolik. urządzona w ostatniej sali. Są tam prze­
pyszne okazy francuskie, duńskie, berlińskie ilp., 
między któremi bogatą i pełną smaku dekoracją i 
podziwicnia godną doskonałością techniki w mato-

wuiczein traktowaniu szkła i wydobywaniu w tym 
materjałe prawdziwie olśniewających efektów, celują 
w pierwszym rzędzie wazy; amfory, p uh ary słynnego 
Emila Galie z Paryża i Nancy, dalej nadzwyczaj 
wdzięcznie i dyskretnie malowane porcelany z Rór- 
slrand i Kopenhagi. Nasze towarzystwo szlnk pię­
knych poszło pod tym względem za przykła­
dem i*nych zagranicznych, które obok rzeźb i obra­
zów umieszczają na swych wystawach także najcel­
niejsze okazy artystycznego przemysłu.

Od powodzenia tej pierwszej próby we Lwowie 
zależeć będzie, czyli podobne wystawy i nadal będą 
mogły być stałe i poniekąd systematycznie urządzane.

S ien k ie w icz  w e Lw ow ie.
L w ó w  4 m aja . 

(Śniadanie).
Dziś o godzinie 2-giej był S ienkiew icz na 

śn ia d an iu  u w iceprezesa T ow . dziennikarzy pol­
skich p. K azim ierza Skrzyńskiego w K asynie n a -  
rodow em . W  śn iad an iu  wzięli udział prezes T ow . 
d /.icnńikarzy polskich p. Zajączkow ski, członko­
wie w ydziału p p  dr. B ieńkow ski, K olbuszowski, 
K uncew icz, Laskow nicki, Lewicki. M erunow icz,
A. Milski, S elinu r-P ep łow sk , Rollo. W oynarow sk i, 
red ak to ro w ie : K asprow icz, K rechow iecki, L. M a­
słow ski, R ossow ski, Vogel, Z aw adzki i Z ielonka, 
o raz p p . dr. Grek i d y rek to r te a tru  lw ow skiego 
p. Paw likow ski.

W  czasie śn ia d an ia  p ierw szy  to a s t na cześć 
S ienkiew icza w zniósł w  w ym ow nych i p ięknych 
słow ach p. K. S k r z y ń s k i .  Rzekł, iż drogi 
gość nasz w jeżdżał do  L w ow a, jak  try u m fa to r  
w śród  hlasków  pochodni. Z apaliła je  m łodzież 
szkolna, ab y  ze sw ej s tro n y  okazać sw ą m iłość 
i o d d ać  cześć znakom item u pisarzow i, k tóry  
w ielkim  sw ym  ta len tem  szeroko i daleko roznosi 
chw ałę polskiego im ien ia . Lecz niety lko serca 
m łodzieży biły żywiej na po w itan ie  drogiego 
gościa, wszędzie w itan o  go z sercem  gorącem  
i szczere m.

Dziś znalazł się gość nasz w g ro n ie  dzien­
nikarzy, k tórzy  zebrali się, ab y  oddać m u hołd  
i podziękow ać za to . że czyniąc zadość icli za­
p roszen iu  przybył do Lw ow a i wygłosił odczyt 
na rzecz tow arzystw a pracow ników  p ió ra . S erca  
icli p ło n ą  ku n iem u m iłością i uw ielb ieniem  i 
gdyby kto zapy ta ł każdego z obecnych tu  : Quo 
tnidis ? zabrzm ia łaby  ch ó ra ln a  odpow iedz : „Idzie­
m y za T o b ą  nasz m istrzu  ku szczytnym  id e a­
łom , k tó re  nam  w sw ych u tw orac li w skazujesz/* 
(Oklaski).

P ięk n ą  m ow ę sw ą, p rze ry w an ą  u staw iczny ­
m i oklaskam i, zakończył p . Skrzyński o k rzy k iem : 
„niech żyje S ienkiew icz!*

Z ebran i pow stali i pospieszyli ku m iejscu , 
k tó re  za jm ow ał S ienkiew icz, gdyż każdy p rag n ą ł 
trącić się z n im  kielichem .

W  tein pow sta ł S i e n k i e w i c z ,  ab y  na toast 
odpow iedzieć. G w ar rozm ow y ucichł, wszyscy 
zw rócili sw e oczy na niego, z uw agą słuchając 
jego słów:

Gdy przyjeżdżam  do Galicji — rzekł — 
zaw sze rob ią  w łażen ie  na m nie kopce. Myślę 
sobie: ilu tu  ludzi o na jrozm aitszych  zdan iach  i 
p rzekonan iach  zwoziło tę  ziem ię, ab y  usypać ów  
kopiec, w znieść budow ę trw a łą  na wieki. D obrze 
m i tu  w e Lw ow ie. Goszczą m nie i p rzy jm u ją  
w szędzie, ale najlep ie j się czuję tu , w śró d  p a ­
nów , p racow ników  p ió ra , do k lórych  i ja  n a le­
żę. I u w as p o n ad  różnicę zdań , p o n ad  różnicę 
p rzekonań , góru je  je d n a  w ielka idea, k tó ra  w as 
łączy, a nią: m iłość O jczyzny i p raca  dla sp o ­
łeczeństw a. P ije więc n a  cześć w aszą J

Z kolei zab ra ł glos re d a k to r  K r e c h  o- 
w i e c k i  i p rzypom niał, żo dzień dzisiejszy, 
dzień 4  m a ja , jesł dniem  u rodzin  Sienkiew icza 
(oklaski). N astępn ie  rzekł, iż najp iękn iejszym  p o ­
dark iem , jak i m ogą dzienn ikarze  zrobić S ien ­
kiewiczowi będzie, jeżeli dziś w obec niego p o ­
w iedzą sobie, że un ikać będą wszelkich w alk i 
wycieczek osobistych  i jeżeli w czyn w prow adzą  
słow a to a s tu , k tó ry  m ów ca w z n o s i: kochaj­
m y się!

Zabrzm iały  grom kie oklaski, a wszyscy p o ­
spieszyli ku S ienkiew iczow i, aby  m u z pow odu 
rocznicy jego  -urodzin złożyć najserdeczniejsze 
życzenia.

Z ab ra ł raz jeszcze głos S i e n k i e w i c z  i 
rzekł, iż po raz p ierw szy w  życiu popełni p la ­
giat, bo  pow tórzy  słow a K rechow ieckiego i po ­
w ie raz jeszcze : K ochajm y się !

Na tern to asty  się zakończyły.
Gdy w sta n o  od sto łu , przez długi czas je ­

szcze toczyła się ożyw iona rozm ow a z S ienk ie­
wiczem . Gość nasz ujął sob ie  wszystkich serca 
czarem , jak i w rozm ow ie rozw ija .i sw ą n ie­
zw ykłą p ro sto tą .

G dy patrzy łem  no. rdego, rozm aw iającego  
7. każdym , z wielkiem  ożyw ieniem , ja k  kolega z 
kolegi), m im ow oli pi-zyszła mi na m yśl in n a  
scena, k tó rej osią rów nież był znakom ity  p isarz . 
W idziałem  S p ielhagena także w otoczeniu  dzien­
nikarzy. Lecz co za różnica! — S p ielhagen , ja k  
jak i m ocarz w schodni, kazał się ty lko czcić, o d ­
bierał ho łdy , racząc za nie podziękow ać lekkiem  
sk inieniem  głow y i zdaw ało  się m u, że czyni 
laskę tem u , na kim przez chw ilę spoczęło jego 
oko.

Sienkiew icz sk rom ny , n iew ym uszony, nie 
szukający  uznan ia , ni hołdów , ciągnie ku sobie 
serca  wszystkich tą  w laśn ię sw ą sk rom nością. 
Nic też dziw nego, że S piegełhagena szan u ją  jako  
p isarza, a nie kochają jak o  człow ieka, a  S ien ­
kiewicza czczą i kochają  jak o  p isa rza , czczą i 
kochają  wszyscy jako  człowieka. U m ie on sobie 
serca zdobyw ać przebojem  ta len tem  sw oim  i 
obejściem .

** » 
ęOdczyt).

I znów  zapełniła się w czoraj sala ra tu szo ­
w a po brzegi i znów  m n ó stw o  osób, k la ro  
chciały usłyszeć odczyt znakom itego  naszego p i­
sa rza , m usiało  odejść dla b rak u  m iejsca. W czo­
ra j m iał S ienkiew icz odczyt na dochód budow y 
pom nika Mickiewicza we Lw ow ie.

W chodzącego m istrza  pow ita ła  publiczność 
grom kim i oklaskam i i z z a p a rty m  w  piersi od ­
dechem  słuchała odczytu, n ap a w ała  się p iękno ­
ścią kreślonych przez S ienkiew icza obrazów , roz­
koszow ała jego arcydziełem .

Gdy skończył ow ym  potężnym  ako rdem  o 
św iętej przeszłości naszej, sala zatrzęsła się od 
oklasków , k tó re  d ługą, bardzo  długą chw ilę 
um ilknąć nie chciały, a p an ie  zasypały  go kw ia­
tam i. .Nic m ogąc w in n y  sposób , dziękow ały m u 
kw iatam i za rozsiane  p rzed  n iem i w odczycie 
b ry lan ty  słow a.

rem  „Niech żyje nam  
rzvł ch ó r akadem icki.

Pożegnanie na dworca.
P o  śn ia d an iu , w ydanem  przez prezesa T o ­

w arzystw a dziennikarzy polskich p. Z ajączkow ­
skiego na cześć naszego gościa, w yruszono  na 
dw orzec.

Już n a  godzinę przed odjazdem  pociągu 
kurjersk iego , zaczęła się na dw orcu  tłu m n ie  g ro ­
m adzić p ub liczność ; w  poczekaln i zaś p ierw szej 
klasy, gdzie po przybyciu  na dw orzec zatrzym ał 
się S ienkiew icz, zeb ra ła  się liczna d rużyna  jegc 
zna jom ych, dziennikarzy , lite ra tó w  i a rty stó w , 
a także g rono  p ań . k tó re  w ręczyły m u dw a 
w span iałe  bukiety .

S ienkiew icz rozm aw iał z w ielkiem  ożyw ie­
niem  ze w szystkim i, a u legając p rośbom  licznych 
osób, rozdzielił o trzy m an e kw iaty  m iedzy w szy­
stkie pan ie, d arząc  każdą z nich je d n ą  w ią ­
zanką — n a  pam iątkę.

Gdy pociąg zajechał przed  peron , S ienkie­
wicz wyszedł z poczekalni, p o w ita n y  rozgłośnym  
okrzykiem : „Niech żyje!* Gały p e ro n  zapełn iony  
był szczelnie publicznością , sam ych  s tu d e n tó w  
w  m u n d u rk ach  było  w ięcej niż tysiąc .

S ienkiew icz s ta n ą ł w śród  tłu m u  i odk ry ­
wszy głow ę odezw ał się w te  m niej w ięcej sło­
w a : „P rzez cały czas m ego tu  p o b y tu , p rzy j­
m ow any  byłem  zarów no  przez m oich kolegów 
po piórze , jak  i przez w szystkich zresztą , n ie ­
zwykle serdecznie. Szczerze za to  dziękują i 
w znoszę okrzyk : N iech żyją L w ow iacy!*

„Niech żyje S ienkiew icz!* zabrzm ia ła o d ­
pow iedź z ty siąca  p iersi, poezem  kapela k o rp u ­
sów  w akacyjnych  za in tonow ała  m arsz  stosow ny.

S ienkiew icz w siad ł do  zarezerw ow anego  
d lań  przedziału  p ierw szej klasy w  tow arzystw ie  
prezesa T o w arzy stw a dzienn ikarzy  polskich p. 
Zajączkow skiego, w ic e -p re z e s a  S krzyńskiego i 
se k re ta rza  S c h n u r  - P ep low skiego , k tóry , w raz 
z innym i członkam i w ydziału, postanow ił od ­
prow adzić czcigodnego gościa do  G ródka.

Z okna w agonu w ychylił się S ienkiew icz 
raz  jeszcze, k łan ia jąc  się zeb ranym . Z abrzm iały  
znow u huczne na cześć jego okrzyki, poezem  
m łodzież g im nazja lna  zaśp iew ała g łośnym  ehó- 

. k tó rą  to  p ieśń  pow tó- 
T łu m y  były p o rw a n e  za­

pałem , a w zruszenie w idniało  także n a  tw arzy  
S ienkiew icza.

Znlizyła się chw ila od jazdu . ZnajonT ścisnęli 
się koło w agonu , ażeby  o s ta tn i raz jeszcze uści­
skać d łoń  w ielkiego p isarza . Między innym i że­
g n a ł go także p rezy d en t m iasta , d r. M ałachow ski, 
zap rasza jąc  w  serdecznych  słow ach na o tw arc ie  
now ego te a tru  w  jesien i.

Gdy pociąg  ruszył, odkryły  się głow y i zno­
w u zagrzm ia ło : „N iech żyje!* S to jąc  w  oknie 
k łaniał się S ienkiew icz z e b ra n y m , a  okrzyki 
b rzm iały  bezu stan n ie  i biegły za m m , dopóki 
pociąg  nic zn iknął z p rzed  oczu.

O by len en tuzjazm , k tó rym  rozgorzały sei-ea 
L w ow ian  d la drogiego gościa w ciągu dni o s ta ­
tn ich . pozostał w nich nu zaw sze także dla ide­
ałów . w im ię k tórych  on p iórem  w alczy i — 
zwycięża !

Z c h w i l i .
Sienkiewicz.

G dyby L w ów  z w szystk iem  te in , co on w 
o sta tn ich  dn iach  przeżył i przeczuł, inożna  było 
opraw ić , ja k  książkę, to  na jego okładce należa­
łoby n ap isać  w ielkiem i, zło tem i lite ra m i: 

S i e n k i e w i c z .
N a w szystkich ustach  nazw isko  w ielkiego, 

w spaniałego  p isarza: „W idziałeś Sienkiew icza?* 
„P rzedstaw iłeś się S ienkiew iczow i ?“ .... W e w szy­
stkich sercach  — Sienkiew icz.

*
* . *

N a krosienkach h a ftu je  p a n n a  Ju lc ia  ozdo­
b n y  m onogram , a le  jej jak o ś dziś n ie  idzie. — 
Myli się. b ie rz e -n ie sto so w n y  je d w a b , k łu je  się 
w palce... T em u  kilka dn i dał je j narzeczony  
„Janka m uzykan ta*  i pow iedział, że to  H enryka 
S ienkiew icza. Jak ie  to  śliczne, p łakała , czy ta jąc . 
O na też lubi g rać , a le  n ie  m oże, bo n a  fo rte ­
p ian ie  m am ci klaw isze n ieo d p o w iad a ją , a nie 
m a n a  stro ic iela . W czoraj z ko leżankam i z p ra ­
cow ni pobiegła w ieczorem  na dw orzec, ale wi­
działa „ty lko  czubek  głowy S ienkiew icza*. Dziś 
m yśli o n im  w ciąż: o  n im , o b iednym  Jan k u  i
0 sobie, w ięc co chw ila zapom ina  o robocie , a 
„pani* się gniew a: „ P a n n a  Ju jla  znow u dzisiaj 
n iew y sp an a !*  „P an n ie  Julji kaw alo row ie w  gło­
wie*. „Ach, p an n o  Juljo! Jakżeż m ożna było
zam iast „H ilary*, w yhaftow ać  „ H e n r y k * .

* *
*

S ia ł „czw artoklasista*  z p o ch o d n ią , gdy 
Sfenkigw icz z dw orca je ch a ł do  m ia s ta , a te raz  
wfraes do dom u spiesznie, bo  od kolegi o trzy ­
m ał p o d  „słow em  honoru*  n a  d w a dni „Ogniom
1 m ieczem *.

...Już wszystko „na stancji*  daw no  śpi — 
naw et „pan*  pow róci! 7. p iw iarn i, a chłopak 
przy lam pie , sk leconej /. oszczędności do  po ło ­
wy, czyta i czyta. O czy m u p ło n ą , głow a p lo­
nie, ręce drżą ...

N aza ju trz  za p y la ł go p ro feso r języka pol­
skiego o lekcję w czorajszą z g ram a ty k i.

— Nie jestem ... p iz y g ito w a n y  — odpow ie­
dział chłopak, ją k a ją c  się — ale za to, za to  

i um iem  na pam ięć opis p o jedynku  B oh u n a  7. W o ­
łodyjow skim ...

P ro fe so r  ucałow ał uczn ia .
** *

Była ch o ra  n a  nerw y: Zm ęczyło ją  sm u tn e  
życie, czy też chorą  na św ia t przyszła...

...O drzuciła w łaśn ie „Dziennik* z opisem
przyjęcia S ienkiew icza. B olesny uśm iech p rze­
m knął przez je j tw arz . Poleciła pokojow ej p rzy ­
nieść „Bez dogm atu* , a do sw ej d am ę de com- 
pagn ie  rzekła: „Ach te n  S ienkiew icz!... Jak  on 
m usiał kochać*...

*
* . *

D ziadunio  koniecznie chce w yjść n a  spacer.
m im o, że m u m ów ią, iż je s t ch łodno , iż może 
się zaziębić.

D ziadunio  lak  m o tyw uje  sw oją chęć: „S ien­
kiewicz je s t we Lw ow ie, m oże go sp o tk am . On 
w art, ab y  m u się ukłonił s ta ry  żołnierz za to , że
dzięki je m u , św ia t k łania się P o lsce*.

*
* . *

D rzew a szum ią dziś inaczej, niż ŁWyklc,
jak o ś szum niej, du m n ie j. W słuchu j się w ich 
szum . D rzew a m ów ią: T en , k tórego  dziś caiy
św ia t słucha z zachw ytem , z te j sam ej ziem i 
urósł, co i m y i on  n as  słuchał i od nas się
uczył m ow y rozkosznej w iosny i m e lan ch o lijn e j 
i sieni. Affc.

t w a *  p ^ e  M arja rk i . 'J '• i 386 8 -1 0

poleca swój obficie zaopatrzony
kład sukna i towarów wełnianych

Na ż ą d a  nie p r ‘ L k i  franco.

z p ierw szorzędnych fabryk  k ra jow ych  i zągran icznych  
Materje na ubrania męskie i suknie damskie, sukno bilardowe, na  

iiberje, sutanny i 1 p. w wleP ftn '*yb:r:c
pG n s j t s ń s r . y : h  o L I y  e h  ć ć i u - m
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Izba sądowa.
(Proces w ielickiej kasy oszczędności).

K r a k ó w  6  m a ja . N a w czorajszem  po ­
siedzeniu , po  p rzerw ie  po łudn iow ej, dokończono 
p rzesłuchan ia  długiego szeregu ud św iadków . 
Z o sta tn ich  pr/.t słucłiań  uw agi godnem  było 
tylko do pew nego  s to p n ia  zeznan ie  S tan is ław a 
S ł o w i k a ,  w łośc ian ina, członka rady  p o w ia to ­
w ej w ielickiej. O pow iedział on . że zan iepoko­
jo n y  pogłoskam i o n iep o rząd k ach  w  kasie, chciał 
n a  posiedzeniu  ra d y  w nieść in te rpelację , ale 
m arszałek  Czecz n ie  dopuśc ił do tego. W obec 
tego św iadek  z cz te re m a  d ru g im i w łościanam i 
u d a ł się do s ta ro s ty , a  ten  po tw ierdz ił, że z 
k asą  je s t is to tn ie  źle, p rzestrzeg ł je d n a k , aby 
nie w ierzyć znów  zby t p o ch o p n ie  w szystkim  
pogłoskom .

Dzisiaj zapew ne w ygłoszą sw e orzeczenia 
rzeczoznaw cy sądow i, a w yroku spodziew ać się 
m ożna około środy .

K r a k ó w  m a ja . Dziś p rzesłuch iw anym  
był pon o w n ie  św iadek  R y n d n ch , pon iew aż w li­
ście do przew odniczącego  ośw iadczył, że przy 
p ie rw szem  p rzesłuchan iu  z pow odu w zruszenia 
z ap o m n ia ł w iele szczegółów . Ś w iadek  R y n  duch 
tw ierdził dziś, że dyr. N ow acki m ia ł liczne, a 
n a w e t obow iązu jące  stosunk i z kob ie tam i, o raz 
zeznał, że kartk i w y d arte  z księgi p ro longacy j­
n e j w idział w b iu rku  11 N ow ackiego.

P rzesłuch iw an i z kolei znaw cy p ism a o rze­
kli, że na 20  w ekslach znajdu jących  się w kasie 
w ielickiej, o p a trzonych  podp isam i osób  n ie istn ie­
jących , a op iew ających  razem  u a  przeszło 
5 4 .0 0 0  koron , podp isy  zostały  po łożone w zn a ­
cznej części przez K om pita . Dalej orzekli znaw cy, 
że list S e id en frau a  p isan y  po ucieczce jogo i 
o b w in ia jący  N ow ackiego, o raz dołączone doń  
dw a sfałszow ane w eksle p isan e  są  przez S eiden- 
frau , chociaż on  tw ierdzi, że pisuć nie um ie, a 
um ie się  ty lko podp isać . W obec tego orzeczenia 
obrońcy  zażądali po w o łan ia  now ych św iadków  
na okoliczność, że S e id e n fiau  nie  um ie pisać.

R o zp raw a  trw a  dalej.

laznej znów  n ap raw io n o . H u n te r  przekroczył 
rzeko Vaal koło W in d so n to n  bez opo ru .

Gespmlarstwo, przemysł i handel.
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 5 

maja. (Dziś notujemy na 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowu 15 80 do 18 20, 
pszenica na termin — •— do ; żyto gotowe
12‘ — do 12 50. żyto na termin —" — <&) — ;
owies obroczny 1 1 ' -  do 12' — , owies na tem pu  
— ' — do — ' — ; jęczmień pastewny 10 '50  do 11' — , 

jęczmień brow. 1 2 '— do 1 3 ' — ; rzepak 22 ,50  do 
2 3 ' — ; rzepak nowy 2 1 '— do 2 1 5 0 ;  grach paste­
wny 11 '5 0  do 12 —, groch do gotowania 14 50 
do 3 0 ' — ; wyka 1 3 '5 0  do 15 ' — ; bobik 1 1 2 0  do
12’— ; hreczka 1 8 '— do 1 9 ' — ; kukurydza nowa
13’— do 14 —, kukuiyclza stara — ' — do — — j 
chmiel za 50  kilo — ' — de — ■ — • koniczyna 
czerwona — do — ' — , koniczyna i,/.Ja —
do — ' —, koniczyna szwedzka — do — ; 
tymotka — • — do — ' — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 17 50 do 
18 — ; p u r ila s  Tarnopol na termin 16 75 do 17 50.

Usposobienie niezmienne.
— B u d a p e s z t  5 maja. Stan zasiewów 

7. dnia 30  kwietnia. Szron, powstały z przymrozków, 
panujących prawie w całym kraju, sprawił wielkie 
szkody, zarówno w zasiewach zbóż, jak w winni­
cach i sadach. Wskutek deszczów jednak przy łago­
dnej temperaturze, która potem nastąpiła, stan ten 
poprawił się nieco. Prace około zasiewów wiosen­
nych są jeszcze częściowo w toku. Buraki, które 
w" wielu okolicach z powodu mrozów bardzo ucier­
piały, musiano przerwań. Rośliny pastewne schodzą 
dobrze.

— W ied eń  5 maja. ( Giełda zl.-o- 
io w a ) .  (Kursa w koronach i po 50  kilogramów).
Pszenica na wiosnę (do 15 maja) od — — do
— 1— , na maj-czerwiec od 8 02  do 8 '0 3 , na

jesień od 8 '18  do 8 1 9 ;  żyto na wiosnę (do 15 
maja) od — ■— do — ' — , na maj-czerwiec od
7 20  do 7 21, na jesień od 7 33 do 7 3 4 ;
kukurydza na maj-czerwiec od 5 88 do 5 '8 9 ,
na czerwiec-lipiec od —' — do — ' — , na lipiec- 
sierpień od 5 99 do 6 ' — , na sierpień-wrzesień 
od — . — do — ' — , na wrzesień-październik od 
— do —. — ; owies na wiosnę (do 15
maja) od — ' — do — ■ — , na maj-czerwiec od
5 '43  do 5"44, na jesień od 5 '6 2  do 5 '6 4 ;
rzepak' na styczeń-luty od — • — do — ■ — , aa sier- 
pień-wrzesień od 1 3 '1 0  do 1 3 '2 0 ; olej rzepako%vy 
na kwiecień-maj od — do — — , na wrzesień- 
grudzień od — ' — do — ' — . Tendencja słaba.

— B u d a p e s z t  5 maja. (G ie łd a  .rbt-
io toa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od — — do — ■ — , na maj od 
7 '8 7  do 7 '93 , na październik od 7 93 do 7 9 4 ; 
żyto na maj od 6 86 do 6 '9 0 , na paździer­
nik od 6 '94  do 6 '9 5 ; owies na maj od
5  02  do 5 03 , na październik od 5 '2 9  do 5 '3 0 ;
kukurydza na maj od 5 '6 4  do 5 6 5 ,  na lipiec od 
5 '7 3  do 5 '7 4 ;  rzepak na sierpień od 12 '75 do 
12 '80 . Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
ograniczona. Tendencja słaba.

— Z  B a n k u  hipotecznego. Z dniem 30 kwietnia 191K) 
roku było w obiegn: 4 proc. listów hipotecznych kor.
24.430.200. 4 i pół procentowych listów hipotecznych kor.
93.745.200. 5 proc. prem jowanych listów hipotecznych 
kor. 7,332.700. Łącznie kor. 125,508.100. Asygnaeji kaso­
wych było w obiegu kor. 4,083.400.

W o j n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
Londyn ó  m aja . B iuro  R e u te ra  donosi 

z T a b a n c h u  3 h m .: B ocrow ie opuścili w  nocy 
górę  T ab a n c h u  i p raw d o p o d o b n ie  w trzech kie­
ru n k ach , posuw ają  się na pó łnoc. Zostaw ili je ­
d n o  działo, 7. k tórego  ostrzełiw uja obóz angielski. 
W yw iadow cy donoszą, że n ieprzy jacie l cofnął 
się  ku W ep en e r. Jen era ł F rench  opuścił dziś T a -  
b an c h u , p ozostaw ia jąc  kom endę jen era ło w i R u n -  
dle, z k tó rym  połączy się p raw d o p o d o b n ie  je­
nera ł B rab an .

Londyn 5 m a ja . Izba gm in  po dłuższej 
dyskusji odrzuciła 215  głosam i przeciw  11<> 
w niosek R u n e im a n a , żądający  odciągnięcia m i­
n istrow i w ojny  z pensji jego  sum y 200  fun tów  
szterl., celem za p ro tes to w a n ia  w ten  sposób  
przeciw  ogłoszeniu depesz o w alce pod S p io n - 
skop, w  których to  te leg ram ach  zn a jd o w ała  się 
n a g a n a  dla jenerałów .

Londyn 5  m a ja . L ord  R o b e rts  te leg ra­
fu je  z B ra n d fo r t:  K onni strzelcy przybyli n ad  
rzekę Vet. R eszta w ojska postępu je  nap rzó d  i 
także  w k ró tce  m a ta m  przybyć. L in ię kolei że­

Cesarz Franciszek Józef w Berlinie.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
Berlin 5  m a ja . M onarchów , gdy p rze­

jeżdżali przez bo g ato  deko row ane ulice, tłum n ie  
zg rom adzona pub liczność p rzy jm ow ała ow acy j­
nie. Z okien dom ów  pow iew ano  chustkam i. Ce­
sarza F ranciszka Józefa w itano  o k ry k a m i: „ łlo ck * 
i . E lje n “ . M onarcha  dziękow ał w idocznie w zru­
szony.

G dy pojazdy  zbliżyły się do b ram y  b ra n d e n ­
bursk iej, zagrzm iały  fan fary . P rzed  b ra m ą  try ­
um falną ustaw ili się członkow ie m ag istra tu  i re ­
p rezen tacji m iejskiej. S larszy  bu rm istrz  K irchner 
pow ita ł cesarzn F ranciszka Józefa tuz- m ow ą. 
w k tórej uczcił w iernego sprzym ierzeńca p ie rw ­
szych trzech cesarzy now o pow sta łego  p ań stw a 
niem ieckiego, za to , że przybył celem  uśw ie­
tn ien ia  sw ą obecnośc ią ak tu  upclnoietu ietiia  
księcia następcy  tro n u .

M ówca podziękow ał im ieniem  ludności B er­
lina za ten  dow ód łaski. N astępn ie  pow ita! ces. 
F ranciszka Józefa jako  m onarchę Austro^-W ęgier, 
k tó re  zw iązane są z pańs tw em  nieinieckiein 
w spólnym i in te resam i. W ielbił dalej cesarza, 
jako  czcigodnego księcia pokoju i zakończył ży­
czeniem , żeby p o b y t w B erlinie obfitow ał w bło­
gie skutki dla niego i dla narodów .

C esarz F ranciszek  Józef odpow iedzia ł:
„D ziękuję p an u , panie bu rm istrzu , za to 

serdeczne pow itan ie . Jestem  wielce u radow any  
w spaniah-m  przyjęciem , jak ie  mi m iasto  Berlin 
zgotow a o przez swouib przedstaw icieli. W idzę 
w  tern now y dow ód niezłom nej p rzy jaźn i, k tó ra  
łączy m n ie  z w aszym  dosto jnym  m o narchą . 4 
k tó ra  także tu . jak  i u nas  w śród  ludności ży­
w e zna jdu je  echo. Proszę p a n a  w yrazić ludno­
ści stolicy m oje serdeczno po w itan ie  i pncl*ię» 
kow anie* .

N astęp n ie  pow ita ły  cesarza w ierszam i p a n ­
ny  K irchner, Ja k o b e  i K noblanek . F a n fa ry  za­
g ra ły  h ym n  a.ustrjąeki. W śtód  entuzjastycznych  
okrzyków , m onarchow ie  po jechali dalej. W szyst­
kie gm achy  pub liczne i dom y, o raz try b u n y  gę­
sto  obsadzone . Gdy oesąyzowie przejeżdżali obok 
p o m n ik a  F ryderyka W ielkiego, zagrzm iały strzały  
a rm a tn ie .

N astępn ie  odbyła się defilada pu łków , 
ustaw ionych  przed zam kiem  królew skim , perzem  
m o n arch o w ie  udali s;e do zam ku . T am  p o ­
w ita ły  cóyęjza F ranciszka Józefa cesarzow a i 
księżnę.

JVa zam ku w yw ieszono c h p r im rie  b a r ­
w am i austrjiioko-w ęgierskjem i. P o tem  o/ibyłę 
się na cześć gości śn ia d an ie  w najściślejszym  
kółku fam ilijnem .

Berlin 5 m aja . Jak  b iu ro  W olfa donosi, 
cesarz F ranciszek  Józef zam ianow ał cesarza 
W ilhelm a feldm arszałk iem  a rrn ji au s tro -w ę- 
gierskiej.

B e r ł i  n  5 m aja . C esarz aus trjack i z.iożyj 
w czoraj w izyty w szystkim  członkom  rodziny cer 
sa rsk ie j, książętom  rzeszy f am b asad o ro m  ; zło­
żył k a rty  u ks. H oben lobego  i B ólow a, a w e­
dług „G erm an ii" , odw idził księcia b iskupa K op- 
pa . Podczas ob iadu  galowego, siedział cesarz 
aus trjack i m iedzy niem iecką p a rą  cesarską. N a­
przeciw ko cesarza siedział ks. H ohen lohe , a po  
jego p raw icy  lir. G oluchow ski, Szoegenyi, W al- 
dersee  i Beck.

Po  po łudn iu  p rzybył włoski n as tęp ca  tro n u , 
a  w ieczorem  książę Vork, książę C h ris tjan  szw edz­
ki i wielki książę K o n stan ty ,

„G erm ania*  pośw ięca gorące słow a u z n a ­
n ia polityce lir. G ołuchow skiogo. jak o  godnego 
ufności p rzyjacie la tró jp rzym ierza . Na jego cześć 
w y d aje  dzisiaj ks. H ohen lohe śn iadan ie .

Berlin  5 m aja . Bulów  dal na cześć h r. 
G oluehow skiego śn iadan ie , na któroin byli także 
am b a sa d o r Szoegenyi, kanclerz ks. H ohenlohe, 
a m b a sa d o r  Ę u len b u rg  i św ita  cesarska.

Ces. F ranciszek  Józef odw idził popo łudn iu  
wielkiego ks. bodeńsk iego , a  następnie; uda ł się 
do m auzoleum  w  C h arlo tten b u rg u , gdzie złożył 
w ieńce na g robach  W ilhelm a I. i cesarzow.ej 
A ugusty . T akże na g rob ie  F ry d e ry k a  w m auzo­
leum  poczdam skiem  kazał cesarz złożyć w ieniec.

Ces. W ilhelm  n ada ł h r. G ołuehow skiem u 
b ry lan ty  do o rd eru  czarnego orła.

S er lin  5  m a ja . P odczas ob iadu  galow ego 
w zniósł Cesar/. W ilhelm  to a s t n a  cześć cesarza 
a.ustrjackiego, pizyczem  w spom nia ł o en tu z ja sty ­
czne!)) przyjęciu  ludności, k tó re  odnosi/o  się 
w  pierw szej linji do  osoby wielkiego, m ądrego  
m o n arch y . N aród  niem iecki widzi w cesarzu  
au s trjack im  także w iernego przy jacie la  i sp rzy ­
m ierzeńca dziadka" cesarskiego, o jca i cesarza 
sam ego,

Że cesarz au s trjack i przybył, ażeby  czw ar­
te j generacji o fiarow ać nieoceniony  d a r  sw ojej 
m iłości i przy jaźni, to  stanow i najw span ia lszy  
k le jno t z pom iędzy  w szystkich po d ark ó w  n a ­
stępcy tronu .

Z arazem  św iadczą odw iedziny cesarza w o­
bec św ia ta , jak  silnie i pew nie stoi przym ierze, 
za w arte  m iędzy n im , dziadkiem  cesarza i w ło­
skim  m o n a rc h ą .

WTżyło się ono  w p rzek o n an ie  naro d ó w  i 
n ic  inożna go rozerw ać , gdy złączyły się w n iem  
serca narodów .

Chociaż często zap o zn aw an e  i za lc iyanc kry­
tyką, dało  ono m ożność trzem  narodom  u trzy ­
m a n ia  dotychczas poko ju  i okazania się wobec 
całego św ia ta , ja k o  jego  ognisko. T o te ż  n a ró d  
niem iecki korzy się przed  na jsta rszym  członkiem  
tego p rzym ierza w ponow nej w dzięczności za to, 
że przybył, ażeby następcy  tro n u  ija d rogę ży­
cia dać sw e b łogosław ieństw o.

P o  w niesieniu  przez cesarza  W ilhelm a trzy ­
kro tnego  okrzyku „H u rrah *  odpow iedział cesarz 
a u s tr ja c k i: „Głęboko w zruszony serdecznem i sło­
w am i w aszej cesarskiej m ości, dziękuję z całego 
serca  za p iękne pow itan ie , k tó re  mi w asza c. m ość 
zgotow ałeś i p o m n ę z gorącem  uznan iem  
uroczystego przyjęcia zc s tro n y  w aszej w sp an ia ­
łej stolicy. Jestem  szczęśliwy, że dozw olonem  
mi było dzisiaj w ykonać długo żyw ione życze­
nie i u śc isnąć tu rękę w aszej cesarskiej m ości.

N iew zruszona p rzy jaźń , która n as  łączy, 
s tan o w i także cenne  dob ro  naszych p ań s tw  i 
narodów , a  rozszerzona przez w ie rn ą  pom oc 
naszego czcigodnego p rzy jacie la i sprzym ierzeńca 
k ró la  w łoskiego, stanow i dla F u ro p y  w aro w n ię  
pokoju .

Około pieczy tego dzieła, k tó re  m iałem  
szczęście u fundow ać z pełnym  ch w a ły  dziadkiem

w aszej cesarskiej m ości, zdobyłeś sob ie w asza 
cesarska m ość n iespożytą zasługę, jak o  m ężny 
o p ie k u n  lego dla w szystkich s tro n  rów nie  cen­
nego dziedzictw a.

W  rad o sn e j nadzie i, że przy jaźń  nasza  b ę­
dzie trw a łą , wznoszę n u h a r  na czcśc W aszej 
cesarskiej Mości, ce sa r/o w e j. królew skiej rodzi­
n y : „Niech żyją!* .

W ieczorem  odbyła się w span iała  ilum ina­
cja  m iasta , a w zam ku cesarskim  odegrały  m u ­
zyki w ojskow e w ieczorną pobudkę.

W iedeń  5  m a ja . „W iener Z tg .“ ogłasza: 
M inister spraw iedliw ości przeniósł a d ju n k ta  są ­
dow ego d ra  K azim ierza K oziańskiego z O świę­
cim ia do P odgórza, n ad a ł ud junk tow i sądow em u, 
należącem u do okręgu krakow skiego wyższego s ą ­
du krajow ego drow i A leksandrow i R aspow i posadę 
w  B iałej, zam ianow ał ad iu n k tam i au sk u ltan tń w : 
Ja n a  W ajd ę  dla O św ięcim ia, d ra  P aw ia  Biedkę 
dla P rzew orska.

C esarz n ada l ku ra to row i para fii ew ange­
lickiej w Białej, E dw ardow i P fisterow i zlety 
krzyż zasługi z ko roną.

W iedeń 5 m aja . „Poll. C orrcspundeiiz* 
ogłasza pism o z Berlina o m aw iające  podróż 
F ranciszka Józefą i kończy tem i s ło w y : „Uczu­
cia serdeczne sy m p ą tji i radości, z ja k ą  ludność 
stolicy niem ieckiej oczekiw ała przybycia cesarza 
F ranciszka Józefa są w p m w d /ie  w pierw szym  
rzędzie pody k to w an e  pow szechną sy m p a iją  dlą 
rycersk iej osobistości m onarchy . W y raz  atoli, 
jak i uczucia te  zna jdą w chwili przybycia d o ­
sto jnego  gościa, b ę d z ie  z pew nością ob jaw em  
ogólnej radości przyjació ł pokoju . T akże obecne 
spo tkan ie  obu m onarchów  w B erlinie, jakkolw iek 
spow odow ane zostało przedew szystkicm  osobistą  
ich przy jaźn ią , to  jed n ak  ula sp raw y  ogólnego 
pokoju  m a bardzo  wielkie znaczenie*.

Berlin 5 m aja . O baj m onarchow ie udali 
się dziś rap o  p */:fi na p ląc  ćwiczeń wojsko? 
wycb do Jjterbog  (Kol. 1 B erlina). U dał się tam  
Jakże niem iecki n as tęp ca  tro n u , orszak honorow y 
dla iiił*tr.-wtób m o n arch y  i ąp sfr .-w ęg  a ttac h e  
w ojskow y w B erlinie S tuergkh ,

B erlin  5 m aja . Po pow rocie z. pola ćw i­
czeń w ojskow ych udu się cesarz rui śn iadan ie  
do anstro-w ęgiersk iego  am b asad o ra  S zógyenyego  
i tam  przy jm ow ać będzie kolonję au s tro -w ę- 
gicjwką. P opo łudn iu  odbędzie się w koszarach 
pułku im', .ceęftt#! ^runciszka Józefa przyjęcie 
m onarchy ,

B e r R ń  5  m a ja . Jak  B iu ro  W olfa donosi, 
polegało ua om yłce don iesien ie  p ie rw o tn e , że 
cesarz aus trjack i zam ian o w ał cpsarzo W ilhelm a 
jenerałem -fe ldm arszałk iem , gdyż tak ie j rang i nie 
m a zupełn ie w  orm ji nustrjak ie j. Ces. F ra n c i­
szek Józef zam ianow ał cesarza niem ieckiego feld­
m arszałk iem .

Berlin 5 m aja . C esarz F ranciszek Józef 
n ad a ł sekretarzow i s t»ng  lfąelow ow i wielką w slę- 
gą o rd eru  św . S zczepana.

D r e z n o  5 m aja . Król saski w yjechał dziś 
do B erlina na uroczystości, k tó re  się lam  odbędą .

P E P E S Z E
7  I Rtelegraficzne 1

Bynuaja gabinetu dra Koerfiera?
Berno m o r a w sk ie  5 m aja , „L idoye 

N oyiny*. k tórego  w ydaw ca poseł S lran sk y  po­
wrócił w łaśn ie  z konferencji posłów  m łodocze- 
skich w P rad ze , donoszą, iz konferencja p raw ic  
jednog łośn ie  uchw aliła p row adzić obstrukcję. 
D alej donosi do pism o, że pew ien wysoki dygni­
ta rz  p ań stw o w y  (p raw d o p o d o b n ie  nam iestn ik  
Czech hr. C oudenhove) ob jaw ił zdanie, że rząd 
n i e  p o d e j m i e  w a l k i  z o b s t r u k c j ą ,  lecz 
że p raw d o p o d o b n ie  ju ż ' wi) czw artek pot} pozo­
rem  sesji delegneyjnej odroczą sesję, a w czasie 
pauzy  p o d a  s i ę  d o  d y m i s j i .

Z SBjmów.
B e r n o  m or. 5 m aja . W  sejm ie odby­

w ały się w czoraj n a ra d y  nad  pr e lim inarzem  b u ­
dżetu  krajow ego i n ad  w nioskiem  p . B ran d lm b era  
w  przedm iocie zaciągnięcia pożyczki 1,7500.000 
koron  na pokrycie nadzw yczajnych  w ydatków . 
P . P erek  jy przem ów ieniu  sw eni zaatakow ał le­
wicę, o raz ośw iadczył się za zaprotyadzeniepi 
czeskiego p raw a  państw ow ego. N astępny  mowen 
p. A uspitz ośw iadczył, że a tak i P ereka  w ym ie­
rzone przeciw  ugodzie z N iem cam i, nie p rzy­
niosą z pew nością  żadnej korzyści. Z kolei p rzy­
ją ł sejm  w niosek o zaciągnięcie pożyczki. Żą­
dan ie  u tw orzenia czterech czeskich szkól w ydzia­
łow ych, p rzekazano  w ydziałow i k rajow em u. Pr zy­
ję to  rezolucję z w ezw aniem  do rządu , by zacią­
gną! pożyczkę lią  pokrycie kosztów  buiiq\vy 
kanału  D unaj - O tlra -W isła , po lecającą zarazem  
w ydziałow i k ra jow em u, ab y  rozpoczął rokow ania  
w te j sp raw ie  z in te resow anym i w ydziałam i in ­
nych k rajów . P. P a rm a  referow ał z kolei o p ro ­
jekcie ustaw y, dotyczącej używ ania obu języków  
krajow ych  przy  au tonom icznych  w ładzach na 
M oraw ach . M ówca w yraził zadow olen ie sw e z p o ­
w odu jednom yślne j zgody na pow yższy p ro jek t 
ustaw y  i w niósł p rzekazanie go w ydziałow i k ra ­
jow em u  z poleceniem  przed łożenia p ro jek tu  w 
najbliższej sesji sejm ow ej do osta tecznego  za ła ­
tw ien ia . W  końcu posiedzenia, w m ow ie zam y­
kającej sesję se jm ow ą, pow iedział naczelnik 
k ra ju , że jakkolw iek k ilkakro tn ie  w  izbie tej 
s ta rły  się o stro  przeciw ieństw a, to  rozum  poli­
tyczny posłów  doprow adził do  korzystnego re - 
y.uitatu w  obecnej sesji se jm ow ej. P o  zwykłych 
p rzem ów ien iach  dziękczynnych, sesją  sejmu m o ­
raw skiego zam kn ię tą  została  en tuzjastycznym  
okrzykiem  na cześć cesarza.

P r a g a  5 m a ja . Na dzisiejszem  posiedze­
niu se jm u  nam ies tn ik  odpow iedział na in te rp e ­
lację w sp raw ie  w ydanego do rob o tn ik ó w  przez 
je d n ą  z dyrekcji kolei państw ow ych  zakazu, 
b ran ia  udziału w stow arzyszeniach  robo tn ików  
kolejow ych. N am iestn ik  ośw iadczył, że zakaz ten  
nie odpow iada  ściśle zasadom , jak iem i k ieru je 
się nam iestn ic tw o  i zarząd  kolei żelaznych. 
M inisterstw o żąda w praw dzie  bezw zględnego 
u trzy m an ia  dyscypliny w śród  robo tn ików  za ję­
tych przy ko lejach n ie sprzeciw ia się ato li n a r  
leżeniu ich do stow arzyszeń  u s ta w ą  dozw olo­
nych, p rzeciw nie, w ita  naw et z zadow oleniem  
łączenie się robo tn ików  w takie dozw olone u s ta ­
w ą związki.

G rac 5 m aja . W  sejm ie uskarżał się 
w czoraj poseł L am berg , że słow eńscy członko­
wie w ydziału krajow ego przyłączyli się do a b s ty ­
nencji posłów  słow eńskich i nie rep rez en tu ją  w 
izbie przydzielonego im  zakresu  działan ia . N a­
czelnik k ra ju  odpow iedzia ł, że nie m a środków

nak łon ien ia  posłów  słow eńskich do wzięcia 
udziału  w o b rad ach .

P . H a lln e r w y raża  w ydziałow i k rajow em u 
wdzięczność za kroki jego  przeciw ko za m ia n o ­
w an iu  czw artego  in spek to ra  szkolnego w S ty rji, 
k tóryby m iał koniecznie w ładać językiem  sło­
w eńskim .

P . S tu rgkb  kładzie nacisk na lo. że przy  
obsadzie takich posad  rozstrzygać w inny  względy 
rzeczowe, a n ie  narodow ościow e.

P . H ag en h o fe r dom aga się sześcioletniego 
przym usu  szkolnego i żąda, aby  p ro testanccy  
nauczyciele nie o trzym yw ali posad  w szkołach 
z dziećm i w yłącznie katolickiem u (Żyw e p ro ­
testy  ze s tro n y  posłów  n iem iecko-ludow ych).

C z ern low ce  5 m aja . Sejm  p rzy ją ł bez 
dyskusji p re lim inarz  funduszu  krajow ego.

P r a g a  5 m a ja . Sejm  przy ją ł je d n o g ło ­
śnie w niosek kom isji, w zyw ający rząd  do p rzed ­
łożenia ustaw y, zab ran ia jące j h an d lu  te rm in o ­
wego zbożem , o raz do naw iązan ia  rokow ań  
z rządem  w ęgierskim , aby  i na W ęgrzech taką 
sa m ą  w ydano  ustaw o.

L u b ian a  5 m aja . S ejm  p rzy ją ł w śród 
en tuzjastycznych  okrzyków  n a  cześć cesarza 
z w szystkich s tro n  izby, w niosek, by  cesarzow i 
z okazji zbliżającej się rocznicy 70? ty  eh urodzin , 
w yrazić im ieniem  sejm u życzenia. W  dyskusji 
budżetow ej apelow ał p , Ląickm ann do s tro n ­
n ic tw , by zaprzestały  sporów  narodow ościo ­
wych, u złączyły się n a to m iast w jedno s tro n ­
nictw o dla w spólnej p racy  około ekonom icznego 
rozw oju  kraju .

P . U r i  b a r  ośw iadczył, że S łow ianie do­
zna ją  w ielokro tn ie ukróceń  w sw ych p raw ach  
i nie m ogą od sw ych narodow o-po litycznych  
żądań  odstąp ić . P okój byłby m ożliw ym , gdyby 
N iem cy uznali ich żądan ia ,

P . S  e h w e g  ę I stw ierdzą, że N iem cy u zn a ją  
podhjg  możności' sp raw ied liw e żądan ia  S łow eń­
ców . a w  rzeczyw istości p a n u je  pom iędzy  N iem - 
cain i a S łow eńcam i zgodą. Tern m nie j da się 
lUpCi wiedli wi.; stanow isko  zaję te  przez S łow eń­
ców, stanow isko  w sp raw ie  nap isó w  nazw  ulic.

P, H  r i b a r zabraw szy pow tó rn ie  głos, 
ośw iadczył, że każde w zm ocnienie elem entu  nie­
m ieckiego w A nstrji, sprzeciw ia się zasadniczym  
in teresom  p ań s tw a , a n aw e t je s t w p ro s t n ie- 
bezpieeznem  dla m o narch ji, gdyż przez to w zro­
słyby siły niem ieckiej frriden ty . (P ro tes ty .) S ta ­
now i oko lub lańskiej pady m iejskiej \y śprąyyjp 
nap isów  n ą  u lłcąch je s t Jyjko Zrozum iałym  oc)- 
Wetem w obec ukrócenia p raw  S łow eńców  w k ra ­
jać!) sąsiednich ,

P. S c h a f f a  o d p arł n ieuzasadn ione podej­
rzenia H rib ara , poczcm  ten  o sta tn i ośw iadczył, 
że nie m iał zam iaru  obrazić niem ieckich posłów  
izby, k tó rych  w ysoko ceni, jak o  dobrych  p a -  
tr jo tó w  i dzielnych synów  kraju .

N astępn ie  sejm  uchw alił budżet.
5 m a ja . Sejm  uo lno -ausirjock i 

uchw alił jednog łośn ie  bez dyskusji w niosek n a ­
gły i p ro jek t ustaw y  w niesiony przez p. Kolisko, 
ab y  w yłącznie język niem iecki ogłoszony był 
jako  język w ykładow y w szkołach ludow ych 
i średnich  Dolnej A uśtrji.

W iedeń 5 m aja . Sejm  d o ln o -au strjaęk j 
przy ją ł jednogłośn ie w niosek nagły  hr. A uers? 
perga, aby  sejm  z okazji 70-tc-j rocznicy  u ro ­
dzin cesarza, złożył sw e życzenia u stó p  tro n u .

K r a k ó w  5 m a ja . W czoraj popołudniu  
przeszła p o n ad  K rakow em  silna ulew a, k tó ra  po ­
między K rakow em  a Z abierzow em  p rzyb rała  roz­
m iary  u rw an ia  s ię  chm ury . W oda podm uliła  
tam  to r kolei pó łnocnej na p rzestrzen i 200  m e­
trów , tak , że pociąg  osobow y dążący do K ra­
kow a, m usiał s ta n ąć  przed Z abierzow em . W y? 
słapo  ostrzeżenie; do p rezyden ta  F ried le ina , że 
w oda m oże p rzerw ać wal 1 wylać n a  błonia- 
Z arządzono  środki ostrożności, fitJicDez.płeczeń- 
stw o m inęło.

W ie d e ń  5  m a ja . W czorajsza kon feren ­
cja p rzedstaw icie li p raw ie  w szystkich a u s tr ja -  
ckieh izb hand low ych  i cen tra lnego  zw iązku au -  
strjack ic li przem ysłow ców , za jm ow ała się kw e- 
s lją  jedno litego  p o stęp o w an ia  w obec w znow ienia 
au tonom icznej ta ry fy  cłow ej i postanow iła  za 
pom ocą an k ie t m ających się zebrać  we W iedn iu , 
sform ułow ać życzenia ausfrjack ięgn  św ia ta  p rze­
m ysłow ego i uzyskać zgodność in te resow anych  
co do kilku kw estyj spornych .

W ied eń  5 m aja . Na w czorajszem  p o ­
siedzeniu rady  m iejskiej m ów ił b u rm is trz  L ue- 
ger o w spaniałem  przyjęciu, zgotow ariem  cesa­
rzowi au.strjackiem u w Berlinie. R a d a  m iasta  
W iedn ia  w ita ten  fakt z nadzw yczajną ra d o ­
ścią. R ad n i, którzy słów  bu rm istrza  wysłuc.hąlj 
sto jąc , up raw n ili go potom  w śród  n ieusta jących  
oklasków , żeby zaw iadom ił o tern radę  m iasta  
B erlina.

W ied eń  5 m aja . W  drodze do B erlina 
przejechał przez W iedeń  w czoraj w po łudn ie  
rum u ń sk i nas tępca  tro n u .

W ied eń  5 m aja . G u b e rn a to r  B anku au -  
s)ro-w ęgierskiego Biliński, pow rócił do W iednia.

W a s z y n g to n  5 m aja . Jen era ł O t i s  
odw ołany  został ze stan o w isk a  głów nego w o­
dza na F ilip inach . N astępcą jego będzie M aks 
A rtu r.

P a r y ż  5 m a ja . U więziono niejakiego 
K oschera, podejrzanego  jak o  sp raw cę pożaru , 
którego ofiarą pad! kościół w  A ubervilliers.

P e t e r s b u r g  5 m aja . „Nowosti* s ta ­
w ia ją  p y ta n ia , czy um ow a au strjack o -ro sy jsk a  
z r. 1897 m oże być zachw ianą przez obecny 
do jązd  cesarzy w  Berlinie. D ziennik ten  m n iem a, 
że jakiekolw iek n a ra d y  polityczne odbyłyby  się 
te ra z  w Berlinie, um ow a au strjack o -ro sy jsk a  p o ­
zostan ie nadal, jak  było do tąd , gdyż dotyczy ona 
uietylko w zajem nych  stosunków  m iędzy R osją 
a A ust.ro-W ęgra mi, lecz odnosi się ląkże do 
w szystkich p ań s tw  na Balkanio. W szystkie U1 
p a ń s tw a  są zadow olone z obecnego  s ta n u  i z te j 
um ow y, w szystkie p o trzebu ją  poko ju  i dlatego 
u trzym an ie  je j leży w in teresie  całego pó łw yspu  
bałkańskiego.

S o f  Ja 5 m a ja . R ozruchy  w praw dzie  już. 
uśm ierzone, ale cztery kornpanje w ojska pozo­
sta ły  jeszcze w e wsi T re te n ik . P ra w o  w ojenno 
rozszerzono na okręgi Szu.cnla i f ła sg ra d .

Bonn 5  m a ja . Zwłoki M unkaezy’ego p rze­
w iezione zo s tan ą  ju tro  do B udapesz tu .

M onachjum  5 tn a ja . S ta n  zdrow ia kró­
la O tto n a  je s t lepszym  o tyle, że n ie  skarży  on 
się już  na boleści, ogółem  je d n ak  z pow odu  
zaszłych pop rzed n io  zabu rzeń  organizm  je s t m o­
cno nadw erężony , a s ta n  sił m ało  ządow al- 
n ia jący .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Biskupstwo podolskie. W kolach ducho­

wnych utrzymuje się uporczywie pogłoska, żn śmierć 
arcybiskupa Morawskiego fiata sterom decydującym 
poehop do zastanowienia się nad kwestją, czy nie 
należałoby z luiiiidjecezji lwowskiej r. 1. wyłączyć 
Podola. Utworzonohy wówczas biskupstwo podolskie 
z siedzibą w Tarnopolu. Jak koła duchowne twier­
dzą, sprawa je st traktowana zupełnie poważnie i ma 
nawet duże szansze urzeczywistnienia.

Dla nowego ubrania. Ośmnastolelni term i­
nator stolarski Henryk Schweizer w Gracu, napadł 
na 81 letnią Marję Zienger w jej mieszkaniu przv 
Merangasse i usiłował udusić. Staruszka miała jeszcze 
tyle siły,' że mu się obroniła i zmusiła do ucieczki. 
Chłopak stawił się na drugi dzień sam do policji i 
zeznał, że chciał zmusić starą, aby mu dała pienią­
dze na sprawienie nowego ubrania do wyzwólm.

W sprawie Zakopanego. Rada gminna Za­
kopanego., rozesłała w tych dniach odpowiedź na me- 
rnorjał wsprawie reform w uzdrowisku, do marszał­
ka krajowego i namiestnika, w której odpierając 
szeroko zarzuty, czynione autonamji gminnej w Za­
kopanem, przychodzi do konkluzji, że „komisja kli­
matyczna wtedy podoła swemu zadaniu, gdy się z niej 
usuną wszyscy szukający w uzdrowisku za pomocą 
urzędu, czy tytułu w komisji własnych korzyści i 
reklamy, a pozostaną w niej miejscowi górale, czy 
inteligentni, rękodzielnicy, czy kupcy, lecz tacy. kt.b 
rzy są stale i ua zawsze związani z miejscowością i 
których przyszłość materjatna, a nie chwilowy zysk 
zawisł faktycznie od rozwoju Zakopanego.

Przyjechali U  Lwewa. ’
5 maja 1900 f.

HOTEL IMPERIAL ul, (rzectog-1 Maja t. 3. pierwszo. 
rzędny h o te l, kawiarnia i wU-irnwca. H. Nowiński z L e­
żajska, A, l i d  i  Krosna. W. Niedżwiecki «  W ańkowie. 
Itr. Ą. Niinhiu z- Stanisławowa. A. Do.sc.liot z Patatu- 
cza. S. Fbulirh i  Krosna, Dr. 8. Haczewski z kołomyi. 
T. Rantach, M, Plinkiewicz z Sanoka. W. P id ilenedger z 
W iednia. F. Jaroszyński, T. Kaczorowski z W arszawy, 

j S. Adler, Z. Sperling z Londynu. W. Kramer z Kijowa.. 
F. W aldrnann z Koszyc. K. Kilansky z Hudapesztu. Z. 
Szaudor-ki z Ukrainy.

Nadesła&g.
(Huhi-yka Ir uie iMjtjhoitai ou redakcji, któm  leź nie Merze 

na iadnej za odpowiedzialności).

W o g ro d z ie  p o jezo ick im
restauracja otw arta

od niedzieli dnia 6 maja b. r.
Muzyka wojskowa na przem ian pidk 24 i 30 czy pogodą 

czy desze?.
i i  (ftęboklem  iioyvujtaniem

Jędrzej Ił „dal f.

Podziękowania.
Za prawdziwie hezinieresou ua poiioje J od.iąnp.* 

ostatniej posługi zm arłem u Słani^ayyo^i llockenbcrgowi, 
zasyła na tej ' ' 0,1 rc  tFadm  I'a 1IO!!) rjadkomisarzowi K - 
sipleyyskićnii!, respicjentowi it-łw a.low skifiim , Wielm. 
panom  nadslrażnikoni i kolegom zoiurłrgo, serdeczne 
Itóg Zapłać j

l io d z i in i .

SANATORJUM
(Dom zdrowia)

Dra EUGENJUSZA WA^(łLA
w u Lwowie, przy ul. hausnera I. 11 itelęjon u-. 678), 
przyjmuje eiioryeti na stały pobyt ca-iuńi leczenia wszel- 

! kich etioról) z wyjątkiem zakaźnych i umysłowych. 
Wybór lekarzy dowolny. — bliższych wy jaśnień udziela 

zarząd. .'!()(; 1 - J - J
—T—

P I S Z C Z A N Y
najznakornilsze uzdrowisko siurczano-mułowe dla rouma 
tyków, w cieipienincti stawów i kości, w gruźlicy s ta ­
wów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, nerw o­

bólach, zwłaszcza w ischias.
Urządzenia tak co do mieszkań, jak i kąpieli we­

dług wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do naj­
tańszych. Trzy baseny ezysto-siarezane, trzy starczano- 
mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubogich 
z kąpielam i po 10 et... drugi po j i i  ci, Wanny porcela­
nowe, marmurowej drewniane. .Stosowanie kąpieli h lo tnyih  
lokalnych z niezrównanym  sknt.kie.ui.

Pm spekta rozsyła zarząd. Okolica górzysta.
Lekarz ordynujący Dr. Al. T e  ie  l i m a n u .

Do 15 m aja Od 15 maju 387 2 - 5
Kraków, Rynek gł. Piszczany na W ęgrzech.

A te lie r  d e n ty s ty c z n e
L w ó w , H e tm a ń s k a  1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje sie: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez holu, wsławianie 
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami praco w m*), ak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatiiry uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarli- przez cały dpień. -'U 8 —V

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Z a k ł a d  d e r u y s t y c z n o - t ę o h n i  - z n y

B. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8,
wykonywa sztuczne zęby i szczęki w kauszuku i złocie 
bez podniebieniu pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. liii 26 -5(1

Dr. ZYK MANT ASHKENAZY
let-irz chorób b o lr e T l]  i ipecjalistB utas zu

ordynuje we Lwowie

ulica Wałowa liczba 2, 11. piętro.

Kantorwymiany ~
s. i. uprzyw. jalic. akcyjnego Banki i o t a t iu j a

kupuje i sprzedaje 70 13 -T

ssziis wiery wartościowe i lonty
po najdokładniejszym knrsio dzionnys

nie licząc żadnej prowizji.

Sfl(ZN05C 

T E M  (

WYPALONY

K O R E K

C o l o s s e u n

TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

K  i* ii o s  ta  T  h o i* n a.

Cr d z ien n ie  ś w ie tn e  p r z e d sta w ie n ia  ( w  n ied z ie lę  d w a  p r z e d s t a w ie n i )  
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ZE ŚWIATA
WaJlca o neofitkę. Niejaki D. Z. pozna? 

w W ilnie młodą izraelitkę B. i zapala? ku niej go­
rącą miłością. Rodzina młodzieńca z początku sprze­
ciwiała się zamierzonemu związkowi szlachcica 
z dziada i pradziada z żydówką; p. D. Z. atoli ustę­
pował5 nie chciał i dzień ślubu został wyznaczony. 
Panna B., po ochrzczeniu jej w Wilnie, wyjechała 
do ciotki narzeczonego, zamieszkałej w pobliżu Miń­
ska i staruszka miała utrwalić ją  w zasadach wiary. 
Młoda neofitka przebyła w domu swej nowej opie­
kunki 3 tygodnie i jak się zdawało, nikt o tern nie 
w:edział. Jedakze byli współwyznawcy dziewczyny, 
wyśledzili miejsce jej pobytu i postanowili porwać 
„ą, aby uniemożliwić ślub. Przed paru dniami dzie­
wczyna wyjechała z ciotką na spacer. Gdy się te 
panie znalazły o kilka wiorst od domu, wypadło na­
raz kilku żydów zamaskowanych i pomimo krzyku 
i rozpaczliwej obrony, pochwycili młodą dziewczynę. 
Niewątpliwie żydzi ukryliby neofitkę starannie, gdyby 
nie pomoc, jaką odrazu dali tej ostatniej, przejeżdża­
jący tamtędy włościanie. Dowiedziawszy się od stan­
greta o całem zajściu, popędzili w pogoń za ucieka­
jącymi ze swą ofiarą żydami. Chłopów było więcej 
i pomimo obrony uzbrojonych w rewolwery żydów, 
pierwsi odbili im dziewczynę. Winnych gwałtu spra­
wców, pociągnięto do odpowiedzialności sądowej.

Katastrofa w tunelu W Glasgowie w Szkocji 
miało miejsce, pod dworcem w Gharing Gross tymi 
dniami straszne nieszczęście, mianowicie spotkały się 
dwa przepełnione piciagi robotnicze w bardzo dłu­
gim, ciemnym tunelu. Gdy pierwszy pociąg, wiozący 
tysue przeszło osób, mężczyzn i kobiet, opuścił stację 
i przebył już połowę tunelu — maszynista spostrzegł 
sygnał wskazujący zajęcie linji, z trudem więc za­
trzymał pociąg na miejscu. Skutkiem nieporozumienia 
między strażnikami sygnałów, wypuszczono po chwili 
drug bardziej jeszcze przepełniony pociąg roboczy 
tym samym torem. Urzędnik znajdujący się w osta­
tnim wagonie stojącego w tunelu pociągu, usłyszawszy 
łoskot nadjeżdżającego drugiego — z godną podziwu 
odwagą pobiegł w jego kierunku dla rzucenia jeszcze 
zawczasu kilku petard na szyny. Już było jednak za 
późno i porwany wnet parowozem biedak, odniósł 
ciężkie obrażenia. W  jednej chwili rozległ się stra­
szliwy łoskot, oraz przeraźliwy krzyk i jęk. Zupełne 
ciemności czyniły wypadek jeszcze straszliwszym. 
Rychło jednak z pobliskiego dworca nadbiegła liczna 
służba opatrzona w pochodnie i latarnie. Szczątki 3 
wagonów ostatnich i breku hamulcowego zupełnie 
rozbitych piętrzyły się pod samo sklepieni' tunelu.

W  krótkim stosunkowo czaaie zdołano wydobyć ciężko 
rannych ze strasznego więzienia ; na razie naliczono 
15tu, z których dwoje, brat i siostra, zmarli podczas 
przewiezienia ich do szpitala, Nadto wydobyto straszriie 
oszpecone zwłoki 3 ofiar. Około 40 osób zostało 
lżej rannych.

Uprowadzenie dziecka. Z Bema szwajcar­
skiego donoszą: Baron Mas Puttkammer, właściciel
dóbr Zartenliin na Pomorzu rozwiódł się z żoną He­
leną, urodzoną baronówną Enkewnrt. Córeczkę 5 1'. 
letnią Maxę sąd przyznał ojcu, jednak baronowa 
dziecka nie chciała oddać i uciekła z niein do Szwuj- 
carji. Poselstwo niemieckie w Bernie prosiło radę 
związkową o wynalezienie miejsca, pobytu baronowej 
i stwierdzono, że ta wraz z dziewezyką, przebraną 
w suknie chłopca bawi w St. Gallem Tain też chciał 
adwokat br. Puttkamera, dr. Gelpha za zgorią sadu 
powiatowego w St. Gal len dziecię zabrać, ale zanim 
załatwiono formalności, zdołała baronówna umknąć 
do Holandji wraz z dzieckiem.

Zmarli z przestrachu. W pobliżu miaste­
czka Taddinglon w Anglji wydarzy! się dziwny wy­
padek. Dwu młodych cyklistów wypożyczyło sobie, 
ubiegłej niedzieli od znajomego „tandem “ś na którym 
nigdy nie jeździli. Maszyna la nie miała hamulca i 
kiedy właściciel usłyszał, jaką drogą mają jecliae 
młodzi ludzie, zwracał ich uwagę na znaczny spadek 
drogi w pewnein miejscu i radził, aby przez ten 
kawałek szli pieszo, prowadząc tandem za sobą. 
Przyrzekli rady lej usłuchać, jednakże nie uczynili 
tego i życiem przypłacili nierozwagę. U stóp wynio­
słości znaleziono trupy obu młodzieńców. Przy oglą­
daniu zwłok nie zauważył lekarz na jednym trupie 
żadnych ani wewnętrznych, ani zewnętrznych obra­
żeń. Młody człowiek zmarł prawdopodobnie z prze 
strachu, co dało sie poznać z kurczowo zaciśniętych 
zębów i z wykrzywionych rysów twarzy.

Zbójca sędzia. Przed kilku dniami chłopek 
pewien szedł lasem z Rosali do Reggio w Kalabiji. 
Kieszeń miał pełną, bo udało mu się w miasteczku 
dobrze sprzedać krowę; snuł marzenia, co ou 
zrobi z temi pieniędzmi i widział się już w myśli 
posiadaczem dużej dzierżawy, panem wielu dziewek 
i parobków itd. Nagle wyskoczył z za drzewa przy­
drożnego zbój i butnem a stanowczem „jestem Mu- 
solino: pieniądze albo żvcie!“ zatrzymał chłopaka.
/  łkaniem oddał biedaczysko brygantowi swój cały 
skarb, a sam pozostał na drodze złamany wraz ze 
swemi fantazjami. Nagle stało się coś dziwnego. 
Pojawił się na drodze prawdziwy Musolino i temu 
zrozpaczony chłopek opowiedział całą bistorję. „Nie 
trać odwagi i <zekaj“ - -  powiedział doń bandyta 
poczem oddalił się spiesznym krokiem. W  pół go­

dziny później powrócii Musolino, prowadząc ze sobą 
fałszywego imiennika, którego przychwycił w chwili,
gdy pieniądze zakopał w bezpiecznem miejscu. Pod
grozą skierowanego ku sobie rewolweru Musoliua, 
musiał fałszywy brygant wyliczyć^" chłopu na rękę 
zrabowane pieniądze co do grosza. Na klęczkach 
dziękował biedak bandycie za laskę, wołając w entu­
zjazmie : „Są jes/.cze we Włoszech sprawiedliwi
sędziowie!...

Złoty posąg Amerykanki, o którym p i­
saliśmy przed kilku dniami, nie będzie pomieszczony 
w oddziale amerykańskim na wystawie paryskiej. 
Amerykański komisarz wystawowy, p. Peck, jest 
zdania, że ponieważ posąg ten wykonało jako przed­
miot spekulacyjny towarzystwo prywatne, przeto nie 
może uchodzić za „urzędowe wcielenie Amerykanki" 
i stąd miejsca urzędowego otrzymać nie może. Po­
sąg sranie tedy w osobnym pawilonie. Jedynym, do­
puszczonym na wystawę posągiem „u r z l owym" .  
jest posąg Lafayette’a, którego koszta pokryte zo­
stały ze składek uczniów szkolnych. Odsłonięcie tego 
posągu nastąpi d 4 lipca, w „dniu amerykańskim‘ , 
a dokonać go ma prezydent Mac-kinley, w sali uro­
czystej B:alego Domu w Waszyngtonie, przez do­
tknięcie guzika elektrycznego przy pomocy kablu. 
Tak donoszą pisma zagraniczne.

Nowe zastosowanie promieni X. Pismo 
angielskie „Electricnl Engineer" ogłasza wynaleziony 
przez dra Stalle sposób drukowania przy pomory 
promieni Roatgenfej które, jak wiadomo, działają 
silnie na płyty fotograficzne i na takież papiery za­
wierające solo srebra. Sposób to bardzo prosty i 
praktyczny i prawdopodobnie wejdzie niebawem w 
użycie, rugując odbitki litograficzne, druków i pisma. 
Przypuśćmy, że chcemy sporządzić kilka tysięcy od­
bitek z zadrukowanej kartki, lub reprodukować- rę­
kopis, skreślony atramentem . W tym celu bierzemy 
sto arkuszy wrażliwego na światło jiapieru chloro 
- - lub bromo-srebrnego (ten ostatni jest znacznie 
czulszy),' układamy je  w stos. jeden na drugim, u- 
tnieszczamy na wierzchu kartkę zadrukowaną, czy 
zapisaną i poddajemy ją  krótkotrwałemu działaniu 
promieni Róntgen’a. Jeżeli rozporządzamy sil nom ich 
źródłem — a więc dużą ampułką Crookes’a i wy­
twarzającą długie na 1 0 — 15 cm. iskry cewka. 
Rhm nkorffa, to do oświetlenia arkuszy wystarczy 
jedna trzecia część sekundy. Promienie X. przenika­
ją  odrazu wszystkie arkusze papieru w rażfw ego; 
miejsca naświetlone,"> tj. przenikliwe (białe), wyszłyby 
jednak czarno, gdybyśmy użyli wprost naszej kartki ; 
dla uniknięcia tego trzeba poprzednio otrzymać z dru­
ku, czy z rękopisu negatyw i przezeń dopiero na­
świetlać papier. Mając do rozporządzenia jedną rurkę

Grookes’a z cewką, można łatwo sporządzić 6 .000 
kopji na m inutę: dziesięciu robotników zajętych
przez 8 godzin wyprodukuje zatem olbrzymią liczbę 
7'/» miljona dobitek. Każdy, km /nieznany jest choć 
trochę z litogralją tnoże bez trudności uciec się do 
tego spo: obu, który już w r. 1896 zwrócił uwagę 
prof. Thomson’a. Na razie metoda powyższa ma dwie 
wady, — papier wrażliwy na światło jest stosunko­
wo drogi, gdyż zawiera związki srebra, nadto arkusz 
można zadrukować przy pomocy tej metody tylko po 
jednej stronie na raz. Jeżeli obie strony będą w ra­
żliwe na promienie X, to otrzymamy na jednej pi­
smo odwrotne, a na drugiej proste. Należałoby żalem
wyczulać odwrotną strunę wykończonych odbitek i
powtarzać całą operację, aby spożytkować papier na­
leżycie. Przeszkody te dadzą się usunąć z łatwością, 
a wówczas sztuka drukarska ulegnie zupelniemu 
przewrotowi. I obecnie jednak metoda dra StolIe’go 
może być zastosowana do kopiowania planów i ry­
sunków nie tylko na papierze, ale na drzewie, na 
cynku itd. w fototypiach.

P o d ra b ia n ie  p o k ła d ó w  z ło ta .  Wystąpił oto 
nowy przemysł oszukańczy, godny końca naszego 
sluleciii. Wymyślono łapkę na poszukiwaczy kopalń 
złota. Polujący na nich spekulant, upatrzywszy sobie 
“kały, o których istniała opinja, że zawierają w so­
bie żyły złota, chociaż albo go wiele nie mają, albo 
lali mało. że eksploatacja sia nie opłaca, przychodzi 
pewnego dnia ze strzelbą, uabilą złotym proszkiem 
i strzela z niej do pierwszej lepszej skały. Proszek 
wciska się wtedy w powierzchnię kamienia bardz<j 
naturalnym sposobem. Wezwany ekspert, jeżeli jest 
niedoświadczony, poświadcza wtedy, że dany teren 
obfituje w żyły złota, a spekulant sprzedaje drogo 
taki teren. Jeżeli ekspert nie jest tak łatwowierny, 
to żąda odłupania kawału skały, w celu sprawdzenia 
wewnętrznego jej składu. Spekulant najchętniej się 
na to zgadza, bu ma już przygotowany w tym celu 
dynamit, pouiięśzany ze złotym proszkiem, W takim 
razie powtarza się znowu ta sama, m  poprzednio, 
historja i w odłamie otrzymanym błyszczą na jego 
powierzchni pyłki złota. Jeżeli jednak i to jeszcze 
nic zadowala bardzo skrupulatnego eksperta-chemika: 
jeżeli tenże pi-zyniesie ze sobą swój dynamit, jeżeli 
odłamie bryłę skały i zacznie ją  proszkować w moź­
dzierzu, wtedy pomysłowy mistyfikator musi tylko 
pilnie baczyć na momenl, w Którym ekspert choć 
na jedną chwilę odwróci się na prawo lub w lewo. 
Ma już w kieszeni małą szprycę z chloranem złota, 
z którą] prędko wpuści strumień płynu do badanej 
mięszaniny. To mu zapewni powodzenie oszustwa. 
JJywają jeszcze- inne sposoby, Ten jednak jest naj­
pospoliciej używany przez najnowszych poGrabiaczy 
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min złotych w Afryce południowej, w slyimein Klon- 
dyke, w Alasce i w innych złotodajnych krainach.

Komiczne sprawozdanie,. W Paryżu urzą­
dził p. Ksawery Godebski — jak wiadomo — wy­
stawę retrospektywną malarstwa polskiego O wysta­
wie lej podał paryski „Petit Bleu* recenzję, którą 
warto przytoczyć. Brzmi ona tak: „Dziś popołudniu 
otworzono w galerji Jerzego P elita wystawę dzieł 
artystów polskich z ostatniego wieku. Wszystkie 
wybitniejsze- osobisl »||i polskie, mieszkające w P a­
ryżu. uczestniczyły w otwarciu tej ciekawej mani­
festacji arly znej Pomiędzy mirażami i rysunkami 
wymieniamy dzieła: Mickiewicza, Krasińskiego, Sło­
wackiego, Kraszewskiego, Sienkiewicza, Chopina, 
Moniuszki, Paderewskiego, Wieniawskiego etc. (xir ') 
Chociaż niekompletna, wystawa ta zaznacza główne 
elapy rozwoju malarstwa polskiego i świadczy wy­
raźnie, że sztuka polska posiada rzeczywistych mi­
strzów'".

Logika hotelarza. Kelner: „Pan z pod nu­
meru 14 skarży się. że ciekto inu przez sufit przez 
całą noc i że jest kompletnie mokry". — Hotelarz: 
„Dopisz mu pan do lacbunku koronę za -  kąpiel!"

Co kraj — to obyczaj, w  Berlinie. *a§rze; 
oiw jednego zo świeżo z ciosn wzniesionych kościo­
łów, budować począł swój dom jeden z uiemieekmh 
artystów. Wilhelm II artystę do siebie wezwał, ka­
zał przedłożyć sobie plany ; orzekł, że muszą ule Iz 
całkowitej zmianie: dum ma być cztery r a a  większv, 
nie z cegły budowany, ale z ciosu i mieć charakter 
monumentalnej budowy; inaczej nie harmonizowałby 
ze wspaniałym kośeiob-ni

— Nie mam na to środków — wtrąci! ar­
tysta.

— Ile panu brakuje:1
— Najmniej 200  fys. marek.
— Każę je panu z mej kasy wypłacie, a dom 

musi być taki, jak rzekłem.
Artysta dos o jn y h  wskazówek usluMial i dom 

według nich wybudował.
Pokazało się, że słuszność miał jednak artysta: 

ciosowa, olbrzymia kamienica, zamiast, harmonizo­
wać z kościołem, przygniata go swoim ciężarem. 
Artysia miał nawet słuszność podwójni"*: gdy dom
był już gotowy, zarząd majątków cesarskich zażądał 
odeń zwrotu 200 pożyczonych mu tysięcy — i ar­
tysta zbankrutował !

t e

Dlluiy wizytowe zaproszenia, karty i ltsiy 
V ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład arlfgt.-Utograficnsy. A ułu l Przy- 

ire Lwowie, nl. Lindego 4

od 1 lipca całe pierwsze 
Chorążczyzny 14. Bielo w- 

skietro 1 (róg). 242

Oo wynajęcia 
piętro ul.

Dta aastadow Kąpielowych 1 Tani kocz i 
kareta, tarantas, wózek do sprzeda­

nia. Stromeuirer Lwów.
do sprzeda- 

123

Emigrant z Prus, wyniszczony całkiem 
przez daleką pod ó * z familją, blaga

litościwych o»ób o Ułkrwą pomoc. — 
Łaskawe datki odbierze administracja.
f j j  i |  potaniała L ito  w handlu

Leonarda Solecki gt we Lwo
wie, ulica. Batorego 1. 2, —> Ffja ulica 
ZUli na 1 4 i61

P n eT ilk n io  m uskania najmniej 
r i M U U j ę  kuchni, pokój dla służby,

pok.

parter lab mezanin, kompletn e umeblo­
wane, zarai, biorę na 2 —8 miesięcy. Za 
dobre utrzytrauie gwarantuję. Zgłoszenia 
pod D. M. ul Watowa 1. 267

P nC T R A H II ‘hu  arna cynkowane do 
rU a iM H T M  zaprzęgu (10 Kroć silniej­
sze id  parcianych) para zlr. 2 40 poleca 

P I O T R  C H B Z Ą f fT O W S K I
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitulny 
374 1 (naprzeciw katedry) 1—1

Filja: Tarnopol plac Sobieskiego.

Poszukuje z dobremi
c:eś pannę słu_ - 

p o lec  en ian ii, 
umiejącą szyć bieliznę i krój ukien, oraz 
potrzobuą jest takowa do osebistej usługi 
pani. — Zgłus ć się ul Ossolińskich 11, 
n p. Selzera. 26:

I®
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Oddział sukienny firmy

K A S T N E R  &  OEHLER w Gracu
utrzymuje największy sorty men?

praw dziw ego styryjskiego Loden
Znane jako najlepsza fabrykaty pod gwarancją czysto] 

o w c z e j  w e ł n y

m ate r je  in o d o e
czarne i nkbissśtie raaterjo na suknie męskie. 

P r ó b k i  o p ła tn le .

&

4 12 -18

Farby pokostowe
umiejętni.? sporządzone, rm najlepszym prawdziwym In .i- 
nynt pokoście t ir le . Wszelką gwarancję przyjm uje na tie-  
bie co do trw ałości tychte, utrzym ując na składzie v?<; 

wszystkich kolorach

Poszukają pożyczkę 2.000 zł. na 6 
pro.* na hipot kę. Pożycz­

kę tę przyjmę tyik« od chrześcijanina. 
Łaskawe zgłoszenia post* restante J W. 
Lwów. 962
^akład dentystyczny Dra Boh.siewicza,

Jagiellońska 7, poszukuje praktykanta.

Z n u o ii ty  koniak francuski, Kura­
cyjny, odznaczo­

ny na w s.aw ie lwowskiej, cała flaszka 
3 50, pól flaszki 180, ćw erć flaszki 1 zł. 
Do nabycia tylko 

w H adlu 
L w o w i o ul B a t o r e z i

Al A OUj LnlcfL IlcLSZIJ X Zfli

“ * Leenarda Soleckiegi
i o ul B a t o r e g o  1. S .

258 F ilja: ulica Z i e l o n a  1. 4

381 1-V

Jsdyry n le r  wodnie działający 
ś ra d e k  do zupełMgo wyniszczenia

Wolfa 
ŚMIERĆ 

OT* PLUSKWOM!
wo flaczkach po 60 h. i 2 kor. poleca

prawdziwy I za v$ze świeży 
tylko g łów n y Skład

F a r b i m&terjałów

0. T. WINCKLERA Syna
Lwów, Rynek I. 28.

P a s t i  
H a u sm an a .

L w o w s k ie

Od 7 ,~  1
(46 '•asy premiowane), 
do widzema

W ycieuk* majowa do Szwajcarii
Wstęp 10 centów.S«7 1-1

T**J

P -
ieoa M  S M  w  u.

do k o -ser-
w ow śnla  
i ?.abjr- 

witsnia
o łr k rn ó w .

sztachet ogrcd?c-ri, kdeV „>tp.

Ksrbollneum praw dziw e  
Ter pegazowy i drzewny  
Tektury ogniotrwałe 
S m o t l l  do teru  
Cement i Gips 
Wapno hydrauliczne 
Konewki do gaszenia ognia  

krajowe 
Konewki do pojenia koni 
Hegary, trokary i przepy­

ch acze dla bydła  
Sól kam ienna i glaub&rska

Pasy do m aszyn skórzane : 
konopne 

Spinki i kJueze do łychżo  
Węże i p M y  gum ow e  
Płyty i sznury asbestow e  
Konopie w łoskie i krajowe 
Knoty do panewek  
8 aw ełna i kłaki do czy­

szczenia 378  1 5
Tłuszcze i oliw y do m aszyn  
Olejarkl sik ian e i blaszana  
Kule do w enlyii

poleca po niższych cenach niż wszelka Konkurencja, rę­
cząc za doh oć towarów

0. T, WINCKLERA SYN LflT, Ryni 128.
^ X X B B H H n H H B B F * B r . 9 K X V

ooooooocxxxxx>ooooooocoocx
Potrzebuj, sny z& dsbręm  wynagrodzeniem

m u g a zy n ie ra
zdolnego, trzeźw ego i energicznego d i  m agazynu m aterjsłów  *v ępv w W
natychm iastow y. N ie żonaci, pozasłużbow i pod--flnerj>,v/ie ^ :u r o ‘-1 u s ją  
pierw szeństw o. Zgłoszenia z > o !av tent w ieku i referenc ji u p ra rza

C u k r o w n i a  F r z e w o r s 1 a.
O O O Q O O O C X X > D O O O O O O O O O O O ( X X I

Kąpiele jodowe w Iwoniczu
(GE ALICJA).

S i l n i e  a l k a n i c s n e ,  z a w l e r s l ą e s  J e d o i r e  I b r a m o w e  p er-
wiaitKi soli kuchennej, wskmtek większej iloś"i kwasu węglowego bzrdio sanaczae 
i lekko strawne. Wzorowe urządzenia Ląpiehwe, inhalutorjum, hydruler^peutyczny 
zakłłd, masaż, klimatyczne leczenie Romantyczae położenie, v. czarującej, górskiej 
okolicy. — 800 mergów szpilkowego lasu. Fiekwencje 2.500 gości kuracyjnyci (nie 
licząc przejezdnych.. — Wygodne, eleganckis mieszkania, obok ninkich cen wegnie. 
Poczta, telegraf i stacja kolejowa. Elektryczne oświetlenie.

Sszon od 2U Mija do końca Września.
Zamówienia na wody mineralne, sole ługowe i jodowe, załatwiana bywają 

z największą aknratnością 400 1 - 8
Prospetta franko przez Dyrekcję kąpielową w Iwoniczu.

Kierowuik zakładu: D r .  K l e m e n s  D ę b l e k i .
d f a

» o o o o o c s o o m z

S g g fp  

Fabryka Kapeluszy
pod firmą

ANTONI KAFKA
przedtem A. K0ŻEL0UŻEK

we LWOWIE u) Halloka4 obok katedry.
Poleca Kapeluszo I Cylindry własnego 

wyroi u w najmodniejszych kolorach i 
fas nach po najprzystępniejszy“h oenaoh
Kapelu.ze i cyl nd y z f bryki P. C Ha- 
blga w Wiedniu, kapelusze w ruziusitych 
kolorach po 5 zł.., cyi ndry zaś całkiem 
lek' ie po 9 zł. Modne kapelusze „Leden* 
z fabryki A. Plchtera w Gracu, Chapeu- 

Claq„e atłasowe po 6 i 8 z i. 
Cennik ilustrowany na żądanie gratis 

i tranko wy*tła się. 257 5 6ioooacooooooi
f if  W Mmi

ordynD e w Karlsbadzie
mk-ejka Haus Wars- h^u K*i- 

s i j r s t r^ s s ą  3G5 2 ó

a - __
<• Ł g

m>MSI,

©
£

agi

•e -a' .v£S «
.  _____     ju sa g rt" tA o

as ,.2f-o • a »> a  0

S. o — ►,'w s 3 ° | g s  .s  i s r3  a y> ^ Ę *- *  w Xi
. . * *  ^ 3  % sTc. 4? .

- g*«*a t  - *
rjjj ZJ '- — ”■ '■ "

* .S . o Ci 3 L. ” , £ aS a! -• -  » o a .a ,S  » 1. w B® «
1a^  o 8-0 f  S -S '”  _

Bi +4 '•  ci u-
l

M h. ^ Ja ►*m  B- u u

a d r e s y
vszystkich zawodów i krajów dl*, 
p zesyłania ofert ze względu na zwią- 
zk handloyvf z gwarancją p ;rL  
w Ulędzytar. dlur/r adresów em, Jó­
zefa Rbsenzwelga I Sysów w Wied.: i u 
327 I. 1 ąek-yrstr as 8. '8 —20
loternrb. Telefon 8155. P; osp. fr„.nco.

Choroby weneryczne,
obojga pl' i i zastarzałe skórn**, choroby 
kobleop i narządu moczowego leczy ra­

dykalnie speo Mlsta 
11* rDkJel II dażmieizowska 1. 8. II. p. 
Ol  I rUuUn jjikroskopiczne b idanla 
chorobotwórczych gtnokekiw w godzia. 
284 ordyn. 8 -1 0  i 2 - 6 .  8 - 1 0

M a m  PaiTSla 190j !
wywiadowcze: tanie pom iesza­
ni'., stół, zakupna itd. Zgłosić się 

codzień od |  Cfl r>* TrofTaot Donu A 
9 -1 godz. •■tU, No 72 l l l l |A .

N ezawcdno śr dki!
p r z t c i t r

MOLOM i OWADOM
Antimoihię 
Naftalinę 1 kamforę 
Kimforę n&ftjliiruwą 
Fsplt y naftalinowe 
Liście paczulawe i piżma 
Ty tu turę leajeputową 
Andela p ostek przeciw  

m olem  i owadom  
Zacherlln
Rozpylacze do pros ku i 

r ?ynó;v  399  2  ?
i a l c c a j r

1 . >

R l. H e to L ś ń
cukierni

i. w  6  w, )
( m a ń k a  1. 4  (ubok \
erni VFgo Hro-sa). f
a i w v v w (ł w w w w w  

Nowo otw rzona
KSIĘSARKiA ANTYKWAISKA

o".-z HANDEL

6aićłftRii sztuki i starożytności
pod firmą

J ó Ł P f T o t t ’a 4 b
w e LWOWIE 

P'zy ul. J g ellobskiej !. 8 ,
p sir da na składzie wiele (h !ek z rr i nych g łęzi literatury, przeważnie w ksVgar- 
stwbj wyczerpanych, cenny zbiór auto­
grafów, ryciD, premij Towarzystwa sztuk 

■.ięknych, scaią purcel»nę i t d 
Prz Imioty wehoJzące v; zekr^s t goż 
b iiidta nabywa się za gotówkę lub prryj- 
-b"4 muje się w komis i 2

0+

P i e s z e  r z j t B f

Czasopismo kwartalne
Wyk^ towarów

specjalnego składa artykułów gospodar­
czych i s :lad i fabrycznego farb, lakierów 

i pokostów i t d. i t. d.
FIRMY:

n jz y  H f lb n e r
Lwów, Rynek 38.

Na II. i III. kwart ł uż - ys?ło z druku 
i jest do dyspozy. j. Szanownej P. T. 

! ubbcznciśii.
gratis
10 - ?

Na łiskawe żądanie 
I franko.

wycylaa
36

b b o o o ; < 5 ó o o 6 o

!8 T Y L K O 36-V

W RESTAURACJI
A tT lL Y  TOEPFERi

u l ic  r>a<iiwltka I. 12, dam w łu n y ,  
n gjn a  dni' d M dzltnala • jodzlnl* s. r in j  

V  l«l»d»r,le m
CENNIK:

PtsezgA wlsprzowa z K apuią  
8lokan>< atuoki
Flaczki ........................................
N ć ik i ctsIąóA z cbrzłM ia
Klcłliccka z -tinci.łm  .
K s w l o r ........................................
Cblid w » b o n m n rl<

W ciilk lł rap1' \  «  najlscrzyoli gataakraJi 
pa g j i  h najamlarkawadszyoli; dli aswnadtl 
i#  pookadzą z mająf raatauriajl, dają odbla: - 
o«m znaczki, tfajlopazt W IA po oanaab na|- 
tańszycC począwazy ad 40 ot. litr

wytłklaai powalaniem 
N a f L u ła  T o e p f e r .

16 o .
;* „ 
w .

..
S

20 „ 
40 ..

potrwać mogą garderoby
j .k są

chemiczńk ozyszi-nona I praaew>M>
i v^ygla I 'ją jak nowe

W iiepw iztffi wieftefisŁm cceiiczn yin  
t e i z i e  czyszczeD^ plam

O O O y O O O O C O O Owtr
PA8AC0LKI kolorowe cd 1 50 

czarne od 2'50 
PiQ A Q O I KI koronkowe od 4-59 rn n n o llL lU  dziecinne od 2 -  

p f l p i n n i  V| fantazyjne od 5 50 
r ł l l in s U L n l deszczowe od 2 50

PARASOLE ^
£k»afl fabryewy. — tow*r świeży. — 

oen - fab yczfts — wyber olbrzymi.

I i UJ
L ^ Ó #  13—?

pi c Marjack: 8 (róg Hetmańskiejl.

o o o o o o o o o o o o
Ra «x*sln a  c a  fm-iarla u Piotra B lk o lu ob a  

: A. a r a jz u o w a k la ie  aatak any .

S z y m o n a  W e i s s a
tylio u  Koperta 12.

Na żądanie czysz-zę ubio y za p imo.-ą 
aparatów w przeciągu kilku godMr*.

Listy pochwal e ze wszvc -h
s tr  "  1 8 1  *8 0

O O O O ^ O O O O O O

We Lwowie w r pt* feiit-b pp. Mikol.scha. 
Wewió^skiego, W Kr; ko wie a pp Wi­
szniewskiego, Bedyka i Trauciyńskicgo.

7 U M 0 B u w n m r
dsiahtjęua Łjjre.nan^jęc

JSSOOZtSaCẐ
płeć i

Zast dpódar.

Kj41h

7  5  ct,
kilo z n a k o m it e j  4  6

.4 W  Y  
Fryderyk Sĉuhath i Sytka

w ł  LWO'1 IE, RYEEK h 45 
HANLEL założony w »-oku 1789.

3 5 7

K
po­
leca

- '.'.i-,-.;-.'—

L in ia ł
11

% f O : \ i

e»ii. o ypsici ccmp.
: a:se:-'i i ’rnó,v.

9  -'tjie jat-* rnak-jnirtc 
rznące naci^w':! e : po 
1(! kr., 70 kj 1 £. do uabycu 
we .wszyetk.v>. Togi'
W TincI ;!e r.lubtmiego śrtwt- 

ka domewŝa 
nslitłę sa«sy.c zs-isć iy ko w 
birteikaeb •rygJRain.yet. i  : 
•.►tavńn» marką „Ś»tvb*ąf* *
' |  ' t  ' ‘ Rłil?tsró i' p; t>

I!

| |  noś-ńs useA«r*ć t?  i k «’ W elk: 8
| I  z tą morką jako wyiv.& «>r-< ętrsaay )](j, |  1 
|^ fc trtk łćatB .iii':!;::: nrar» ?r».s. i | f j

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europoiskiogo od I maja 1̂ 00 .

Naturalne (
W iN A a:
węgieiskie, aust j ckie 
rfcr.sk irancuskie, hisz- 
pbńsk.e wnajlepszej jaktści

poieca handc’ berb&ty

EDMUPA RIEDLA!
w© L ó c w t* - ,  

to Marjaoki lituba

ćM.f.wewt sr.?’‘8hcazą: rthe ę 'zedp. popot. wieca. noc Ze ś„wim edch»dzą ; rano papci. wiar.*-. noc 
! 10-60

t ’iraiow.H (2 31*, 9-45 noc) 6 10 8 50 1-35* 5 45 8 40* dc Krakowa (8 4 )  lano 4 15 ,i 2 ' 2 35* 6". (i 1)2 4'J
? Podwołuczysk (głów. dw.) ii'35 8 00 2-35* 5-40 1030 do Psuwoi oczjei . 6 2 ■ 9-2: ! 65* 7 Di 11-i):)

,  na Podzamcze 3-12 7'40 2-20* 517 10-12 a 7 Podzamcti ś 41 9-42 i  ‘ t8* 7-13 U  23
« Tarncpola-Kopyiawsuec . 
i 'óorek W.-Grzymjiow „ 3-30

2|ISp 
2-35 b-40

1026 do Tarnopola - Kopyczyrtiec 
do Borek W.-Graj ń a łó ^

9-3,-r
9-85 1 55*

i U -10 
11 OJ

* Jarosław ia ..................... 31 4S do Jarosławia . . . . 581 (10 4<ó 
19 51i Gzemłowiec-Itzkan. . . 6 3.1 U -65 1 4i* 5-55 10-00 do OtMiKowtas-itzke u 6"fc5 9 5Ł 246* 6.10

1226* do Óisdom ,m-Port *-ymk S'8l< *>4ó ‘Z4f>*
i SUyia, Ławocz. Budapesztu 8 0  j 10*85 do Stryjt, f..tv. or,z„ Bndat; 6-v5 fc-25
* Stryja, Ghyrowa, Łachejfi] 8 ęi}, 1^5 1085 do Stry;, !, f=byr., ićtcbci (1. : ‘ 0 >? T-ir ‘t
z S!"rislawoTra . ", 80 l- '6 12 C 5 do Stryj.i Star.tHłucv j%-ir ■vjl; ,7
t .‘i^łzca . . . . . . . 6-55 ! do B c i z c c ......................... iu 21
t ifawy Ruskiej i Sokala . 6 "00 816 S-I4 555 ! ii-□ f.&wj- ruskiej i Jouła . 

■ do !. aciwa / 812 wiec. f t  
i ut- /irzachuwic 2-ńl 0 n. £ 

).o mauj Wody 3-20 0 .

•0 20 >v5 it ’<M t
i f s n o w i .......................... 7-45 12 55 o 28j S-23W 915 1-20‘r .i tb ć 134 '-SUM
i B rzienbw ic..................... 6-46 r-bsió 7-24 8-51 b -i)” 10i(' 2 to" (48 S-a?ó
s .■ uinoj Wody 7'10 r. * . 610 9-00 11*15 6-45 8 49 4-10 8-45 .1 'Aft r. i:r l ou
Ł 5’ociągi pospieszne (Schnehzugb); j od 1/5 31 /5  i od 16/9 30/9 co dzień, a e i ’116 --1 5 /9 w ci*'dzi?if • #f.ięi3;

,/6— 15/9 ♦  1/6 — 16/9 w dni powszednie; f t  od 1 /6 — 15/9 w  niedziele i święta od t/5  — 3 i
i od 1 6 /9 - 3 0 /9 ;  c od 7/6 10/9.

F ci eg byakawiciB] odchodzi z* Lwowa o godzinie 9'bO ruto , przychodź, do Lwowa o godaiatu tfló  wieczór.



DZIENNIK POLSKI lim.i (i 111 i

FA R B Y  POKOSTOWE
fachow o spo rządzono , w  n a jP p  iy  n g & tsn k u , p o d  g ^ p r a n c ą  

za trw ało ść , w e w srj-akFć.i ko lo rach .

Garbolineum „A v e n a r i u s a” najlepsza dotychczas is tn ie jąca  
m arka .

(Jedyny  rk lad  d la  G 1 cjf i B ukow iny).

Patentow ane m inera lne  fa rb v  fasadow e
trw a le  n a  dzia łac ie  p o w ic trzs . (Skleci d l i  Galicji i B ukow iny). 337 3 ?

Tektura ogniotrwała, Płyty izolacyjne, Ter, Cement, Gips, Pochodnie,
Pasy maszynowa skórzana, konrpne, surowe I napuszczane, 1%'ęża gumowe, Pł*,ty gumowe, /-sbest, Płyty a sb .stjw o , Tektura, 
Metal do wylewania panewe, Cyna, Ołów, Rury ołowiane, Rury cynowa, Unewk) druciane, Konopie w łoskie 1 krajowe, Kłiki, 
Krnty do panewek, B iw ełn a  do czyszcz?nia, Tłuszcza do transmisji, Oiiwy do maszyn, Oliwiarki, Konoweczkl do gaszenia cgnia
I do pojenia koni, W ęte konopne zwykłe i gumowane, Gaza pr pytle do młynów jedwabi,a we wszystkich grub ści ch i szeroka śe:ach,

Kasy 1 kasetki żelazna ogniotrwałe i p*wne od włam ń, Wyżymaczki i t  p.
W YŁĄCZNY SKŁA D  D LA G A LICJI I BU K O W IN Y

Ł  ^ K I E R Ó W  A N G I E L S K I C H
p ^ w czow y .h , do szlufow ania, do podłóg, na skóry, żelazo, firm W d iin so n , H ;yw ood , Ciarek i N ob le’, H.-are w  Londynie.

GŁÓWNY SKŁAD znanycli w całym  kraju niezaw odnych  
ZAPAŁEK SZWEDZKICH najlepszych i n a jp r a k ty c z n ie js ih  zapałek dli domów prywatnych, kawiarń,

poleca po cenach m ożliw ie najn iższjeb
•  •

Ł^dw, Rynek liczba 88.
W yczerpują-e C E N N I K I ,  które w ydaję dwa razy do roku d j  3 0 .000  egzem plarzy, służą do dyspozycji bezpłatnie.

A le k sa n d e r  K lim kiew icz
Lw tw , K a-oa ludwika i. 1

SKŁAD PAPIERU
przyborów do pisania 

r y s o w a n i a  1 m a l o w a n i a
poleci w wielkim wyborze 

najnowsze francuskie ozd bue p a p ie r y  lis to w e . 
C . r t e s c o r e s  p o  u d  a  n c e s

MEN OS, i t. p, 65 6 -1 4  
ogromny wybór kat m..r:y I g rnłtirjw  na biurka,

albumów na lito g ra fii i karty
w spaniały w ybór r.»ra i ramek do obrazów  

olejnych, sztychów  i heliograw ur, 
oraz

P R E M I J  Towarzystwa sztuk pięknych.

K S IĘ G I  iiandlaae i s w t o c z ę .

1

Kto chce jechać do Ameryki
n ie ih  s ę  tylko u la  do c ło w iy ń ć i j G r y

K a r e s z  i S to c k i
Bremen, Babnbofstraase 29, — poniew aż:

1. firma ta porozumiewa s'ę z pasażerami w mowie ojczystej,
2 . p rzew o z i p a sa żer ó w  n a jlep sz y m i i m jb e r p ie c z n  ejszym i p a r o w ca m i,
3. je s t  ze w szystk im i s to su n k a m i obznajom ioD ą i je s t w ś l in ie  duć d o k ła ­

d n e  w y jaśn ien ia ,
4. znając dokładn!e ustawy dotyczące wychodźtwa, może pasażerów po­

uczyć, jak się maja w podróży zachować, by szczęśliwie na miejsce osiedlenia 
w Ameryce przybyli. 289 .5 -2 0

Niech więc każdy, mający zamiar udać się do Ameryki, pis e do firmy:

Karesz i Stocki, Bremen, Batrohałstrasse 29.

Cały rok otwarte!

Sani orjum i zakład wodoleczniczy 
Bystra obok Bielska

(Stacja k o le i D zied zice Ż yw iec).
W prze ' sznej (prsliej i lesistej okol cy. — Nijnowsze urządzania wodolecznicze, 
elektroter.pi-, k ą p i e l e  W ń w l e l l e  e l e k i r y e z n e m ,  masaż, gimnastyka le­

cznicza, kuracje dyetelyczne 
Z kemforton urządzone sale w»pó'ae: jadklua, sala konwersacyjoa, bilardowa, 

furnoir i czytelnia, oszklone werandy i kryty deptak 
Elektryczne ośoletlenls wozystkłch uhlkaoyj — Telefonu między miastowego Nr. 191.

W maju opust 30  pr«\
Prospektów, jato też pisemnych i telefonicznych mformaeyj d.-starcra ka­

żdej chwili 389 2—11
ZARZĄD ZAKŁ&DU.

We Lwowie, ul. Akademicka I. 26

Nowy skład kół do jazdy
M& GA ZTN S P O R T O W Y

Władysław Łukasiewicz
8d9 8 5

Sweattry  
Sztuce 
Pończochy 
Rękawiczki 
Paski, dzwot k

poleca p > najn ższych cenach

C iap k i
S ic d łk a  i torebki 
Latarki acetylenow e  
Karbid w puszkach  

i na wapę
W a r sz ta t  r a p a r a c y jn y .  

Lawn-Tenn s, Croąuet, Football

Koj. ule dla tu iy stów  
PJp.g cze gum ow e  
Szlauchy
Kasetki do napra? y 
Cyklom ctry

fffflO GBINOWE S£REAVALLO z żfilazei
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braou, 
radca dworu prof. Dramhen, prof. dr. radca derom baron V0fi 
Krafft-Ebleg, prof. dr. Mootl. prof. dr. Rltter van Masstto 
MMrhef, prot dr. Nonsser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Weln 
leobner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).
Upitalp erphrnp' kongres lekarski w Rzymie 1894; IV. 
muUUiu Ol 'Llllu. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 

1894; Wioska wystawa jeneralna w Turynie 1898. 
Mpffolp 7łntp- W yatwy Wenecja 1894; Klei 1891; Amsterdam 
MCUttlC łIUIG. 1894; Berlin 1895; Pnryżl895; Kwebe* 1897. 

_ Przeszło 900 świadectw  lekarskich.
Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa 

ma swego wybornego emaku bardzo chętnie zwłaszcza przez 
kobiety i dzieci. ~~W  400) 6—?

Sprzedaje tle we wezyttkleh aptekaofa we flaszkach pe */, 
litra pa zł. 1-20, M  litrze pe zł. 2 20.

Apteka Serravallo, w Tryeście.
Hurtowny dom rozsyłkowy dla tow arów  leczniczych.

C H R IST O F L t
zastawy stołowe j pod gwarancją pod

' , , .  kładu srebrnegos p r z ę ty  s to ło w e ciężko srebrzone

N jpięknlejsze modele. — Najlepszy fabrykat.
Kom pb tac  kasety wyprawne, serwisy stołowe, b rbsciane 
i kawowe, etażeiki, przedmioty fn tazyjne, nowości w ra j 
b- g-itszym wyborze. Specjalne artykuły dla hotelów, re- 

sUuracyj i t. d, 5004 12 -16
Wszystkie nasze fabrykaty mają powyższy z?ak fabryczny z poł- 
nern nazwiskiem Po cenach fabrycznych do nabyciav>. Lwowie u Juljana Strzela kiego
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JAN KLIMKIEWICZ
D O M *  S P E D Y C Y J N Y ; K O M IS O W Y .  

LWÓW AKADEMICKA8.. .

Przeprowadzani’
w wozach patentowanych 
to'eją i w miejsru poleca 
d m sp.dyoyj y I komlsewy

Jana Klimkiewicza
100 w e L w ow ie 6 —17 

ul ca A k ad e m ic k a  1. 8 
Obsługa s imienna.
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Q Sil s
bessore G isc liiift f ! 11 01

ii 1 ,.10 l.O- 
vcm der i Y.',,ro -.Lr-, ov-

necSjii.-ci.-il.-irtikelauiiuurksaui gcr.n ićbt, 
i-i.dieu !.i..-:icrdinjrs besm id. d ie  Y im rcrk - 
.S sliw olishiiiU crzu orw alm on siiu l. Jc d c s  

- *i A to I.;: .u liii Vnnverk8clii>ii K ubritaU '.!:0I

V O R W E R K s Velourbordegestem ])oll1.V(irwftrk“,i. ILiiltbark. u. Griteuniib.-rlroiicn. 
UHRWFRl f S  Moimirbnrde gustoinpelt „Y o n o n k  łT iiiiissim a“ liii- nlcgańto

G escllscliaitskicider, ubeiiso solide nnd praktisrli, ais lincjdcin.
I f  r t  C  O  1/ 3  ijardiiioiiband m it Sclilingau. wo lurcli das liistisre Los-
W U * >  Ł n A  trennen und Annabon der Kingę bei der LYiische fortfallt.
1 I  fk \L l P/S nalitleso Sidnyeissldiitter ,.Taxquisit;i“ , „P erfec ta11
| l  fi ■ I I  IM  1“  | x  j i  uud „Mai.i ; , i r ‘ las.ca  absolut keitien Schwcisa
■  w  I I  ■ ■  l a l  w i s  duiv.li tro.-.liiien selmetl und bjoib.cn s te ts olastiseh.

K racrniiiinlajrc .,P ra c tic a “  m it  an  den
K.ud.Di e ingew e^ ten  w eicłiun lSandcbcn er- 
n io .d ic lit r in  M-br le ic lites u n d  fosles Auf- 
iiiiiwn des K loiilerstolfes u n d  K rag cn fu tte rs .VORWERK

C a ła k o n y  w r .  1 8 4 8 . Z a ł o a o n y  w  r .  1 8 1 8 .

W IEL K I KRACH!
Nowy Jork I Londyn dc t i r ę l y  ta k ie  s ta ły  ląd r u r o p ijsk i i w ie lk a  

f bryka tr w a r ó w  sreb rn y ch  z o sta ła  sp o w o d o w a n ą  d o  sp rzed an ia  ca łe g o  
n o w s g o  z ap asu  za  m a łe  w y n a g ro d z en ie  s ł  r rb o czy rh . Mam p e łn o m o ­
c n ic tw o  d o  w \k o n a n ia  te g o  p o le c e n ia  i w y sy ła m  k ażd em u  ty l o  za  6  
z łr .  6 0  t t  n; stęp u ją ce  j r z id m io t y :

6  b ard zo  d , l ir jc h  n o ż .  s l r l o w y c 1: o pri w d f iw ie  s r g  e l o s lr z ic b  
6  Hineryk pat, n t sreb rn y ch  w i le lc ó w  j - d n o lt y c b ,
H .  > .  łyżek,

i ‘2 ,  ,  ,  łyżeczek  <1 > kaw y.
1 ,  ,  „ e llu cb lę ,
) ,  ,  .  th o c h e lk ę  do  m lek a ,
6 r n g e L k ic h  a p o d eczk ó w  V i;to  ia,
2  e fek to w n e  lich ta rze  s to ło w e , 00(32 4 -  5
1 sitk  d o  h “ib  ty ,

 1 b ard zo  p :ęk n e  s itk o  d  ' n -k m ,

4 3  p ^ e d iu ic tó w  t j lk o  za  »i z .lr . o O  e t .
V \szystk ie  w j m e - i o - j e  p rz ed m io ty  w  lic z b ie  4 3  k o sz to w a ły  d a ­

w n i j 4(J z ł , a  teraz  m o żn a  j i n a b jć  z a  tak  d ro b n ą  k w o tę  6  s r t r ,  
f iO  C t ,  —  A n ier> k ań sk ie  p a ten to w a n e  sreb ro  ja s t m e ta lem  n a w sk r eś  
b o ,l;  m , p iz e z  2 5  la t jak p ra w d ziw e  sreb ro  w y g ląd ającym , z a  co  a ię  
ręezy . Na d .w ó d ,  ż e  <gb>sren ie to  n io  r o le g a

na żadnem  krętactwie, 
ob o w ią zu ję  s ię  p u c liczn ie  każd em u , k o m u  s  ę  to w a r  n ie  s p o d o ln ,  z w ró ­
c ić  p en ią d ze  bez jak  cb k o lw iek  t ru d n o śc i. P o w in ien  w ię c  k ażdy  sk o -  
rzyst ć  z  la k  dobrej s p o so b n o śc i i sp ra w ić  so b  e te a  w s p a n i a ł y  
g a r n i t u r ,  k tóry sz c z eg ó ln  ej n ad aje  s ię  na

wsoauiały podarek ślubny i okolicmościowy,
tu d z ież  d l i  k a żd eg o  lepszego gospodarstwa.— N b y ć  m o żn a  tylko u firn iy

A .  f f l R S C H B E B G ”
E z p o r t h n u s  t o u  a m e r i k .  P a t e n t o t i b e r s r a a r e n

WIEN, I I ,  R en tran itffd isił 19 /9  —  T eleM  Nr. 14597.
W y iy lk i n a  pro w incję za  z a ’iczk ą  l i b  p o  o tr z y m io iu  n a le ż / t  .1 ;i.

P r o s z e k  d o  c z y s z r z e n l a  1 0  c t.
P ra w d ziw e  ty lk o  ze zn ~ k lo*i j k obok (krus ec  b y g i m c z )

W yo s g  z  lis to  v u z o a i.n i; 
ta b s « ą  p ocy łk ę  o t zyu iab m i i je s te m  z m ej tak  za- 

d o w d - n ą  ż e  p i s i t f m  d; R ze  z a m ó w ie n ie  
K rak ów , 21  m aja  1 8 9 9  Ks. AmsIJa Czetwerlyńska.

Z n a d es ła n e g o  to w a ru  barilzo  je st lu  za d o w o lo n a  
K ry sly n o p o l, G alicja S io s tr a  Joanna, prz ło ż . T o w . N . P . Warji.

Z p r z y s ł-n e j  z a s t -w y  j s te n i bardz > z a d o w o lo n y  i p ro szę  o n o ­
w ą  ptasyłkę. L u b a cz ó w , G alicja. B ab io , k ap itan .

m
Prawdziwy

  Bezwonny i natychmiast schnący. Jest najlepszym pokostem dla podłóg.
t-wiw: A Httlmer, i. Friedrich & Beaucock. Jaworzno: T. Dendera. Kotomyji: St 
Romanowicz; Kraków: Szarskbi syn. Mielec: S. Brandmann. iywleo: Joachim

J. D anko 2 3 5  4 — 2 0

!  Q n i t e r
i ;ą - w r

|  Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie I funta
(z przepisem gotowania).

3001 c 4 - ?

W?.macnia i pokrzepia dzieci, jak żaden iuny środek odżywczy  

Nie zatyka i usuw a katary żołądkow e.

D la  kuchni to ogó ln ości! 
dostarcza »Qufiker Oats* (am erykański ow ies gnieciony) n astę- 

prjących korzyści: R osgctow uje się prędko (w  15 — 30  m inut); 

rozkleja się bardzo d;,brze w  sam ej w odzie gotow an y, dlatego  

odpada w szelka zaprażka przy tak zw anych fałszywych zupach  

1 sosa ib . W szystk ie potraw y z ,Q iŁ k er Oats* m ają sm ak deli­

katny ; t Q &ker Oats* jest bardzo w ydatne, dlatego tanie 

w zastosow aniu.

Nie w  tutce!
Jedynie prawdziwy we flaszce (z nazwiskiem „Zacherl!‘ )

Praw dziw ie n ieom ylny, radykalny ś  odek prz ciw k a ż  lej pladze ow adów . 8 0 3  2 - 6  

Składy wszędzie tam, gdzie są w ywieszone plakaty o Zacherlinle.

Ni i a j i j t e j  rozłaz Jego c. i 1. A islo lsiie j Moś i

XXXIII c. k- Państwowa Loteria
da celi* cy w Inysh dsLoczpn/oli tej p łowy msn rchj.

BOWER t cio do sprredAoia. Bliższa
ind'mość » i dministrncji 

.D ń e n n ik i  PolsY.* p i j  litera m i K R

rF a  p  en  L o t e r ja
jedyna w Austrji ustawą dozwolon'. za vie a 16 514 wygranych, 
w gotówco w łącznej kwocie 410.203 koron Główna wygrana wyn w i:

^ 0 0 , 0 0 0  w

C ien ien ie  nastąpi n oodwołJluis dnia ] czurw-a 1900.
££ Jeden los kosztuje 4  korony

Lasy są do nabycia w o d k ie D  dla l i  teryj państw o w yih  w W ieta iu . 
I. R e m e r t asse 7, w  tr tfl.a ch  tytornu, w  kolekturach loteryjnych, 
w ur ę la c h  podatkow y:h, porztow ych, telegrafi zaycb i k o lejow ych ;  

w kantorach w ym iany.
Plany losowania dla nabywających *losy beeplatnic.

L o s y  p o s y ł a  s i ę  w o l n e  q d  p o r t o r j u m .
Z c. k. DyrokcjI dochodów loteryjnych 

Oddział dla loteryj pań tw cw ych .3015 3 - 1 0

P l e m s z y  1 n  f t jd it  w n i e j s z y  (1 8 8 5  z a L i ż o n r )

Zakład naturalnego leczenia
pierwotne miejsce kuracji atmosferycznej

Y E L D E S  n a d . j« K ło r e n i  Y e ld r g  w Krainie, (fi godrin od Wiednia
kolrją państwową).

WykazaDe zna-omite skutki ler znicze we ws,elkich. srerogólniej chrcnlornyoh 
ohoroba h nerwowych, wielk e nowe ł.zi<*n i ; parowe kąpiele w łóżku — łagodne 
proc dury wodne Kąpiel' słmerzae i p iwutrzne. wielki. ko!or.ia chat na świe- 
J.em powlrfrru. 5 wypinała p di ocyih p.rków do kąp rli powi,tr;uy b Mierne 
ceny P ra d u-.aja do p ż.iziernika P' spekty dirino. Wyjiśn eń udziela lekarz 
kierownik d ' Rhod in, Wiedeń. IX Porzellingasse 13.

5012 13 -  29 Właścici l i założycie’: A .  R I K L I

Jakhbowski i Jarra
Lwów Rynek I. 37

polecają 2-1 1')—10

w p ly  ze srebra ciwkiega
dl.i użytsu  dom ow ego i k ośre lac-  

g i po cenach najniższych. 
V 8 / V W V / 8 / 8 / W \ A /

Linia Hfllamjĵ Aragryh, Rittardan Hawy Jork.
j Y a j b i l ż s z e  o d j a z d y :

3 map Mj&sdam 430 pa potudn tO maj. Aaisto dao 11 przed not an
17 ma a Posldim 3 po południu. 24 maji St.tandem 9 przed ;,o>u(li.

Nowe parowce o poilwó nej sile :
R tłord ęi 83J2 ton, Stateodim 10.320 toa, Potsdim 12 500 t m 

Ceoy p erwsiej kaiotY od 240 koron wyżej \ , ,
drngiej kajuty 204 k. / 0 ^0r

III. kl sy 185 k. 4 ) h. z Wiedoia.
Biuro w Wiedniu: Dla k jut I Ko'o«ratrlng 10; d li III kłisy IV Wfiy- 

ó(K'0 6 —? rlrgsrgasse 7 A
Auslrj tilje w Bern e, I ishruku i Tryjeście.

W ysy łka  s u k n a  tylko dla p ry w a tn ych .
itr. 2*80 z dobre) 
złr. 3*10 z dobrej 
złr. 4*80 z dobre] 
złr. 7*50 z lepszej 
złr. 8 70 z lepszej 
złr. 10 50 z najlepszej 
złr. 12-40 z angielskie] 
złr. 13*95 z kamgarnu

Kupon na czarne salonowa ubraale 10 — złr. M aterja na  z a rzu tr i od  zł*. 3  2 5  i w y .
ż *j za  m e tr ;  todan w p ięk n y ch  k o lorach  za  k u p on  zlr 6  — i 9 95; P fru v len n e  
I Óocking8, m itlerje na  m u u d u ry d la  u rzęd n  k ó w  p. ń -tw o w y c h  i k o le .o w y rh , na  su ­
tan n y  i d la  sęd  .iow  n a jlep sze  namgarny I szewioty ja k o też  rnatorje na uniformy dla  
S tra ży  S k arb . I Ż U.darm uw etc . r o z sy ła  po cen a ch  fab ry czn y ch , zu a n y  jak o  rze te ln y

Kupon długości 3 10 mtr. 
dostateczny na cała ubrania 
męskie, kosztuje tylko

prawdziwi j 
wełdy owczej

5 F  fabryczny skład sukna KiESEL-AMHOF in Brunn. *SZ
Próbki gratis i franco, wysyłam pod gwaranają te s me gatunki. 

Przestroga: Szanowni Publiczuość powinna szczrgolaie na t i  nwaiać, że materje 
wprost z f-bryki sp owadione znacznie Ł miej kosztują, aniżel' zamó vion,e pszez 
pośredników. — Firma K IE S E  u - A M H O F  w Bercie wysyła wszystkie materje' po 

fabrycznych cenach bez doliczenia rabatu. 4011 11—11

HANDEL

PLBEI I B M M

JANA RIEDLA
l 6 - ?  WF LWOWIE

poleca najtaniej w ł a g n e g o  wyrobn

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2.—, 2.25. 2.50 i 8. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzlkami (zakładkami) po zł. 2‘75 i 8. 
Koszule kolorowe, kretonowe i ozfor- 

towe po zł. 2'50 i 2'76.
K oszu le n o cn e  po zł. 1*55 i 1*90; 

ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 2*80, 2 50 i 2*75.

Kooznle dla chłopaków po zł. 1*40 
i 1*60.

PtłkMznlkl z kołnierzykami 60 c t, 
het kołnierzy 86 c t

KALESONY
po ct. 90, zł. 105,1*15,1-45,1-65,1*80. 
Kalesony dla Dbłspaków po 85, 95 ct.

i *1. 1‘10.
Ksłnlarze tuzin po zł. 9 40 i 9*80. 
Mankiety Łozin po zł. 4 i 4*80. 
Chustki płócienne, tuztn zl. 2 50.

Prąwdzlwn saokle

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pan, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w  n a j w l fk tz y a  w yfeorzi  

O ryginalne p re f. d ra  J ig e r a  w y ro b y  
po oen aoh  fa b ry o zn y o b  z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwo się przeziębiających.
K stzn le  
K aftanik i 
K alesony  I M ajtki 
Skarpnżkl I poń ozn ohy  
O g rzew a c ze  n a  ż o łą d g k  
K u u z e
Kaoolztlkl węskle włóczkowe 

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonnją 

się najstaranniej.
Ma żątfaalg  t z  oz  o g ó ło w i  a a u l U ,

o.<7
S b
S .^
z ręka

H « U k t « r :  Di. K A z i n i t n  Oituxewski<B«n4iki. Właściciele i wydawer: Dr. K.ĄOsUsiewski-Baraóski, i .  Milsk i i Sp Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod tarządem St. Piotrowskiego


